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P R A C E  O R Y G I N A L N E

W y k ł a d y  k l i n i c z n e
O grupie chorób wysypkowo-durowych * ).

Podał

Ludwik AN1GSTE1N (Warszawa).

O d czasu, gdy Ch. N i c o 1 1 e w 1909 roku 
stw ierdził, że wesz ludzka jest przenosicielem  du- 
ru plam istego, epidem jologja tej choroby uznana 
została za w yśw ietloną i usiłow ania badaczy szły 
głównie w kierunku w ykrycia jej zarazka.

Spraw a etjologji duru w ysypkow ego zóstała 
rozw iązana dzięki badaniom  Rocha L i m y ,  W e i ­
g l a  i W o l b a c h a ,  którzy dowiedli niezbicie,
że zarazkiem  jest drobnoustrój Rickettsia Prowa- 
zeki, jednakże w arunki hodowli zarazka in vitro 
nie są dotąd  ustalone. Trudności, jakie napoty­
kam y w próbach hodowli, uw arunkow ane są w y­
bitnie zaznaczoną zm iennością biologiczną Ric­
kettsia Prowazeki, czego wynikiem  są silne
w ahania sw oistych w łasności chorobotwórczych, 
często zanikających w w arunkach sztucznych.
Z w iązek  m iędzy w łasnościam i chorobotwórczem i 
zarazka a jego fazą w zrostu jest jednym  z naj­
jaskraw szych przykładów  t. zw. dysocjacji bakte- 
ryj, odgryw ającej rolę dom inującą nietylko w etjo­
logji, lecz i w epidem jologji wielu chorób zakaź­
nych. Zm ienność Rickettsii Prow azeki zw ią­
zana jest ściśle z faktem , że drobnoustrój ten, jako 
pasorzyt, fizjologicznie przystosow any do życia 
wew nątrz-kom órkow ego w jelicie wszy, z trudno­
ścią przyzw yczaić się może do odrębnych w arun­
ków, jakie znajduje in vitro na podłożach sztucz­
nych.

Wesz ludzka jest więc dla R ickettsii P ro­
w azeki optym alnem  podłożem  biologicznem, 
w którem  drobnoustrój ten po pewnym  okresie 
rozwoju rozm naża sią do m aksym alnej koncentra­
cji. M amy więc w tym przypadku do czynienia 
nie z m echanicznem  przenoszeniem  zarazka, lecz 
z żywym rezerw uarem  jego poza człow iekiem

*) Odczyt wygłoszony na posiedzeniu klinicznem Tow. 
Med. Społ. 23.1 1932.

chorym, ze zbiornikiem, który jest jednocześnie 
przenosicielem . W  ten sposób łańcuch epidem iolo­
giczny duru wysypkowego sk ładałby  się w edług 
naszych dotychczasow ych pojęć jedynie z dwuch 
ogniw, mianowicie: człow ieka i wszy zakażonej.

G łębsza analiza epidem jologji duru w ysyp­
kowego w ykazuje jednak, że wym ienione i po­
wszechnie przyjęte pojęcia nie w ystarczają, by 
w ytłum aczyć zjaw ianie się jesienią nowych zacho­
rowań po wielomiesięcznej przerw ie w ciepłej po­
rze roku, zwłaszcza, jeżeli weźm iemy pod uwagę 
ograniczony okres życia wszy norm alnej, w yno­
szący przeciętnie 6-8 tygodni, u wszy zaś, zakażo­
nej Rickettsia Prowazeki, trw ający w szystkiego 
około 14 dni. W edług danych dotychczasow ych za­
razek duru plam istego nie przechodzi ze wszy za ­
każonej na jej potom stwo, czyli że wraz ze śm ier­
cią w szy  zakażonej ginie również sam zarazek. 
Z achow anie się zarazka w człowieku chorym  prze­
czy możliwości pozostaw ania jego we krwi po w y­
zdrow ieniu chorego, gdyż wiemy, że tuż po spadku 
gorączki krew przestaje być zakaźną. Istnieją, co- 
praw da, przypadki duru plam istego, nie ujaw nia­
jące się w postaci gorączki, lecz wów czas trudno 
byłoby w ytłum aczyć, dlaczego jedynie ten typ za­
każeń istniećby m iał w okresach m iędzyepide- 
m icznych.

Jeśli zw ażym y przytoczone wyżej argum enty, 
mimowoli nasunie się możliwość istnienia trzeciego 
czynnika w epidem jologji duru wysypkowego, od­
gryw ającego rolę biologicznego rezerw uaru zarazka 
w naturze. Przypuszczenie to w ydaje się tern 
praw dopodobniejsze, że w szeregu chorób zakaź­
nych, zbliżonych pod względem  objawów klinicz­
nych do duru plam istego, niezależnie od przenosi- 
ciela stw ierdzony został w naturze stały  rezerw uar 
zarazka.

Pomimo, że ostre choroby zakaźne, o któ­
rych będzie mowa, nie stanowią jednolitej grupy 
klinicznej, ani też epidem jologicznej, w ystępując 
w różnych częściach kuli ziem skiej w różnorod­
nych w arunkach klim atycznych i etnicznych, jedna­
kowoż posiadają one pew ne punkty wspólne, mia-
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nowicie: raptow ny początek choroby z wysoką
gorączką, w ysypkę skórną, przypom inającą wy­
sypkę duru plam istego, zaatakow anie układu ner­
wowego centralnego, dw utygodniow y okres go­
rączki, wreszcie w ystępujący w nich swoisty dla 
duru plam istego odczyn W e i 1 - F e 1 i x a. W epi- 
demjologji chorób tych nie istnieje bezpośrednie 
zakażenie człow ieka od chorego, natom iast w szę­
dzie w ystępuje przenosiciel w postaci staw onoga 
pasorzytniczego. Z  wym ienionych względów upa­
trujem y podobieństw o chorób tych do duru plam i­
stego, zaliczając je do grupy wysypkowo-du- 
rowej.

Jak już wspom niano, choroby wysypkowo- 
durowe w ystępują we w szystkich częściach świata, 
gdzie panują one w formie endem ji lub też ognisk 
epidem icznych w różnych szerokościach geogra­
ficznych. O pisano kilkanaście poszczególnych po­
staci chorób tych, noszących różne nazwy, lecz 
praw dopodobnie liczbę ich ograniczyć należy do 
7—8, gdyż niektóre okazały się identyczne. Z  cho­
rób, najlepiej zbadanych i najbardziej charak te­
rystycznych, wym ienim y tutaj następujące! „Fiè­
vre exan thém atique“ (Europa połudn.), „Tick fever“ 
(lndje Bryt.), Dur plam isty m eksykański, Gorączkę 
plam istą Gór Skalistych (A m eryka półn.), Chorobę 
B r i l l a  (A m eryka półn.) Tsutsugam ushi (Japonja, 
Sum atra), Dur plamisty australijski, Dur tropikalny 
(półw ysep M alajski).

Z a  podstaw ę klasyfikacji chorób wysypkowo- 
durow ych nie mogą być przyjęte jedynie dane 
kliniczne, gdyż w punktach  zasadniczych objawy 
ich są podobne, różna natom iast jest epidemjolo- 
gja, jeżeli wziąć pod uw agę przenosicieli poszcze­
gólnych zarazków . Z  tego punktu  w idzenia wy­
odrębnić m ożem y choroby, przenoszone przez 
wesz ludzką, jak  dur wysypkowy europejski, pół- 
nocno-am erykański oraz m eksykański, następnie 
choroby, przenoszone przez kleszcze, jak  „Fièvre 
exan thém atique“, „G orączka plam ista Gór Skali­
s ty ch “, Dur indyjski, oraz choroby, przenoszone 
przez pajęczaki z grupy Acarina, np. T su tsuga­
m ushi.

Z atrzym ajm y się przedew szystkiem  na „Fiè­
vre exanthém atique", jako na chorobie nam  naj­
bliższej pod w zględem  geograficznym, gdyż wy­
stępuje ona na południu Europy, w miastach: 
M arsylji, Tulonie, Cannes, lecz głównie na tere­
nach w iejskich w ybrzeża R iw iery francuskiej. 
O bserw ow ano też gorączkę plam istą w Rzymie, 
H iszpanji i Portugalji a także w Tunisie, gdzie 
nosiła ona niedaw no jeszcze nazw ę „Fièvre bou­
tonneuse“, lecz ta  ostatn ia okazała się identyczna 
z „Fièvre exan thém atique“ . Choroba ta rozpoczyna 
się raptow nie wysoką gorączką, której towarzyszą 
bóle głowy, mięśni i stawów. W krótce zjaw ia się 
w którem kolw iek m iejscu skóry ciała ciem na plam ­
ka, pokryw ająca się strupem . W okolicy owrzo­
dzenia gruczoły chłonne obrzękają. Trzeciego lub 
czwartego dnia choroby zjaw ia się w ysypka, po­
kryw ająca stopniowo całe ciało, nie wyłączając 
tw arzy oraz d łoni i stóp, w formie oddzielnych 
plam ek i grudek. Są one początkowo barwy ró­
żowej, ̂ następnie' ciem nieją, stając się czerwonawo* 
brunatne. G orączka" utrzym uje się na poziomie
39-«40^:Gqcw ciągu, dni 10— 12, poczem opada
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szybko. Śm iertelność jest bardzo  nieznaczna i ty­
czy się głównie starców. Badania dośw iadczalne 
w ykazały, że świnki morskie, które, jak  wiadomo, 
są bardzo wrażliwe na zakażenie durem  w ysyp­
kowym, nie reagują na szczepienie krwią chorych 
na „Fièvre exanthém atique“, nie nabyw ając o d ­
porności względem  zakażenia durem  w ysypkow ym .

Pom im o tych różnic natury  odpornościowej, 
istnieje jednak  pokrew ieństw o serologiczne między 
„Fièvre exanthém atique“ a durem  wysypkowym, 
gdyż odczyn W  e i 1 - F e 1 i x a w ystępuje również 
w „Fièvre exan th .“, choć nie był on stw ierdzony 
we w szystkich badanych  przypadkach . W prze­
ciw staw ieniu do duru wysypkow ego, „Fièvre 
ex an th .“ zjaw ia się głównie w ciepłej porze roku 
z głównem  nasileniem  w lipcu i sierpniu, poczem 
liczba zachorowań opada ku jesieni. Jest również 
faktem  ciekawym , że ogniska choroby tej powstają 
głównie na terenie wiejskim, w pew nych okoli­
cach, a naw et w określonych zabudow aniach, gdzie 
zachorow ania pow staw ały w ielokrotnie, w różnych 
odstępach czasu, co w skazuje na długotrw ałe po­
zostaw anie zarazka w naturze. Spostrzeżenia te 
przem aw iały przeciwko udziałowi wszy ludzkiej 
w przenoszeniu choroby, zresztą, nie znajdyw ano 
pasorzytów tych ani na chorych, ani też w ich 
otoczeniu. W obec tego skięrowano uw agę na inne 
stawonogi pasorzytnicze, żyjące w otoczeniu ludzi, 
mianowicie, na kleszcze, które są częstem i paso- 
rzytam i gryzoni, psów i innych zw ierząt dom o­
wych oraz przejściowe pasorzytow ać mogą na 
człowieku. Podejrzenia o udziale kleszczy w prze­
noszeniu zarazka F. Ex. potw ierdzone zostały przez 
badan ia  dośw iadczalne D u r a n d a  i C o n s e i l  a, 
którzy stw ierdzili, że kleszcze Rhipicephalus san- 
guineus, zdjęte z psów z otoczenia chorych, oka­
zały się zakażonem i F. Ex. W ten sposób wykryto 
nietylko m echanizm  przenoszenia choroby, lecz 
również w yjaśniono przyczynę stałych jej ognisk, 
albowiem  pies jest praw dopodobnie jednym  z re­
zerwuarów zarazka. Dalsze badania nad epidem ją 
F. Ex., która pow stała na jednym  z okrętów  wo­
jennych w Tulonie, w ykazały zw iązek zachorow ań 
ze szczuram i okrętowem i, w szczególności z paso- 
rzytam i ich rodzaju Dermanyssus, które wykryto 
również na załodze okrętowej. W ynikiem  spostrze­
żeń tych była deratyzacja  okrętu, lecz akcja ta 
odniosła skutek wręcz przeciw ny, gdyż niszczenie 
szczurów pociągnęło za sobą wzm ożenie liczby 
zachorow ań. Z jaw isko to na pierw szy rzut oka 
przeczy łączności F. Ex. ze szczurem, jako rezer­
w uarem  zarazka, należy jednak  liczyć się z fak­
tem, że z chwilą śmierci szczura ektopasorzyty 
jego opuszczają trupa w poszukiw aniu innych ży­
wicieli, m. i. człowieka.

Spotkaliśm y się więc w epidem jologji Fièvre 
Exanthém atique z dwom a nowemi czynnikam i, 
mianowicie: z kleszczem , jako przenosicielem  za­
razka, oraz ze zwierzętam i ciepłokrwistem i, jako 
jego rezerw uarem . A nalogiczne zjaw iska spotkam y 
w całym  szeregu innych chorób, należących do 
grupy w ysypkow o-durowej, przedew szystkiem  w 
gorączce plam istej Gór Skalistych Am er. płn. Cho­
roba ta  panuje endemicznie w zachodnich stanach 
górzystych, gdzie stanow i problem at sanitarny 
pierw szorzędnej wagi, zw łaszcza ze względu na
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wysoką śmiertelność, która wvnosi miejscami ’ 
do 90 %.

Przebieg choroby tej przypom ina dur p lam i­
sty, lecz wszystkie objaw y, zw łaszcza zaś w ysyp­
ka oraz porażenie układu nerwowego są spotęgo­
wane. W ysypka zjaw ia się 4 — 7 dnia choroby, 
początkowo w postaci oddzielnych różov/ych p la ­
mek, które w m iarę rozwoju choroby przekształcają 
się w krw aw o-brunatne plam y lub grudki, które 
następnie zlew ają się pozostaw iając jedynie gdzie­
niegdzie skórę norm alną. Do częstych pow ikłań 
należą m artwicze porażenia skóry, dochodzące do 
gangreny. G orączka trw a około trzech tygodni.

Etjologja gorączki plam istej gór skalistych 
wyświetlona została dzięki pracom  R i c k e t t s a  
(1910) i późniejszym  badaniom  W o l b a c h a  
(1919). Badacze ci dowiedli, że zarazkiem  choroby 
tej jest drobnoustrój, zaliczony później do Ricket- 
tsi, którą W  o 1 b a c h nazw ał Dermacentroxenus 
rickettsi. Prócz tego prace histopatologiczne W o l ­
b a c h a  w ykazały, że zm iany w tkankach, zw łasz­
cza w mózgu, polegają głównie na uszkodzeniu 
śródbłonka naczyń włosowatych, na nacieczeniach j 
okołonaczyniow ych oraz charakterystycznych gru- 
zełkach, złożonych z kom órek jednojądrow ych.
Są to w szystko zm iany, które, jak  wiemy, stanow ią 
obraz charakterystyczny dla duru plam istego euro­
pejskiego.

Z auw ażono oddaw na, że rozpow szechnienie 
gorączki plam istej pokryw a się z rozm ieszczeniem  
kleszcza rodzaju Dermacentor, wobec czego bad a­
nia epidem jologiczne, prow adzone były w tym 
kierunku. D oprow adziły one do stw ierdzenia faktu, 
że kleszcz ten zaszczepia zarazek choroby czło­
wiekowi przez ukąszenie. Ponieważ gorączka p la­
m ista w ystępuje głównie wśród ludzi, przebyw ają­
cych na otw artych terenach wiejskich, gdzie żyje 
kleszcz Dermacentor, żyw iący się krwią różnych 
zwierząt, przeto wśród tych zw ierząt poszukiw ano 
źródła zakażenia. Ź ródło  to rzeczywiście zostało 
w ykryte w różnych gryzoniach, m ianowicie w w ie­
wiórkach, zającach, królikach i szczurach, które 
są biologicznem i rezerw uaram i zarazka. Epidem jo- 
logja gorączki plam istej jest jednak  bardzo zaw iła 
ze w zględu na biologję kleszcza, który przechodzi 
przez 3 stad ja  rozwojowe, mianowicie larw ę 1-ą, 
drugą i fazę kleszcza dorosłego; cały zaś cykl roz­
wojowy trwa 2 lata. W  ciągu okresu tego kleszcz 
pasorzytuje na różnych zwierzętach, przyczem  w 
poszczególnych swych fazach rozwojowych żywi 
się krwią innego zwierzęcia, m ianowicie larw y 
pasorzytują na gryzoniach, zaś kleszcze dorosłe 
na bydle rogatem . W ykryto też fakt epidem jolo- 
gicznie ważny, że larw a zakażona przekazuje za­
razek dalszym  stadjom  rozwojowym, zaś sam ica 
dorosła przenosi zarazek  na potomstwo. W  ten 
sposób w ytw arza się nieprzerw ana ciągłość zarazka 
w przenosicielu nietylko w ciągu jego kilkuletniego 
okresu życia, lecz i w dalszych pokoleniach. W y­

stępują tu więc poraź pierwszy dwa rezerw uary 
naturalne, z których jeden jest zwierzęciem ciepło- 
krwistem, drugim  zaś—kleszcz, będący jednocze­
śnie rezerw uarem  i przenosicielem .

Jako następna z chorób wysypkowo-durowych 
zasługuje na uwagę choroba zakaźna, którą Na­
than  B r i l l  w New Yorku w r. 1898 rozpoznał 
poraź pierwszy jako dur plam isty w łagodnej b a r­
dzo formie, gdyż śm iertelność nie przekracza 2%. 
O d tego czasu chorobę tę, znaną pod nazw ą cho­
roby B r i 1 1 a, spostrzegano w postaci endem icz­
nej w południowo-wschodnich Stanach i trak to ­
wano jako dur plam isty, zawleczony jakoby przez imi­
grantów z Europy. Poniew aż odczyn W  e i 1 - F e- 
1 i x a w ystępuje w niej z takąż regularnością, jak  
w durzę plam istym  europejskim , od którego cho­
roba B r i 1 I a niczem  się nie różni, więc zdaw ało 
się nie ulegać wątpliwości, że sposób przenoszenia 
odbywa się również przez wesz ludzką, choć bez­
pośredniego dowodu nie udało się przedstaw ić. 
Jednakow oż ostatnie system atyczne badan ia  ep i­
demjologiczne M a x c y e g o  (1931) w skazały  na 
szereg faktów, przem aw iających przeciwko udzia­
łowi wszy, m. in. okres nasilenia endem ji przypada 
na okres letni, przyczem przypadki dotyczą w rów­
nej m ierze ludności ubogiej, jako też zamożnej, 
w ystępując zazwyczaj .pojedyńczo w danej rodzi­
nie. Ciekawy jest związek choroby B r i 1 I a z za­
trudnieniem  chorych, którzy rekrutują się głównie 
z ludzi, zajm ujących się handlem , zwłaszcza zaś 
pracujących w składach żywności, sk lepach spo­
żywczych, restauracjach. Na mocy swych obser- 
wacyj M a x c y dochodzi do wniosku, że wesz 
nie odgryw a żadnej roli w przenoszeniu choroby 
B r i 1 1 a, natom iast, że nosicielami zarazka są 
szczury. Przypuszczenia M a x c y e g o  potw ierdzone 
zostały dośw iadczalnie przez wyw ołanie duru p la­
m istego u świnek, szczepionych zawiesiną pcheł, 
zebranych ze szczurów, pochodzących z ognisk 
endem icznych.

Zjaw isko całkiem  analogiczne w ykryte zostało 
ostatnio przez Z i n s s e r a  i M o o s e r a  (1931) 
w durzę plam istym  m eksykańskim , który nietylko 
klinicznie i serologicznie odpow iada durowi euro­
pejskiem u, lecz również szerzy się za pośrednic­
twem  wszy. Należy przytem  podkreślić jednę cha­
rakterystyczną cechę duru m eksykańskiego do­
świadczalnego, m ianowicie obrzęk jąder u św inek 
zakażonych. O dczyn ten w ystępuje regularnie 
i polega na nagrom adzeniu R ickettsii w błonie, 
otaczającej jądra (itunica vaginalis), czego wynikiem  
jest periorchitis swoisty dla szczepu m eksykań­
skiego. Badanie szczurów z ognisk endem icznych 
w M eksyku w ykazało pew ien odsetek nosicieli 
zarazka duru m eksykańskiego. Dalsze badan ia  w y­
kazały, że szczury dzikie zakażają  się wzajem nie 
za pośrednictw em  wszy szczurzej (Polyplax spinu- 
losus), ew entualnie przez pchły.

(Dok. nast.)
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Z klinik, szpitali i pracowni
Z  o d d z ia łu  w ew n ę trzn eg o  s z p ita la  d la  d ziec i Tm. B ersonów  

i B a u m a n ó w  w W arszaw ie.
( O r d y n a to r :  D r . F e lik s  S a c h s ) .

Przypadek pierwotnej promienicy płuca u 10-cio-letniego 
chłopca.

P o d a ła

N a ta lja  P IA N K Ó W N A  ( W a r s z a w a ) .

P ie rw sz e g o  w rz e śn ia  1931 r. p rz y b y ł n a  o d d z ia ł w e w ­
n ę tr z n y  10 -c io le tn i c h ło p ie c  B. D . z P u łtu s k a .

R o d z ic e  i ro d z e ń s tw o  c h ło p c a  zd ro w i. P rz e d  trz e m a  la ł y 
p rz e c h o d z ił o d rę  b ez  p o w ik ła ń , p rz e d  ro k ie m  d w u k ro tn ie  z a p a ­
le n ie  p łu c ;  p o z a te m  b y ł zaw sze  zd ró w . O b e c n a  c h o r o b a  ro z p o ­
c z ę ła  się  w  m a rc u  r. u b . N a  p o c z ą tk u  w y s tą p ił  ty lk o  b r a k  ł a k ­
n ie n ia , d z ieck o  b y ło  o s ła b io n e  i  b a rd z o  z m iz e rn ia ło : k a sz lu  an i 
g o rą c z k i n ie  b y ło . W  m a ju  r. z. z ja w iła  się g o rą c z k a  o ty p ie  
h e k ty c z n y m  ( r a n o  3 7 ,5 ° ,  w ie c z o re m  3 9 ° )  i n ie z n a c z n y  kaszel. 
C h ło p ie c  b y ł w ó w cza s b a d a n y  p rz e z  le k a rz a , k tó r y  s tw ie rd z ił 
p o w ię k sz e n ie  g ru c z o łó w  w n ę k o w y c h  i sk ie ro w a ł d z ieck o  do 
O tw o c k a . S z e śc io ty g o d n io w y  p o b y t n a  w si n ie  d a ł ż a d n e j p o ­
p ra w y :  g o rą c z k a  w ie c z o ra m i p o d n o s iła  się  do  3 9 °  —  4 0 ° , 
k a sz e l i b r a k  ła k n ie n ia  u trz y m y w a ły  się , s ta n  o g ó ln y  p o g a r ­
sza ł się.

W o b e c  te g o  ro d z ic e  p rzy w ieź li d z ieck o  do sz p ita la . S ta n  
o g ó ln y  c h ło p c a  b y ł c iężk i: c ie p ło ta  3 9  s to p .,  tę tn o  140 , ró w n e , 
m ia ro w e , m ie rn ie  n a p ię te ;  o d d e c h  p o w ie rz c h o w n y , p rz y sp ie sz o n y , 
4 0  n a  m in u tę . O d ż y w ia n ie  u p o ś le d z o n e ; s k ó r a  m a ło  ję d rn a , 
b la d a  z o d c ie n ie m  żó łtaw y m .

P ra w a  część  k la tk i  p ie rs io w e j g o rz e j o d d y c h a ła , an iże li 
lew a . P rz e s trz e n ie  m ię d z y ż e b ro w e  p o  te j s tr o n ie  p ra w ie  w y ­
g ła d z o n e . P o  s tro n ie  p ra w e j  z ty łu  p rz y tłu m ie n ie  od  g rz e b ie n ia  
ło p a tk i ,  k tó r e  n a s ila ło  się  k u  d o ło w i i o d  k ą ta  ło p a tk i  p r z e c h o ­
dziło  w  z u p e łn e  s tłu m ie n ie . N a d  p rz y tłu m ie n ie m  o d d e c h  o sk rz e ­
lo w y , p o n iż e j c h u c h a ją c y ,  o s ła b io n y . W  p ra w e j p a sz e  s t łu m ie ­
n ie  od  5 -g o  ż e b ra  w  'd ó ł, z  p rz o d u  o d  4 -g o  ż e b ra . W  o b rę b ie  
s tłu m ie n ia  o d d e c h  p ę c h e rz y k o w y , o s ła b io n y ; sz m e ró w  d o d a t­
k o w y c h  n ie  b y ło . P o  s tro n ie  lew e j z ty łu  p rz y tłu m ie n ie  od  9 -go  
ż e b ra  w dó ł, o d d e c h  p ę c h e rz y k o w y , n ie lic z n e  ś re d n io  i d ro b - 
n o -b a ń k o w e  rzężen ia .

N a  p o z o s ta łe j p rz e s trz e n i  p łu c a  w y p u k  ja w n y , o d d e c h  
p ę c h e rz y k o w y , m ie jsc a m i św is ty  i fu rc z e n ia . G ra n ic e  s e rc a  n o r ­
m a ln e . P o  p ie rw sz y m  to n ie  le k k i sz m e r  sk u rc z o w y . J e d e n a s te  że ­
b r o  n a  u c isk  b o le s n e ; s k ó ra  w  te rn  m ie jsc u  n ie n a c ie c z o n a , o n o r-  
m a ln e m  z a b a rw ie n iu . P ra w e  ep igastrium  u w y p u k lo n e . Ja m a  
b rz u s z n a  n a p ię ta  i b o le sn a . W ą tr o b a  b o le s n a , m a c a ln a  w  lin ji 
p ę p k o w e j ; ś le d z io n a  tu ż  p o d  lew y m  lu k ie m  że b ro w y m .

W  m o c z u  b ia łk a  i c u k r u  n ie  s tw ie rd z o n o . D iazo  d o d a tn ie . 
U ro b ilin o g e n  w zm o żo n y . W  o sa d z ie  p o je d y ń c z e  le u k o c y ty .

B a d an ie  k rw i w y k a z a ło : c z e rw o n y c h  c ia łe k  2 .9 0 0 .0 0 0 ,  
H b . 5 5 % ,  b ia ły c h  c ia łe k  1 7 .0 0 0 , w z ó r  b ia ły c h  c ia łe k  k rw i:  n e u -  
t ro f i ló w  s e g m e n to w a n y c h  6 6 % ,  p a łe c z k o w a ty c h  3 % ,  eozy n o fi- 
ló w  1 % , l im fo c y tó w  2 7 % ,  m o n o c y tó w  3 % .

O p a d a n ie  c z e rw o n y c h  c ia łe k  k rw i m e to d ą  L i n s e n -  
m  e i e r  a  p rz y sp ie sz o n e  —  w y n o s iło  23  m in .

O d c z y n  P i r q u e t  a , d w u k ro tn ie  ro b io n y , w y p a d ł 
u je m n ie . M a n t o u x  1 /1 0 0  i 1 /1 0 0 0  u je m n e .

P lw o c in a  sk ą p a , ś lu z o w o -ro p n a , k i lk a k ro tn ie  b a d a n a  n ie  
w y k a z a ła  a n i la s e c z n ik ó w  K o c h a ,  a n i w łó k ie n  sp rę ż y s ty c h .

N a  z asad z ie  c a łe g o  o b ra z u  k lin ic z n e g o  są d z iliśm y , że je s t  
to  w y sięk  ro p n y  w  p ra w e j ja m ie  o p łu c n o w e j.

£ a  tern  p rz e m a w ia ło  p rz e d e w sz y s tk ie m  b a d a n ie  f iz y k a ln e :

s tłu m ie n ie  n a s i la ją c e  się  k u  do łow i, o d d e c h  o s ła b io n y , p o w y ż e j zaś 
o sk rz e lo w y , o s ła b io n e  d rż e n ie  i p rz e w o d n ic tw o  g ło so w e . L e u k o -  
c y to z a  w e k rw i o ra z  ty p  g o rą c z k i p o tw ie rd z a ły  n a s z e  p r z y p u s z ­
c z e n ie . K i lk a k ro tn e  n a k łu c ie  o p łu c n y  d a ło  je d n a k  w y n ik  
u je m n y .

N a  zasad z ie  p ó ź n ie js z y c h  w y w ia d ó w  d o w ied z ie liśm y  się , 
że  le k a rz e  w  P u ł tu s k u  i O tw o c k u  ró w n ie ż  p o d e jrz e w a li  o b e c n o ść  
p ły n u  w  o p łu c n ie , lecz c z te ro k ro tn e  n a k łu c ie  d a ło  w y n ik  u je m n y .

P o  p a r u  d n ia c h  zm ien iły  się  n ie c o  o b ja w y  w y s łu c h o w e  w  
p ra w e m  p łu c u .

N a  w y so k o śc i k ą ta  ło p a tk i  o d d e c h  o sk rz e lo w y  n a b r a ł  o d ­
c ie n ia  a m fo ry c z n e g o ; w  te rn  sa m e m  m ie jsc u  w y s tą p iły , p rz e w a ż ­
n ie  p o  k a sz lu , n ie s ta łe , p o je d y ń c z e  d ro b n o b a ń k o w e  rzężen ia . 
D z ieck o  sp lu w a ło  d u ż e  ilo śc i r o p n e j  p lw o c in y . P rz y p u sz c z a liśm y , 
że m a m y  do  c z y n ie n ia  z ro p n ie m  p ra w e g o  p łu c a . P rz e c iw k o  t e ­
m u  je d n a k  p rz e m a w ia ł  s ta ły  b r a k  w łó k ie n  s p rę ż y s ty c h  w  p lw o ­
c in ie  o ra z  z d ję c ie  k la tk i  p ie rs io w e j.

Z d ję c ie  re n tg e n o w s k ie  w y k a z a ło  z a c ie m n ie n ie  d o ln e j czę ­
śc i p ra w e g o  p o la  p łu c n e g o , k o n tu r y  p rz e p o n y  z a m a z a n e . S erce  
n ie  p rz e su n ię te .  P o  p rz e z  z a c ie m n ie n ie  w id o c z n y  b y ł sz e re g  o gn isk  
w  m iąższu  p łu c n y m ; ro z rz e d z e n ia  tk a n k i  p łu c n e j ,  k tó r e  o d p o w ia ­
d a ło b y  ja m ie , n ie  u d a ło  się s tw ie rd z ić . W  p ra w e j w n ę c e  2 g ru ­
cz o ły : je d e n  w ie lk o śc i faso li, d ru g i  d w a  ra z y  w ię k sz y . W  o b rę ­
b ie  I 1 -g o  ż e b ra  zm ia n  p a to lo g ic z n y c h  n ie  s tw ie rd z iło  się .

N a  zasad z ie  z d ję c ia  r e n tg e n o w s k ie g o  n a le ż a ło  ró w n ież  
m y ś le ć  o g ru ź lic y . N ie  w sz y stk ie  je d n a k  o b ja w y  o d p o w ia d a ły  
te m u  sc h o rz e n iu . O d c z y n y  P i r q u e t a  i M a n t o u x  w y ­
p a d ły  u je m n ie , s ta n  zaś d z ieck a  n ie  b y ł  je s z c z e  w ó w cza s  ta k  c ięż ­
k i, a żeb y  m ó g ł w y tw o rz y ć  a n e rg ję .  W  p lw o c in ie , p o m im o  k i lk a ­
k r o tn y c h  b a d a ń , n ie  u d a ło  się w y k ry ć  la se c z n ik ó w , a n i w łó k ie n  
s p rę ż y s ty c h . S ą d z ą c  z o b ra z u  k lin ic z n e g o , m o g ła b y  to  b y ć  c iężk a  
ro z p a d o w a  g ru ź lic a , lecz  o b ja w y  f iz y k a ln e  w  p łu c a c h  n ie  p o tw ie r ­
dziły  te g o  ro z p o z n a n ia . W o b e c  te g o  w y łą c z y liśm y  sp ra w ę  
sw o is tą .

U w y p u k le n ie  p ra w e g o  ep igastr ium  o ra z  d u ż a  b o le s n a  w ą ­
t ro b a ,  s ię g a ją c a  p ę p k a , m o g ła  n a s u n ą ć  p o d e jrz e n ie  ro p n ia  pod - 
p rz e p o n o w e g o . L ecz  p o  d w u c h  ty g o d n ia c h  w ą t r o b a  z m n ie jsz y ła  
się , b y ła  m a c a ln a  tr z y  p a lc e  p o d  p ra w y m  lu k ie m  ż e b ro w y m , n ie- 
b o le sn a . R e n tg e n o g ra m  ró w n ie ż  n ie  w y k a z y w a ł ro p n ia .

N a leża ło  w re sz c ie  m y ś le ć  o p ro m ie n ic y  p łu c a . Z a  tern  
p rz e m a w ia ło  je d y n ie  z d jęc ie  r e n tg e n o w sk ie . P lw o c in a , k i lk a k r o t ­
n ie  b a d a n a ,  g rz y b k ó w  p ro m ie n ic y  n ie  w y k a z a ła . N a  z a sa d z ie  zaś 
s a m e g o  r e n tg e n o g ra m u  n ie  m o g liśm y  p e w n e g o  ro z p o z n a n ia  p o ­
s ta w ić , g d y ż  p ro m ie n ic a  i g ru ź lic a  d a ją  ta k  zb liżo n e  o b ra z y  
r e n tg e n o w s k ie , że  n ie p o d o b n a  ty c h  d w u c h  sc h o rz e ń  ro z ró ż n ić .

W  m ię d z y c z a s ie  s ta n  d z ie c k a  b a rd z o  się  p o g o rsz y ł. W y ­
s tą p iły  o b ja w y  w y s ię k o w e g o  z a p a le n ia  o s ie rd z ia  ( r e n tg e n o lo g ic z ­
n ie  p o tw ie rd z o n e ) .  W  p ra w e m  p łu c u  o b ja w y  fiz y k a ln e  n ie  u le ­
g ły  z m ia n ie . P o  s tro n ie  lew ej o g n isk a  b ro n c h o p n e u m o n ic z n e  
p o w ię k sz y ły  się , w y s tą p ił  n ie w ie lk i w y s ię k  do  o p łu c n y .

S z e sn a s te g o  p a ź d z ie rn ik a  r. u . d z ieck o  z m a rło  w s k u te k  
n ie d o m o g i se rc a .

S e k c ja  (D r . S t e i n )  w y k a z a ła  n a s tę p u ją c e  z m ia n y : 
p r a w e  p łu c o  s iln ie  z ro śn ię te  z k la tk ą  p ie rs io w ą . G ó rn a  część  
g ó rn e g o  p ła ta  p o w ie trz n a , p o z o s ta ła  n ie p o w ie trz n a  część  p łu c a  
s k ła d a ła  się  ze z b ite j sz a ro  - b ia łe j tk a n k i,  w  k tó r e j  w id o c z n e  
b y ły  ro z sz e rz o n e  o sk rz e la . W  d o ln e j częśc i p łu c a  ja m a  w ie lk o ­
śc i 5 -c io z ło tó w k i, n a  d n ie  ja m y  w ą tro b a . P o d  p rz e p o n ą  d o ść  
d u żo  ro p y . L ew e p łu c o  w  o b rę b ie  d o ln e g o  p ła ta  z ro śn ię te  z k l a t ­
k ą  p ie rs io w ą . W  d o ln y m  p ła c ie  p rz y k rę g o w o  p o je d y ń c z e  sz a re  
n ie p o w ie trz n e  o g n isk a .

W łó k n ik o w o ro p n e  z a p a le n ie  o s ie rd z ia . Ś le d z io n a  sa g o w a - 
ta . M iąższo w e z w y ro d n ie n ie  w ą tro b y , n e rk i  i m ię śn ia  se rc o w e g o .
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N ie m ie liśm y  tu ta j  m a k ro sk o p o w e g o  ty p o w e g o  o b ra z u  
p ro m ie n ic y , i d la te g o  ro z p o z n a n ie  a n a to m o  - p a to lo g ic z n e  b rz m ia ­
ło: pneum onia in ters łiłia lis  e t abscedens; abscessus subphrenicus. 
D o p ie ro  b a d a n ie  h is to lo g ic z n e  w y k a z a ło  s ta rą  p ro m ie n ic ę  p r a w e ­
go p łu c a  i św ieżą  lew eg o .

Był to więc przypadek pierwotnej promienicy płu­
ca. Pierwotnej dlatego, żeśmy ani w jamie ustnej, ani w 
obrębie szyi nie stwierdzili nacieków lub blizn. Grzybek 
promienicy na drodze aspiracji dostał się do prawego 
płuca i wytworzył tam ogniska bronchopneumoniczne. 
Sprawa chorobowa w samem płucu rozwija się powoli 
i może przebiegać prawie bez objawów. W drugim okre­
sie (podział P a r t s c h a ) ,  gdy promienica przecho­
dzi na sąsiednie tkanki, występuje gorączka oraz ból 
opłucnowy.

Ten ostatni powstaje wskutek pleuritis adhaesiva, 
rzadziej tworzy się duży wysięk w jamie opłucny.

Promienica z płuca przechodzi najczęściej na klat-

Z praktyki
Z  kazuistyki dziedziczno - rodzinnej postępującej 

myopatji. 
Pokaz rodziny, złożonej z ojca i dwuch synów1).

P o d a ł

D r. J a k ó b  P U T E R M A N  (S o s n o w ie c ) .

W roku 1928 miałem zaszczyt demonstrować 
na teni miejscu przypadek sprawy rodzinno* cizie- 
dzicznej pochodzenia centralnego (diplegia cerebra- 
lis heredo-familiaris) 2).

W ówczas zaznaczyłem, że istota dziedziczno- 
rodzinnych spraw dotychczas nie jest wyświetlona, 
i że wszelki przypadek, mogący rzucić nieco świa­
tła na ciemną tę sprawę, zasługuje na skrzętne 
odnotowanie.

Dziś zamierzam przedstawić Szanownym Ko­
legom sprawę chorobową również z tej dziedziny  
z inną tylko lokalizacją, a mianowicie, z umiej­
scowieniem sprawy w układach obwodowych, ner­
wowym i mięśniowym.

Historja choroby rodziny tej, ciekawa ze 
względu na możność prześledzenia różnych okre­
sów rozwoju choroby, jest następująca:

Z . L. la t  4 3 , ż o n a ty  z o so b ą  n ie s p o k re w n io n ą , d z ie tn y , 
m a  2 c ó rk i  i 4 -c h  sy n ó w  o d  9 —  20  la t, p o c h o d z i ze zd ro w e j 
ro d z in y . O jc ie c  n ie d a w n o  n a g le  z m a r ł w  70 r. ż y c ia , m a tk a  m a  
7 6  la t, z d ro w a . B ra t  3 6 - le tn i  z m a r ł  n a  c h o ro b ę  se rc o w ą . O jc ie c  
p a c je n ta  i je g o  d z ia d e k  ( o jc ie c  o jc a )  c ie rp ie li  n a  ja k ie ś  p rz y k re  
s e n s a n c je  w  r ę k a c h  ( ro d z a j  d rg a ń , p ra w d o p o d o b n ie  n ie z n a c z n e  
o b ja w y  m y o p a ty c z n e ) . Z p o ś ró d  d z iec i p a c je n ta  u  2 -c h  sy n ó w  
12 i 1 8 - le tn ie g o  z a z n a c z o n e  są  p o c z ą tk o w e  o k re sy  c h o ro b y  o jc a , 
w  s to p n iu  m n ie jsz y m  u  m ło d sze g o , a  w ięk szy m  u  s ta rs z e g o . N a j­
m ło d szy  sy n  c ie rp i  n a  n a p a d y  e p ile p ty c z n e  n o c n e .

P a c je n t  w  d z ie c iń s tw ie  c h o ro w a ł  d w a razy  n a  o d rę , ra z  
n a  s z k a r la ty n ę  i k o k lu sz .

C h o ro b a  o b e c n a  ro z p o c z ę ła  się  w  w ie k u  m ło d z ie ń c z y m .

J ) D e m o n s tro w a n o  n a  p o s ie d z e n iu  n a u k o w e m  T o w a ­
rz y s tw a  L e k a rs k ie g o  Z a g łę b ia  D ą b ro w sk ie g o  d n ia  21 p a ź d z ie r-  
h ik a  1931 r.

2) J . P u te r m a n . W a rsz a w sk ie  C z a so p ism o  L e k a rs k ie ,
1 9 2 8 , N . 2 7 — 28 .

kę piersiową. W naszym jednak przypadku przeszła na 
przeponę, a to jeszcze bardziej utrudniło rozpoznanie. 
Ziarnina w promienicy szybko ulega zwyrodnieniu tłusz­
czowemu, a następnie rozpadowi. |W ten sposób powsta­
ła wyżej opisana jama w prawem płucu wraz z ropniem 
podprzeponowym.

Dookoła ognisk promienicy następuje silne buja­
nie tkanki łącznej, która, kurcząc się, prowadzi do indu- 
racji płuca. Takie zagęszczenie płuca oraz zrosty z klatką 
piersiową mogą dać obraz ropnego wysięku, jak to było 
w naszym przypadku.

Świeże ogniska w lewem płucu powstały wskutek 
przejścia sprawy chorobowej z prawego płuca poprzez 
tylne śródpiersie. Wyżej opisany przypadek nasuwa 
przypuszczenie, że pierwotna promienica płuc nie jest 
zjawiskiem tak rządkiem, jak dotychczas przypuszcza­
no; bowiem makroskopowo promienica nie została 
stwierdzona, i, gdyby nie przeprowadzono badania hi­
stologicznego, sprawa byłaby błędnie rozpoznana.

prywatnej
m n ie j w ięce j p o m ię d z y  I 2 —-  1 8 r. ży c ia , o d  k o ń c z y n  d o ln y c h . 
P a c je n t  z au w a ży ł, że  c h ó d  s ta je  się  c o ra z  b a rd z ie j u tru d n io n y ,  
że b ie g a ć  w ca le  n ie  m oże, że t r u d n o  m u  ch o d z ić  p o  sc h o d a c h , 
d o k u c z a ła  m u  p o c z ą tk o w o  ń o g a  lew a , n a s tę p n ie  i p ra w a .

P o  p e w n y m  czasie  sp ra w a  z n ó g  p rz e sz ła  n a  rę c e , n a j ­
p ie rw  n a  p ra w ą , n a s tę p n ie  i n a  lew ą , z a ra z e m  z au w a ży ł, że  c o ­
ra z  b a rd z ie j z n ie k s z ta łc a ją  się  n o g i i rę c e , w  k tó ry c h  o d czu w a  
b ó l, ro d z a j „ r w a n ia " .  O s ta tn io  n a r z e k a  n a  b r a k  ła k n ie n ia , b ó le  
b rz u c h a , ro z s tró j n e rw o w y  i n a  u c z u c ie  „ z m ę c z e n ia  p o st có iłu m “ . 

P o z a te m  w sz y stk ie  fu n k c je  o d b y w a ją  się  p ra w id ło w o .
B a d an ie  w y k ry ło , co  n a s tę p u je :
S fe ra  u m y sło w a , p sy c h ik a  n o rm a ln e . ( Z a ję c ia  p a c je n ta  są  

b a rd z ie j  u m y s ło w e ) . Ź re n ic e  p ra w id ło w o  o d d z ia ły w a ją  n a  św ia tło  
i zb ieżn o ść . Z e  s t ro n y  m ięśn i tw a rz y , p a s a  b a rk o w e g o , m ięśn i 
g rz b ie to w y c h , p a s a  m ie d n ic z e g o  zb o cze ń  t ro f ic z n y c h  i r u c h o ­
w y c h  z a u w a ż y ć  się n ie  d a je .

N a  rę k a c h  s p o s trz e g a ć  się  d a ją  z a p a d n ię c ia  p rz e s trz e n i  
m ię d z y k o s tn y c h , w y b itn ie jsz a  w k lęs ło ść  w  o k o lic y  k łę b a  k c iu k a . 
D rg a ń  w łó k ie n k o w y c h  rą k , a n i z a m ia ro w y c h , p o m im o  sk a rg i  
c h o re g o  n a  ich  d rż e n ia , z a u w a ż y ć  się  n ie  d a je .

R u c h y  w  k o ń c z y n a c h  z o p o re m  d o ść  d o b re . Z w ra c a n ie  
i o d w ra c a n ie  p rz e d ra m io n  n o rm a ln e . Z g in a n ie  i p ro s to w a n ie  n a -  
p ię s tk a  n o rm a ln e . P rz y w o d z e n ie  p a lc ó w  r ą k  n o rm a ln e , o d w o ­
d zen ie  n ie c o  o g ra n ic z o n e  (n ie m o ż n o ść  ro z su w a n ia  p a lc ó w  n a  
sp o só b , w y k o n y w a n y  p rz e z  k a p ła n ó w  iz ra e lic k ic h  p o d c z a s  m o d ­
l i tw y ) .  P o d n o sz e n ie  ra m io n , z g in a n ie  i p ro s to w a n ie  ło k c i  są  
z a c h o w a n e . U k ła d  rę k i lew ej o c h a r a k te r z e  n ie c o  sz p o n is ty m  
(m a in  en  g r i f f e ) .  M ię śn ie  p ra w e g o  p rz e d ra m ie n ia  b a rd z ie j  w y ­
c h u d z o n e , n iż  lew eg o .

K  o ń c z y n y  d o l n e :  S to p a  sz p o ta w o -k o ń s k a  ze 
z w ięk szo n em  sk le p ie n ie m  (p e s  equ inovarus exca va tu s).  S to p a  
s z p o n is ta  (p ie d  en  g r i f f e ) .  P ro s to w a n ie  s to p y  i p a lc ó w  n ie w y ­
k o n a ln e , z g in a n ie  i p ro s to w a n ie  k o la n a  z o p o re m  d o ść  z n a c z n e . 
W io tk o ść  m ię śn i n ie d o w ła d n y c h . R z e p k a  b a rd z o  ru c h o m a . O d ­
ru c h y  śc ię g n o w e  ( rz e p k o w y , A c h il le s a )  zn ie s io n e . Z  o d ru c h ó w
b rz u sz n y c h    ś ro d k o w y  i d o ln y  n ie w y ra ź n e . O d ru c h  m o sz n o w y
z n ie s io n y , czu c ie  w sze lk ieg o  ro d z a ju  z a c h o w a n e , c ie p lik o w e  ty l­
k o  n a  o b w o d zie  d o ln y c h  k o ń c z y n  n ie c o  u p o ś le d z o n e . H ip e re s te -  
z je  —  sz czeg ó ln ie  w  k o ń c z y n a c h  d o ln y c h .

K o ń c z y n y  z im n e  n a  d o ty k . C h ó d : zg ięc ie  n a d m ie rn e  
b io d ra  i k o la n a , p r z e rz u c a n ie  k o ń c z y n y  n a p rz ó d , d o tk n ię c ie  się 
z iem i p rz y  o p u sz c z a n iu  n o g i w p ie rw  w ie rz c h o łk ie m  s to p y , n a ­
s tę p n ie  p o d eszw ą , w  k o ń c u  p ię tą  ( c h ó d  s te p o w c a  —  s te p p a g e ) .
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Sem iotyka różniczkowa czterech postaci postępującej myopatji.

R u b r y k a 1 11 i 111
1

IV

Postać chorobowa

Atrophia muculorum pro­
gressiva neuralis, s. ne­
urotica, s. neurogenetica 
juvenilis (postać strzał­
kowo przedramienna' 

typu Chacot-Tooth- 
Mariego 2)

Atrophia musculorum 
progressiva spinalis, s. 
myelogenetica virilis 
typu Duchenne-Arana3)

Dystrophia musculorum 
progressiva idiopathica, 
s. myopathica, s. pri­

maria 4)

Atrophia musculorum 
progressiva myo-et 
myelogenetica infan­
tilis, typu Werdnig- 

Hofmanna3)
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2

Wiek początkowy 
cierpienia najczęściej młodzieńczy średni 25—45 lat dziecięcy lub mło­

dzieńczy pierwszy rok życia 1

Cechy degeneracyjne 
dziedziczno-rodzinne  

(Higiera Jendrassika)1)
Obecne rodzinne. 

Przedwczesny zgon
nieobecne. Exogenitas. 

Progressivitas
obecne dziedziczno-  

rodzinne

obecne rodzinne, brak 
dziedziczności; powód: 

przedwczesny 1 
zgon

2

3
Lokalizacja począt- 

kowych okresów 
choroby

dystalne mięśnie koń­
czyn najpierw dolnych 

następnie górnych

dystalne mięśnie koń­
czyn górnych: najpierw 
ręki prawej (u mańku­
tów lewej), następnie  

kończyn dolnych

mięśnie tułowia, twarzy, 
proksymalne mięśnie 
kończyn pasa miedni­
cowego, pasa barkowego

mięśnie dolne tuło­
wia, pasa miednico­
wego, pasa barkowe­
go, mięśnie szyjne, 

mięśnie kończyn

czasami występują

3

4

5

4 Drżenia włókienkowe zazwyczaj nieznaczne obecne nieobecne

5

6 

7

Łączność atrofji 
z hypertrofją

atrofja mięśniowa bez 
jednoczesnej hypertrofji

atrofja mięśniowa bez 
jednoczesnej hypertrofji

atrofja mięśniowa 
z jednoczesną  

hypertrofją

atrofja mięśniowa z 
częstą hypertrofją 
tkanki tłuszczowej.

Ruchy. Stan musku­
latury

ruchy utrudnione. 
Muskulatura wiotka

ruchy utrudnione. 
Muskulatura wiotka

ruchy upośledzone. 
Muskulatura wiotka

ruchy upośledzone.  
Niedowłady wiotkie 6

Pobudliwość mecha­
niczna i elektryczna

obniżona lub całkiem 
wygasła

obniżona aż do całko­
witego wygaśnięcia obniżona obniżona lub wygasła 7

8 Czucie
niezupełnie wygasłe, sła­
bo dotknięte na obwo­

dzie. Paraesthesiae 
częste w nogach

brak zaburzeń 
czuciowych czucie zachowane czucie zachowane 8

9 Odruchy
ścięgnowe silnie obni- 
żone lub wygasłe. Od­
ruch podeszwowy 1 skór­

ny słaby
ścięgnowe wygasłe ścięgnowe przez czas 

pewien zachowane
brak odruchów 

ścięgnowych 9

10 Ana*omja patologiczna 
układu nerwowego

zwyrodnienie ode nka 
neuronu obwodowego 

konczyn, czasami zwyrod­
nienie tylnych i bocznych 

pęczków rdzenia oraz 
słupów Clarkea

z«nik komórek zwojo­
wych rogów przednich 

rdzenia (zgrubienia 
szyjnego i lędźwiowego)

układ nerwowy 
1 nietknięty

tłuszczowo-pigmento-  
we zwyrodnienie ko­
mórek zwojowych ro­
gów przednich i tyl­

nych rdzenia oraz 
j słupów Clarkea

10

11 Rokowanie
dobrotliwe. Sprawa 

z przerwami zazwyczaj 
długotrwała

złe złe

j złe. Zazwyczaj zgon 
j pomiędzy 1—6 r. ży­

cia często skutkiem 
chorób płucnych.

11

*) a) Eńdogenitas
b) Progressivitaá
c) Homología et ho- 

motopia
d) Homuchronia

2) Atrophia musculo-» 
rum progressiva myo- 

et neurogenetica 
juvenilis

3) Atrophia muscu­
lorum progressiva myo- 
et myelogenetica virilis

4) Dystrophia musculo­
rum progressiva 

myogenetica

3) Pewną odmianę po­
staci Werdnig-Hoffman- 
na stanowi Myatonia 
congenita Oppenhei­
ms, ujawniająca się  

już przy porodzie

V i d e !  Uwagi epikrytyczne dotyczące patogenezy myopatji.
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P o b u d liw o ść  m e c h a n ic z n a  i e le k try c z n a , z a ró w n o  ze s t r o ­
ny z a ję ty c h  n e rw ó w , ja k  i m ięśn i, z n a c z n ie  o b n iż o n a . Z e  s tro n y  
n a rząd ó w  w e w n ę trz n y c h  z b o c z e ń  n ie  w y k ry to . M o rfo lo g iczn e  
b ad an ie  k rw i p o z a  n ie z n a c z n ą  e o z y n o f ilją  z m ia n  n ie  w y k a z u je .

O d c z y n  W a s s e r m a n n a  i M e i n i c k e g o  
u jem ny .

W c z e sn e  o k re sy  p o w y że j o p is a n e j  sp ra w y  c h o ro b o w e j 
sp o s trz e g a ć  się d a ją  u  2 -c h  sy n ó w  p a c je n ta :  u  l 2 - le tn ie g o  C h . L. 
i u 1 8 -le tn ie g o  W . L.

M łodszy  c h o ro w a ł  n a  o d rę  i k r u p .  C ie rp i  n a  enuresis noc- 
iurna . W e d łu g  s łó w  o jc a  „ w y k rz y w ie n ie  n ó g “ i „ n ie z g ra b n o ś ć  
w  r ę k a c h “  (p e w n a  n ie z b o rn o ś ć )  d a tu ją  się  u  n ie g o  od  ro k u . B a­
d a n ie  s tw ie rd z a  n ie c o  za  w y so k ie  sk le p ie n ie  s tó p . O d r u c h  rzep - 
k o w y  p ra w y  o s ła b io n y . O d r u c h y  o k o s tn o w e  w y w o ła ć  się  n ie  d a ­
ją .  P o d n o sz e n ie  s ię  z p o z y c ji  le ż ą c e j b ez  p o m o c y  r ą k  n ie c o  u t r u d ­
n io n e . Z e  s t r o n y  n a rz ą d ó w  w e w n ę trz n y c h  zb o cze ń  n ie  w y k ry to .

S ta rsz y , I 8 - le tn i sy n  c h o ro w a ł  n a  o d rę . O d  p e w n e g o  c z a ­
su  o d c z u w a  p r z y k re  s e n s a c je  w  s to p a c h  i r ę k a c h :  „ s to p y  p a lą  
p rz y  d łu ższem  c h o d z e n iu “ . S to p y  m a ją  u k ła d  sz p o n is ty , s k le p ie ­
n ie  s to p y  w y s o k ie , p rz e d n ia  czę ść  s to p y  n ie c o  o b w isła . W  p a l­
c a c h  rę k i lew e j o d c z u w a  p e w n ą  n ie z b o rn o ś ć  „ p o d c z a s  g r a n ia  na  
s k r z y p c a c h “ . P e w n e  z a b u rz e n ia  c ie p lik o w e  i b ó lo w e  w  o b w o ­
d o w y c h  c z ę śc ia c h  k o ń c z y n . R u c h y  w  k o ń c z y n a c h  z o p o re m  dość  
z n a c z n e . P rz y w o d z e n ie  i o d w o d z e n ie  p a lc ó w  r ą k  z a c h o w a n e . 
D rż e n ia  w łó k ie n k o w e  n ie d o s trz e g a ln e . P o b u d liw o ść  m e c h a n ic z n a  
i e le k try c z n a  o s ła b io n a . O d r u c h y  o k o s tn o w e  s ła b e . B ra k  o d ru ­
c h ó w  rz e p k o w e g o  i  A c h il le s a . O d r u c h y  b rz u sz n e  s ła b e , o d ru c h  
m o sz n o w y  p ra w id ło w y . P o d n o sz e n ie  się  z p o z y c ji  le ż ą c e j bez 
p o m o c y  r ą k  w y k o n a ln e . C h ó d  p ra w id ło w y . Z e  s t ro n y  n a rz ą d ó w  
w e w n ę trz n y c h  zb o cze ń  n ie  s tw ie rd z o n o .

Z e s ta w ia ją c  3 te  p r z y p a d k i ,  d o ty c z ą c e  o jc a  i d w u c h  je ­
go sy n ó w , s tw ie rd z a m y  w  sp ra w ie  d z ied z iczn o  - ro d z in n e j  na 
p ie rw sz y m  p la n ie  z b o c z e n ia  ze s t r o n y  u k ła d u  m ię śn io w e g o  w  p o ­
s ta c i  z a n ik ó w  o b w o d o w y c h  je g o  częśc i. C zy p e w n e  z a b u rz e n ia  
w  m ię śn ia c h  k o ń c z y n  g ó rn y c h  u p o p rz e d n ic h  c z ło n k ó w  ro d z in y  
( u  o jc a  i d z ia d k a  p a c je n ta )  są  w  ja k im k o lw ie k  zw iązk u  z o p i­
sa n ą  s p ra w ą , tr u d n o  o rz e c , g d y ż  o so b iśc ie  n ie  m ia łe m  s p o s o b n o ś ­
ci ic h  b a d a ć .

Nim przejdziem y do sem iotyki różnych spraw 
m yopatycznych, nie od rzeczy, może, będzie przy­
toczyć dotychczas nieustalone jeszcze poglądy na 
patogenezę atroficzno dystroficznej m yopatji postę­
pującej.

Od czasu stw ierdzenia przez C h a r c o t a  
siedliska ośrodków troficznych w przednich rogach 
rdzenia kręgowego dla układu mięśniowego, wszel­
kie m yopatje uzależniano od choroby rdzenia.

G dy wszakże spostrzeżenia późniejsze stw ier­
dziły w pewnych postaciach m yopatycznych brak 
zm ian anatom icznych ze strony ośrodkowego uk ła­
du nerwowego, unitarny ten pogląd neuro-, względ­
nie m yelogenny na m yopatję uległ zmianie: od­
różniano, mianowicie, postacie chorobowe pocho­
dzenia rdzeniowego od postaci idjopatycznych— 
m yogennych. Z  czasem nie utrzym ał się i duali­
styczny ten pogląd, spostrzegano bowiem przypadki 
m yopatji wpraw dzie pochodzenia nerwowego, w 
których jednakże ośrodki troficzne rdzeniowe pod 
względem  anatom icznym  uszkodzone nie były, 
stw ierdzono natom iast zwyrodnienie obwodowego 
układu nerwowego.

W ten sposób m yopatję podzielonojpod wzglę­
dem  patogenetycznym  na trzy kategorje: m yogenną, 
neurogenną i m yelogenną, którym odpow iadały 
trzy postacie chorobowe: 1) dystrophia musculorum 
progressiva idiopathica s. primaria, s. myogenetica, 
2) atrophia musculorum progressiva neuralis s. neu- 
rogenetica i 3) atrophia musculorum progressiva spi­
nalis s. myelogenetica.

Poza temi postaciam i m yopatycznem i spo­
strzegać się dają postacie przejściowe, m ieszane, 
których objawy odpow iadają dwum  albo w szyst­
kim trzem wym ienionym  postaciom.

W e r d  n i g  i H o f f m a n n  wyróżniają jesz­
cze postać infantylną, której objawy z jednej stro­
ny przypom inają dystrofję mięśniową, zaś z d ru ­
giej—atrofję rdzeniową. W  ten sposób do pow yż­
szych 3-ch postaci m yopatji postępującej przybyła 
postać czwarta — m yo-myelogenna.

Sem iotyka różniczkowa czterech tych postaci 
wyłożona jest w celach orjentacyjnych w powyż­
szej tablicy.

Powstaje obecnie kwestja, do jakiej postaci 
m yopatycznej zaliczyć należy powyżej opisaną 
sprawę.

Szereg objawów, jak: 1) wiek m łodzieńczy
początkow ych okresów spraw y chorobowej, 2) ce­
chy degeneracyjne rodzinno-dziedziczne, 3) lokali­
zacja sym etryczna spraw y w m ięśniach dystalnych 
początkowo kończyn dolnych, następnie górnych, 
z powolnem szerzeniem  się zaników na mięśnie 
strzałkow e, piszczelowe i przedram ienne, 4) zanik 
m ięśni z brakiem  jednoczesnego ich przerostu,
5) obniżenie, względnie wygaśnięcie odruchów 
ścięgnowych, 6) zaburzenia czuciowo - ruchowe, 
z wiotkością niedow ładnych mięśni, 7) zaburzenia 
naczynio-ruchowe, 8) obniżenie, w zględnie w yga­
śnięcie pobudliwości m echanicznej i elektrycznej — 
wszystko to przem aw ia za t. z w. p o s t ę p u j ą ­
c y m  z a n i k i e m  m i ę ś n i o w o  - n e u r o g e n -  
n y m, za postacią strzałkow o-przedram ienną typu 
C h a r c o t - T o o t h - M a r i e .

(Dok. nast.)
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D Z I A Ł  S P R A W O Z D A W C Z Y
p o d  k ie r u n k ie m  M. G A N T Z A .

Streszczenia zbiorowe i poglądow e
0  kile wrodzonej i najnowszych sposobach jej leczenia1).

Podała
E. ROZENBERGOWA (Warszawa).

(Dok. — patrz Nr. 17).

Jednak ten stan rzeczy nie zadaw ala auto­
rów, szukano nowych metod, które dałyby  jeszcze 
lepsze wyniki, zw łaszcza co do rozwoju um ysło­
wego dzieci lub przew yższałyby stare m etody dro­
gą w prow adzenia środka leczniczego do organi­
zmu. Takim środkiem  w łaśnie jest spirocid (sto- 
warsol), który został przez E h r 1 i c h a w prowa­
dzony do lecznictwa w r. 1908 pod Nr. 594 i który 
w skutek działania toksycznego został odrzucony. 
Z asługą  L e-v a d i t i e g o jest, że pierw szy wy­
kazał* dobre działanie spirocidu u ludzi, zw łaszcza 
zapobiegawcze; zaleca on podaw anie spirocidu 
per os, poniew aż jest on w tedy o wiele mniej to­
ksyczny, niż przy podaw aniu parenteralnem . 
W szyscy praw ie autorowie optym istycznie zapa­
trują się na ten środek. W arto zaznaczyć, że przez 
stosow anie 6pirocidu przeszło się do czystej kura­
cji arszenikowej, gdy przy neosalw arsanie dajem y 
jeszcze rtęć lub bismut. Tylko odosobnieni lekarze, 
jak  K 1 a f t e n, stosują kom binację spirocidu z Bi, 
lub Hg. Spirocid dobrze w pływ a na 1) ogólny stan 
dziecka, wykw ity zaś znikają w ciągu 2—26 dni,
2) u wcześniaków  spirocid działa pobudzająco na 
wzrost kości i tkanek, 3) podnosi siły odporno­
ściowe dziecka dzięki czemu dzieci takie mniej są 
wrażliwe na dodatkow e infekcje, 4) dobre jest je­
go działanie na układ  nerwowy: w płynie mózgo­
wo-rdzeniowym znajdow ano arszenik przy poda­
waniu spirocidu. Czy spirocid może przy bardzo 
wczesnem  jego podaw aniu w płynąć na uchronie­
nie ukłądu  nerwowego ośrodkow ego przed scho­
rzeniem , narazie nie jest dowiedzione. K o l i e
1 S c h l o s s b e r g  dow iedli na zw ierzętach, że, 
jeśli wkrótce po zakażeniu  kiłowem  zastosować 
spirocid, spirochety do mózgu się nie dostają, 
również, że przy późnem  podaw aniu  spirocidu 
myszom dawno zainfekow anym  spirochety ginęły 
prędko w mózgu.

O d chwili, gdy w czasie ciąży m atka dwu­
krotnie przechodzi kurację swoistą, liczba dzieci 
z ciężką kiłą w rodzoną znacznie się zmniejszyła. 
K 1 a f t e n rozróżnia słusznie wczesne i zapobie­
gawcze leczenie noworodka. Djagnoza opiera się 
na znalezieniu krętków  w łożysku, w pępowinie, 
na serologicznem badaniu  krwi z łożyska, z pępo­
winy oraz u noworodka. Jeśli djagnoza może być 
odrazu postaw iona, to w tedy należy stosować 
wczesne leczenie. Jeśli zaś pewnego rozpoznania 
niema, to odbywa się leczenie zapobiegaw cze po­
dejrzanych noworodków, poniew aż tylko w tym 
w ypadku możemy mieć nadzieję, że występujące 
później defekty umysłowe mogą być znacznie

1) WygłosźOtte na DOsiedz. nauk. w Szpitalu dla dz:eci 
im. Bersonów i Baurinanów.

zm niejszone. Często już przy w ystąpieniu  pierw­
szych objawów skórnych m am y zm iany anatomo- 
patologiczne w mózgu, które nie poddają się żad­
nem u leczeniu oraz przedstaw iają po leczeniu b li­
zny, dając defekty w rozwoju.

Co się tyczy daw kow ania, to zdania autorów 
są podzielone. K 1 a f t e n i M e t t  e n h e i m są 
zwolennikam i m ałych daw ek, zwłaszcza z początku, 
kiedy tolerancja dziecka na arszenik  nie jest jesz­
cze znana. O ptym alna daw ka wynosi w edług nich 
0,01 — 0,02 na kgr. wagi na każdy wiek. Rozpo­
czyna się od 0,01 i stopniowo zw iększa się dawkę. 
Jeśli w ystępują objawy toksyczne, to daw kę się 
zm niejsza. M e t t e n h e i m  obserw ow ał ciężkie 
uszkodzenia, wywołane przedaw kow aniem , jak  
wysypki, krw aw ienia do skóry, żółtaczkę, zapaść.

F i n k e l s t e i n  rozpoczyna od 1/ 2 tab letk i 
dziennie—od 0,25 i dochodzi do dw uch tab letek  
dziennie. Pojedyńcza kuracja trw a 6 tygodni z zu­
życiem 8 —10 gr. spirocidu. O gółem  3 kuracje obej­
m ują 24—3) gr. spirocidu.

M e y e r  i M i i l l e r s ą  zw olennikam i dużych 
daw ek. M ü l l e r  stara  się, tak  samo jak  przy sal- 
w arsanow o-rtęciow em  leczeniu, ograniczyć się do 
jednej kuracji, która trwa trzy miesiące. A utor 
uw aża ją za bardzo celową, bo bardzo często jest 
rzeczą niezm iernie trudną przyciągnąć dziecko do 
drugiej lub trzeciej kuracji. M ü l l e r  rozpoczyna 
od jednej tabletk i i tylko bardzo słabym  oseskom  
lub w cześniakom  daje pół tabletk i dziennie, w bar­
dzo szybkiem  tem pie dochodzi do 4-ch tab letek  
dziennie po 0,25. O gólna ilość spirocidu wynosi
40—55 gr., co stanowi 14—15 gr. czystego arsze- 
niku w 160—200 tab letkach  po 0,25 gr. A utor 
uważa, że ten p reparat jest doskonale znoszony 
przez niem owlęta, obserw ował jedynie biegunkę, 
która znika po odstaw ieniu p repara tu  na parę dni. 
Poniew aż na zmiany trzewiowe w pływ  spirocidu 
jest niewielki, autor radzi w tych przypadkach  
rozpocząć od zastrzykiw ania sublim atu lub kalo- 
m elu i później przejść na spirocid. O dczyn W a 
znika bardzo powoli, lecz n a . długo pozostaje 
ujemny. M ü l l e r  uw aża ten środek za doskonały 
w pierwszym  roku życia, w drugim  jednak  radzi 
przeprow adzić tylko leczenie kom binow ane. Czas 
stosow ania spirocidu jest jeszcze za krótki, by 
m ożna było w yciągnąć ostateczne wnioski.

Co się tyczy leczenia kiły złotem, to znajduje 
się ono w stadjum  prób i jest w skazane w przy­
padkach  wrażliwych lub opornych na leczenie 
salw arsanem .

Pomimo nadzw yczajnych skutków  intensyw ­
nego leczenia neosalw arsanow o-rtęciow ego pew na 
część dzieci leczonych w ykazuje jeszcze objaw y 
chorobowe i w tym  w iększym  odsetku, im później 
dzieci te zaczęto leczyć. W tych przypadkach  
zw racano się ku m alarji. W 10 lat po tern, jak  
W a g n e r - J a u r e g g  w prow adził leczenie m ała- 
rją porażenia postępującego, zaczęto stosować je 
w upotczyw ych przypadkach  kiły wrodzonej. Z  po­
czątku próbowano tego leczenia na dorosłych 
Z lues congenita i w tych przypadkach po w iększej
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części otrzymywano wynik ujem ny, co jest rzeczą 
zrozumiałą ze względu na stałe zm iany w mózgu, 
na które żadne leczenie już nie wpływa. Ci auto- 
rowie, którzy mieli do czynienia z kiłą dorosłych 
i dzieci, dochodzą do wniosku, że kiła wrodzona 
jest bardziej oporna na leczenie m alarją, aniżeli 
nabyta, co widzimy i przy innych sposobach le­
czenia. T ak  H e u c k  m iał 73% przypadków  zupeł 
nego wyleczenia w kile nabytej i 40% w kile wro- ! 
dzonej.

Od r. 1926 ogłoszone zostały przez K a u f- i 
m a n n a  i K n o p f e l m a c h e r a ,  M a y e r a  i in ­
nych pierwsze przypadki skutecznego w yleczenia 
m alarją przypadków  opornych na wszelkiego ro­
dzaju leczenie; autorzy ci stwierdzili, że leczenie 
to żadnego niebezpieczeństw a życia nie p rzed­
stawia.

Jakie są w skazania do tej terapji?
1) Przypadki posuw ającego się naprzód scho­

rzenia kiłowego lub m etakiłow ego układu nerw o­
wego ośrodkowego, niezależnie od tego, czy były 
przedtem  leczone specyficznie, czy też nie;

2) przypadki bezobjawow e z norm alną in te­
ligencją, z uporczyw ie utrzym ującym  się i nie ustę­
pującym  pod w pływ em  leczenia odczynem  W a w 
płynie m ózgowo-rdzeniowym. W  tych przypadkach 
zawsze jest obaw a przed schorzeniem  układu  ner­
wowego ośrodkowego;

3) przypadki uporczywego naw rotu objawów 
kiłowych poza układem  nerwowym, np. schorzenie 
stawów, kości i t. d.;

4) grupa dzieci z uporczywie utrzym ującym  
się dodatnim  odczynem  W a we krwi. Część der­
m atologów i pedjatrów  stoi na stanowisku, że ta ­
kie dzieci, przez dłuższy okres czasu leczone 
i nie w ykazujące żadnych objaw ów klinicznych 
poza dodatnim  odczynem  W  a we krwi, nie po­
w inny być dalej leczone, druga część z M u l l e ­
r e m  na czele żąda dalszego leczenia aż do zni­
knięcia dodatniego odczynu "W a we krwi. T ak
K u n d r a  t i t z o w i  udało  się po 6 —8 napadach
m alarji wykryć krętki we krwi, co jest w skaźni­
kiem, że krętki przebyw ają w ustroju, i że takie 
przypadki powinny być leczone m alarją, która
znacznie skraca leczenie swoiste;

5) dzieci z upośledzoną inteligencją, które, 
pomimo intensyw nego leczenia, mają odczyn W  a 
we krwi i w płynie m ózgowo-rdzeniowym  do­
datni;

6) dzieci, które bardzo późno zgłosiły się 
do pierwszej kuracji. N iektórzy autorowie, jak
G ertrud S o e c k e n  i inni, przypuszczają, że najlep­
sze skutki dają się osiągnąć przez kom binację le ­
czenia swoistego i niesw oistego, opierając się na 
dośw iadczeniach V o n k e n n e l a  co do leczenia
wczesnej kiły u dorosłych przez kom binację mala- 
ryjno-neosalw arsanow ą z dobrym  efektem *).

O statn io  czynione są próby zastąpienia 
zimnicy przez inne zarazki nieszkodliw e dla orga­
nizmu. W szystkie te usiłowania dążą do pobudzę* 
nia sił obronnych organizmu. Jednym  z najw aż­
niejszych narządów  w ytw arzania odporności jest

*) Sprawa leczenia kiły malarją będzie tematem od­
dzielnego referatu.

skóra, i w celu pobudzenia czynności odporno­
ściowej skóry zaleca wielu autorów w kile w ro­
dzonej naśw ietlanie skóry prom ieniam i pozafjoł- 
kowemi.

W ażne znaczenie praktyczne posiada roz­
strzygnięcie pytania, czy w czasie zakażenia do­
datkowego, któremu bardzo często podlegają dzieci 
z kiłą wrodzoną, powinno być kontynuowane le­
czenie swoiste, czy też może ono zaszkodzić. Pod 
tym względem  zdania są podzielone. N o e g e r a t h  
ostrzega przed leczeniem  salw arsanow em  dzieci 
kiłowych z dodatkow ą infekcją; inni autorowie ob­
serw owali nawrót lub pogorszenie choroby, czy 
też naw et w ystępow anie objaw ów  postaci dotąd 
utajonej w czasie zakażenia dodatkow ego. Ci auto­
rowie uw ażają, że leczenie w tym  okresie powinno 
się odbyw ać bardzo energicznie, i że jest ono 
zwłaszcza przy zastosow aniu spirocidu, zupełnie 
nieszkodliwe.

P IŚ M IE N N IC T W O .
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A c ta  p a e d ia tr .  to m , 11, 5 7 0 — 5 7 5 , 1 930  r. r e fe r . Z e n t ra lb la t t  
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G e g e n w a rt . ,  s tr . 6 1 — 6 5 , 1 9 2 9  r. 2 0 )  K o n d ra ti tz . A rc h iv  fü r  
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d iz in isch e  K lin ik , t. I , s tr .  4 6 0 — 1, 1931 r. 2 2 )  L esn é  e t a. B ou- 
te lie r . L a  sy p h ilis  h é r é d i ta i r e  la rv é e . 1931 r. 2 3 )  L esse r. M ed i­
z in isc h e  K lin ik . N r. 4 8  i 4 9 . 1931 r. 2 4 )  M elzer P a u l & H a h n . 
M ü n c h e n e r  M ed iz in isch e  W o c h e n s c h r if t ,  t .  2 , s tr . 1 2 6 1 — 63, 
1 930  r. 2 5 )  M a rk u s fe ld . W a rsz a w sk ie  C z a so p ism o  L e k a rsk ie . 
N r. 3 , 1 924  r. 2 6 )  M ü lle r  E r ic h . A rc h iv  fü r  K in d e rh e ilk u n d e , 
t. 9 1 , s tr .  108— 124, 1 930  r . 2 7 )  M e tte n h e im . M ed iz in isch e  
K lin ik ., s tr . 4 2 2 — 4 2 6 , 193 1 r. 2 8 )  M o ro . H a n d b u c h  d e r  K in ­
d e rh e ilk u n d e . 1 926  r. 2 9 )  M e re n le n d e r . W a rsz a w sk ie  C z a so ­
p ism o  L e k a rsk ie . 1924  r. 3 0 )  P é h u  e t P o lic a rd . R e v u e  f ra n ç a is e  
p é d ia tr . ,  t. 6, s tr . 6 5 5 — 6 6 7 , 1 929  r. 3 I ) P é h u  M. e t A . P o li­
c a rd . R e v u e  f ra n ç . p e d ia tr .  t. 6, 5 0 — 71 , 1 930  r. 3 2 )  P é h u  M.
et A . B ro c h ie r . R e v u e  m ed ic . t. 4 7 , s t r .  4 7 3 ----4 8 6 , 1 9 3 0  r. 3 3 )
R it te r . T h e ra p ie  d e r  G e g e n w a rt. 1927  r. 3 4 )  S c h ro d e . T h e ra p ie  
d e r  G e g e n w a rt. 1 9 2 6  r. 3 5 )  S tra sz y ń s k i. W a rsz a w sk ie  C z a so ­
p ism o  L e k a rs k ie . N r. 5 1 , 1 929  r. 3 6 )  S tru n z . D e u ts c h e  M ed iz i­
n isc h e  W o c h e n s c h r if t ,  2 1 3 5  3 7, 1 929  r. 3 7 )  S tra sz y ń s k i.
W s p ó łc z e sn y  s ta n  le c z n ic tw a  k iły . 1 930  r. 3 8 )  S y lla . M ed iz in i­
sc h e  K lin ik . 1931 r., to m  1, s tr . 7 5 5 — 7 5 7 . 3 9 )  S tra sz y ń s k i. 
W a rsz a w sk ie  C z a so p ism o  L e k a rs k ie . 4 0 9 — 4 3 3 , 1931 r. 4 0 )
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S o e k e n  G e r t r u d . ,A rc h iv  fü r  K in d e rh e ilk u n d e , t. 9 2 , s tr . 2 1 6 —  
2 3 7 . I 93 I r. 4 I ) S c h ö n fe ld . J a h rb u c h  fü r  K in d e rh e ilk u n d e ,
t. 12 9 , s tr . 3 3 5  3 4 2 , 1 930  r. 4 2 )  S te in b r in k . T h e ra p ie  d e r
G e g e n w a rt .  1 928  r. 4 3 )  Z ie g le r . P e d ja t r ja  P o lsk a . 1 929  r. 4 4 )

Z a p p e r t .  H a n d b u c h  d e r  K in d e rh e ilk u n d e  v o n  P ro f . S c h lo ss m a n  
& P fa u n d le r .  4 5 )  Z ie n k ie w ic z . W a rsz a w sk ie  C z a so p ism o  L e k a r ­
sk ie . 5 0 7 . 193 I r. 4 6 )  W in g e n . M e d iz in isch e  K lin ik ., t. II, s tr . 
1 6 6 1 — 6 3 , 1 9 3 0  r.

Streszczenia pojedyncze i oceny książek
Fizjologja normalna i patologiczna.

E. L O E W I. W sk a ź n ik  b a rw n ik o w y  i w s p ó łc z y n n ik  b a r ­
w n ik o w y . (W ie n . k l. W o c h . N r. 4 5 . 1 9 3 1 ) .

A u to r  u w a ż a , że  z a m ia s t w s k a ź n ik a  b a rw n ik o w e g o  n a ­
leża ło b y  u ż y w a ć  w sp ó łc z y n n ik a  b a rw n ik o w e g o , gdyż je s t  o n  
b a rd z ie j o d p o w ia d a ją c ą  ce lo w i m ia rą , an iże li w sk a ź n ik , i p o ­
le g a  n a  b e z w z g lę d n y c h , a n ie  d o w o ln y c h  liczb ach .

A . N e u m a n n  (V ö s la u  - G a in f a r n ) .

L E S C H K E . C zas k r ą ż e n ia  i s z y b k o ść  p rz e p ły w u  k rw i. 
(M ü n c h , m ed . W o c h . N r. 5 0 . 1 9 3 1 ) .

C zas zu ży ty  p rz e z  p o sz c z e g ó ln e  k rw in k i za leży  od  te g o , 
czy  p rz e c h o d z ą  o n e  do  o b w o d u , do  n ó g , do  g ło w y , czy  do n a ­
czy ń  s e rc a . J a k o  p rz e c ię tn ą  p r z y jm u je  się o k re s  cza su  w  c ią ­
g u  k tó r e g o  c a ła  ilo ść  k rw i p rz e c h o d z i p rz e z  z a s ta w k i t. g łó w n e j; 
o b licza  się go  ze s to s u n k u  ilo śc i k rw i k rą ż ą c e j  do  rz u tu  m in u ­
to w e g o . B e z p o śre d n io  m ie rz y  się  m in im a ln y  czas k rą ż e n ia , 
t. j. czas, w  c ią g u  k tó r e g o  n a js z y b sz e  c z ą s tk i k rw i p rz e b ie g a ją  
p e w n ą  s ta łą  d ro g ę . A u to r  o b licza  czas , k tó r y  u p ły w a  od  c h w i­
li w s trz y k n ię c ia  c h lo rk u  lu b  b ro m k u  w a p n ia  do  w y s tą p ie n ia  
u c z u c ia  c ie p ła , co  za leży  od  sz y b k o śc i p rz e p ły w u  w ięk sze j ilośc i 
w s trz y k n ię te g o  ro z tw o ru  i o d p o w ia d a  ra c z e j p rz e c ię tn e j  szy b ­
k o śc i k r ą ż e n ia , k tó r ą  o b licza  z w z o ru  v  = :  S /Ł . W s trz y k u je  
się 1 ccm . 5 0 %  ro z tw o ru  do ży ły  ło k c io w e j. C zas o k re ś la  się 
s to p p e re m . T e  sa m e  w y n ik i o tr z y m u je  się  w s trz y k u ją c  d e c h o - 
lin ę , n e o s a lv a rs a n , h is ta m in ę . U c z u c ie  g o rą c a  n ie  z jaw ia  się 
p rz y  b r a k u  c z u c ia  c ie p ła  i n ie d ro ż n o śc i n a c z y ń ; p rz y  zw ężen iu  
św ia tła  n a c z y n io w e g o  —  o p ó ź n ia  się . U c z u c ie  c ie p ła  p rz e b ie g a  
ja k o  fa la  p rz e z  sz y ję , p rz e ły k , ję z y k , g ło w ę, k ro c z e , r ę c e  i n o ­
gi. N a jw y ra ź n ie j  i n a jc z ę ś c ie j o d c z u w a n e  je s t  w  g ło w ie  i w  j ę ­
z y k u . O d  w s trz y k n ię c ia  c h lo rk u  w a p n ia  do  ży ły  d o  ch w ili z ja ­
w ie n ia  się  u c z u c ia  g o rą c a  w  g łow ie  lu b  w  ję z y k u  u p ły w a  p rz e ­
c ię tn ie  10 —  12. se k . D r o g ą  k r ą ż e n ia  p o m ię d z y  m ie jsc e m
w s trz y k n ię c ia  a  g ło w ą w zgl. ję z y k ie m  ró w n a  się  o d leg ło śc i p o ­
m ięd zy  d w o m a  k c iu k a m i r o z p o s ta r ty c h  w b o k  r ą k  i w y n o s i 140 
—  150 c m ., z czeg o  n a  sz y b k o ść  k rą ż e n ia  w y p a d a  13 cm /se k . 
P r a c a  s k r a c a  n ie z n a c z n ie  (2  —  5 s e k .)  czas k rą ż e n ia  i p rz y ­
sp ie sza  sz y b k o ść  p rz e p ły w u  k rw i. W ięk sze  p rz y sp ie sz e n ie  w y- 
w y w o łu ją  ś ro d k i ro z sz e rz a ją c e  n a c z y n ia . N a jm n ie jsz y  czas k r ą ­
ż e n ia  s p o ty k a  się  p rz y  ch . B a s e d o w a ,  tu ta j  sz y b ­
k o ść  ta  w y n o s i 3 0  —  4 0  c m /se k ., w ięc  3 ra z y  w ię ­
ce j n iż  w  n o rm ie . T a k  sa m o  p rz y sp ie sz e n ie  sz y b k o śc i 
k r ą ż e n ia  w y w o łu je  u  o só b  z d ro w y c h  w s trz y k iw a n ie  ty ro -  
k sy n y . P o d a w a n ie  jo d u  w  c h . B a s e d o w a  zw a ln ia  
k rą ż e n ie . N ie d o k rw is to ść  w ię k sz e g o  s to p n ia  n ie p o w ik ła -  
n a  u p o ś le d z e n ie m  c z y n n o śc i s e rc a  d a je  ró w n ież  p rz y ­
sp ie sz e n ie  sz y b k o śc i k rw io b ie g u . C zas k rą ż e n ia  z m n ie jsz a  się p o  
u t r a c ie  k rw i p o  u p u śc ie . P rz y  c z e rw ie n ic y  czas p rz e p ły w u  k rw i 
je s t  w y d łu ż o n y . S z y b k o ść  p rz e p ły w u  k rw i zw ięk sza  się  w  p rz e ­
b ie g u  o s tre g o  z a p a le n ia  n e re k , w  o k re s ie  p rz e w le k ły m  u le g a  
z w o ln ie n iu . U  o só b  z d łu że j t rw a ją c e m  n a d c iśn ie n ie m  p ie rw o t-  
n e m  czas k r ą ż e n ia  w y d łu ża  się , co  s ta n o w i p ie rw sz y  o b ja w  c z y n ­
n o śc io w y  u p o ś le d z e n ia  a k c ji  s e rc a  i k rą ż e n ia . W  p rz e b ie g u  
asthm a bronchiale  czas k rą ż e n ia  je s t  n o rm a ln y , p rz y  asthm a  
ęerdia le  —  je s t  w y d łu ż o n y . N a jw ię k sz e  z w o ln ien ie  k rą ż e n ia

i w y d łu ż e n ie  je g o  cza su  s p o ty k a  się p rz y  n ie d o m o d z e  s e rc a  bez 
w zg lęd u  n a  ro d z a j n ie d o m o g i. F . T u r y n .

L. S M IR N O W . S k ła d  k rw i i j e j  c z y n n o ś ć  o d d e c h o w a . 
( T ie r a p .  A rc h iw . T . 9 . Z esz . 2 5 , 1 9 3 1 ) .

C z y n n o ść  o d d e c h o w a  k rw i za leży  n ie ty lk o  od  ilo śc i H b , 
lecz  o d  w ie lu  w a ru n k ó w , d z ia ła ją c y c h  w  k ie ru n k u  n a s y c e n ia  
k rw i tle n e m . J a k o  d o w ó d  słu ży  w y so k a  z a w a r to ś ć  H b . w  g ó ­
r a c h  o b o k  o b n iż o n e j c z y n n o ś c i o d d e c h o w e j;  w  g ó rsk ie m  p o ­
w ie trz u  sk ła d  k rw i je s t  p o z o rn ie  d o b ry  (d u ż o  e r y t ro c y tó w  i H b )  ; 
z ja w isk o  to  je s t  o b ja w e m  k o m p e n s a c y jn y m , d a ją c y m  m o ż n o ść  
u s tro jo w i zd o b y ć  ja k n a jw ię c e j  t le n u  w  w a r u n k a c h  z m n ie jsz o ­
n e g o  c iś n ie n ia  c z ą s tk o w e g o  tle n u . W  p ro c e s ie  o d d y c h a n ia  du że  
z n a c z e n ie  o d g ry w a  s to s u n e k  p o w ie rz c h n i p ę c h e rz y k ó w  p łu c n y c h  
do  p o w ie rz c h n i e ry tro c y tó w  i o b s z a ru  n a c z y ń  w ło so w a ty c h  p łu c . 
W  k lin ic e  n a jc z ę ś c ie j m a m y  do  c z y n ie n ia  ze z łym  n a sy c e n ie m  
k rw i t le n e m  p rz y  n ie w y ró w n a n y c h  w a d a c h  s e rc a , co  p ro w a d z i 
do  r e g e n e ra c j i  e ry tro c y tó w ; zw ię k sz e n ie  ilo śc i k rw in e k  o b s e r ­
w u je  się  p rz y  z a k w a sz e n iu  k rw i, p rz y  z łym  d o p ły w ie  
t le n u  (W  i l i a m s o n ,  E p p i n g e r ,  H a ł d a -  
n e ) .  W sz y s tk ie  c z y n n ik i, p o w o d u ją c e  z m ia n ę  w a r u n ­
k ó w  z a o p a try w a n ia  k rw i w  t le n  p ro w a d z ą  d o  o b ja ­
w o w ej e r y tre m ji :  1) Z m ia n a  w a ru n k ó w  w e w n ę trz n y c h  —  c i­
śn ie n ie  a tm o sfe ry c z n e , g ó ry , lo tn ic tw o , k o m o ry  p n e u m a ty c z n e .
2 )  N ie d o s ta te c z n y  d o s tę p  p o w ie trz a  do  p łu c  —  zw ęż en ie  d ró g  
o d d e c h o w y c h , gazy  w o je n n e . 3 )  Z m ia n y  tk a n k i  p łu c n e j  ze 
z m n ie jsz e n ie m  p o w ie rz c h n i o d d e c h o w e j —  ro z e d m a , o d m a , 
z ro s ty , b lizn y . 4 )  Z m ia n y  g ru b o ś c i  ś c ia n e k  p ę c h e rz y k ó w  p łu c ­
n y c h  p o w o d u ją  z a b u rz e n ia  w y m ia n y  g a z ó w  m ięd zy  k rw ią  i p o ­
w ie trz e m . W y b itn e  u p o ś le d z e n ie  z d o ln o śc i o d d e c h o w e j k rw i 
s tw ie rd z ili f iz jo lo g o w ie  a n g ie lsc y  p o d  w p ły w e m  d z ia ła n ia  g azó w  
w o je n n y c h  (c h lo r ,  f o s g e n ) .  W tó rn e  z g ru b ie n ie  ś c ia n e k  p ę c h e ­
rz y k ó w  p łu c n y c h  w y s tę p u je  w śró d  ro b o tn ik ó w  p r a c u ją c y c h  w  
k u rz u , u w ę g la rz y  i k a m ie n ia rz y . A u to rz y  s tw ie rd z ili u  r o b o t­
n ik ó w , p r a c u ją c y c h  w  k a m ie n io ło m a c h , n isk ie  n a s y c e n ie  k rw i 
tę tn ic z e j  t le n e m  o b o k  w y so k ie j c y f ry  H b . 5 )  Z m ia n y  c z y n n o śc i 
u k ła d u  se rc o w o -n a c z y n io w e g o , p ro w a d z ą c e  do  z a s to ju  k rw i.
6 )  W a ż n ą  g ru p ę , gdzie  też  p o z o rn ie  w y s tę p u je  d o b ry  sk ła d  
k rw i, s ta n o w ią  z a tru c ia  zaw o d o w e  ś ro d k a m i c h e m ic z n e m i, n p . 
C O , H 2S, a n il in a  i t. d. B a d a ją c  ro b o tn ik ó w , z a tru d n io n y c h  w  
p rz e m y ś le  a n ilin o w y m , a u to rz y  stw ie rd z ili w y so k i p o z io m  H b , 
z n a c z n ą  e r y t re m ję  o b o k  o g ó ln e g o  z łego  s ta n u  i ła tw o  w y s tę p u ­
ją c e j  s in ic y  w y s iłk o w e j; część  b o w ie m  H b  z a m ie n io n a  z o s ta je  
p o d  w p ły w e m  a n ilin o w y c h  zw iązk ó w  n a  m e th e m o g lo b in ę , n ie  
b io r ą c ą  u d z ia łu  w  p ro c e s ie  o d d y c h a n ia . A u to rz y  p rz e p ro w a d z ili  
b a d a n ie  z a w a rto ś c i  H b . w e k rw i ro b o tn ik ó w  ró ż n y c h  gałęz i p r z e ­
m y słu . N a jn iż sze  c y f ry  H b . s tw ie rd z ili w ś ró d  p ie k a rz y  i r o b o t ­
n ik ó w  w  fa b ry c e  fu te r  ( p y ł  m ą k i i f u t r a ) ,  t. j . w ś ró d  ludzi, 
k tó rz y  s ty k a li  się  z su b s ta n c ja m i d la  k rw i n a jm n ie j  sz k o d liw em i. 
W  in n y c h  g a łę z ia c h  p rz e m y s łu , g dzie  w  g rę  w c h o d z ą  c z y n n ik i 
d la  k rw i b . szk o d liw e , ( a n il in a , b e n z y n a  u  sz o fe ró w , t le n e k  w ę ­
g la )  p o z io m  H b . b a rd z o  w y so k i, p o n a d  8 5 % .  J a k o  w n io se k  
a u to r z y  p o d a ją , że b a d a n ie  sk ła d u  k rw i, zw łaszcza  u  r o b o tn i­
k ó w  w p rz e m y ś le  b a rw ik o w y m , n ie  w y s ta rc z a  do  o rz e c z e n ia  
o zd ro w iu  o so b n ik a . M im o w y so k ie j c y f ry  H b . i e ry tre m ji  m a ­
m y  do c z y n ie n ia  z g ło d em  tle n o w y m ; d e c y d u je  s to p ie ń  n a s y c e ­
n ia  tle n e m  k rw i tę tn ic z e j ,  w y k a z u ją c y  7 5 — 8 0 % ,  z a m ia s t 9 6 % ,

Jakób P e n s o n.
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Choroby jamy ustnej, gardła, nosa i uszów.

W . V O G E L . W ła sn o śc i b a k te r jo b ó jc z e  k rw i w  a n g in ie . 
(D tsc h . A rc h . k lin . M ed. t. 1 7 2 , z. 3 ) .

W sk a ź n ik  b a k te r jo b ó jc z y  k rw i je s t  o b n iż o n y  w  p rz e b ie g u  
k ażd e j o s tre j a n g in y . P o d n ie s ie n ie  się  w s k a ź n ik a  b a k te r jo b ó j-  
czego n ie  n a s tę p u je  sy n c h ro n ic z n ie  z p o p ra w ą  o b ja w ó w  k lin ic z ­
n y ch , lecz d o p ie ro  w  p e w n y m  cza s ie  p o te m , p rz y c z e m  o d b y w a  
się o n o  s to p n io w o . P ie rw o tn ie  e t jo lo g ic z n e g o  z n a c z e n ia  d la  p o w ­
s ta w a n ia  s c h o rz e ń  n a s tę p c z y c h  ( o s t r y  g o śc ie c  s ta w o w y , z a p a le ­
n ie  w s ie rd z ia  i t. d .)  te j z m n ie jsz o n e j o d p o rn o ś c i  k rw i n ie  m o ż­
na  p rz y p isy w a ć , g d y ż  p rz e p ro w a d z o n e  p rz e z  a u to r a  s p o s trz e ż e ­
nia  p o c h o d z ą  od  p rz y p a d k ó w  c h o ro b o w y c h , k tó r e  z je d n y m  
w y ją tk ie m  p rz e b ie g a ły  b ez  ta k ic h  p o w ik ła ń .

H e n ry k  J. L a n d a u .

A . F O L L IA S S O N , L. M E N C 1E R E . T u m o r  m ix tu s  g lan -
d u la e  s u b m a x il la r is . (A n . d 'a n a t .  p a t .  e t '■ d ‘a n a t .  n o rm . m ed . 
ć h i r . ) . N. 6 , 1 9 3 1 .

U  k o b ie ty  6 9 - le tn ie j  s tw ie rd z o n o  g uz  w ie lk o śc i m a n d a ­
ry n k i, w  o k o lic y  p o d ż u c h w o w e j p ra w e j .  G u z  b y ł d o b rz e  o d g r a ­
n ic z o n y , ru c h o m y , tw a rd y , o p o w ie rz c h n i n ie ró w n e j,  n ieb o ie s -  
ny . W z ra s ta ł  w  p rz e c ią g u  27  la t. P o s ta w io n o  ro z p o z n a n ie  g u za  
m ie sz a n e g o  i u s u n ię to  g o  o p e ra c y jn ie . B a d a n ie  m ik ro s k o p o w e  
w y k ry ło , że guz p o s ia d a ł  g ru b ą  łą c z n o - tk a n k o w ą  o to c z k ę  i o b f i­
te  p o d śc ie lisk o , w ś ró d  k tó r e g o  b y ły  ro z rz u c o n e  k o m ó rk i  n a ­
b ło n k o w e , b ą d ź  o ty p ie  g ru c z o ło w y m , b ą d ź  n a b ło n k a  w ie lo ­
w a rs tw o w e g o  p ła s k ie g o . C h rz ą s tk i  n ie  znalez iono .. W  d a n y m  p rz y ­
p a d k u  z a s łu g u je  n a  u w a g ę  1 ) u m ie jsc o w ie n ie  (g u z y  m ie sz a n e  
s to s u n k o w o  rz a d k o  u m ie js c a w ia ją  się  w  ś lin ia n c e  p o d sz c z ę k o -  
w e j)  ; 2 )  b a rd z o  p o w o ln y  w z ro s t g u z a ; 3 )  b r a k  w ra s ta n ia  w  o to ­
c z e n ie ; 4 )  o b ra z  h is to lo g ic z n y : zn a c z n y  ro z p le m  k o m ó re k  n a ­
b ło n k o w y c h , co  p o z w a la ło b y  m y śle ć  o p rz e k sz ta łc e n iu  z ło ś liw em .

A . S.

A .M . G E L F O N  i N. A . D A N O W . D ja g n o s ty k a  r e n tg e ­
n o w s k a  g ru ź lic y  k r ta n i .  (B e itr . K lin . T b k . T . 77 . z. 6 ) .

D ja g n o s ty k a  r e n tg e n o w s k a  o d d a je  c e n n e  u s łu g i w  ro z ­
p o z n a n iu  g ru ź lic y  k r ta n i ,  d a ją c  m o ż ń o ść  s tw ie rd z e n ia  lo k a liz a c ji  
p ro c e s u , ro z le g ło śc i z m ia n  c h o ro b o w y c h  i g łę b o k o ś c i u s z k o ­
d z e n ia . O b ra z  re n tg e n o w sk i w ra z  z d a n e m i k lin ic z n e m i i w y ­
n ik ie m  w z ie rn ik o w a n ia  p o z w a la  o d ró ż n ić  z m ia n y  w y s ię k o w e  od  
w łó k n is ty c h . W z ie rn ik o w a n ie  i iR o e n t g e n , w z a je m n ie  
się  u z u p e łn ia ją c  i k o n t r o lu ją c  d a ją  c a łk o w ity  o b ra z  s c h o rz e n ia  
k r ta n i .  M. S e g a ł.

W . K R A 1N Z . Z a p a le n ie  u c h a  ś ro d k o w e g o  p o c h o d z e n ia  
g ru ź lic z e g o  u  d z iec i. (W ie n . k l. W o c h . N. 4 7 , 1 9 3 1 ) .

G ru ź lic a  u c h a  je s t  z ja w isk ie m  c z ęśc io w em  o g ó ln e g o  za ­
k a ż e n ia  u s t r o ju ;  ró w n ie ż  w ie lo p o s ta c io w o ść  zm ia n  a n a to m ic z ­
n y c h  św ia d czy  o  te rn , że  ch o d z i tu ta j  je d y n ie  o m a n ife s ta c ję  
s c h o rz e n ia  c a łe g o  u s t r o ju .  D la te g o  d la  le c z e n ia  p o z o s ta je  n a j ­
w yższy m  n a k a z e m  i z a s a d ą , że  sk ie ro w a ć  je  n a le ż y  n a  c a ły  c h o ry  
u s tró j ,  i że  p o w in n o  o n o  d o p ro w a d z ić  d o  p o p ra w y  o d p o rn o śc i . 
T a  o k o lic z n o ść , że w  w ie k u  d z ie c ię c y m  sc h o rz e n ia  u c h a  ś r o d ­
k o w e g o  b y w a  częs to  p ie rw sz ą  m a n ife s ta c ją  g ru ź lic y , czy n i 
w c z e sn e  ro z p o z n a n ie  b a rd z o  w a ż n e m .

A . N e u m a n n  ( V ö s la u -G a in f a r n ) .

Choroby narządów trawienia.

C R Ä M E R # P le th o ra  a b d o m in a lis . (M ü n c h , m ed . W o c h . 
N r. 7, 1 9 3 2 ) .

Z ja w isk ie m  z a sa d n ic z e m  p o w y ż sz e g o  z e sp o łu  je s t  b ę b n i-  
ca , k tó r e j  p rz y c z y n ą  n a jc z ę s tsz ą  je s t  z a s tó j w  z a k re s ie  ży ły  
w ro tn e j ,  a  s tą d  zła r e z o rb c ja  g azó w , sz c z e g ó ln ie  p rz y  u p o ś le ­
d zen iu  ru c h ó w  je li to w y c h . N a s tę p n y  o b ja w  's ta n o w i g o rsz a  r u ­

c h o m o ść  o d d e c h o w a  o k o lic y  w ą tro b o w e j, u s ta w ie n ie  p ra w e j p o ­
ło w y  p rz e p o n y  je s t  w yższe, je j  ru c h y  o d d e c h o w e  są  m in im a ln e . 
W y m ia ry  s e rc a  w  w ielu  p r z y p a d k a c h  p o sz e rz o n e  są  w p ra w o , 
a to n  d ru g i b y w a  a k c e n to w a n y  n a d  w szy stk iem i u jśc ia m i. U d e ­
rza  n ie s to s u n e k  p o m ię d z y  o b w o d e m  k la tk i  p ie rs io w e j i b rz u c h a , 
k tó r y  w  n o rm ie  je s t  o 10 cm  m n ie jsz y  n iż  k la tk i  p ie rs io w e j. 
W z d ę c ie  je s t  w y ra ż o n e  n a jb a rd z ie j  p o  s tro n ie  p ra w e j .  O d g ło s  
o p u k o w y  n a d  es icą  je s t  z n a c z n ie  w yższy , n iż  w  o d p o w ie d n ie m  
m ie jsc u  p o  s tro n ie  p ra w e j. S tłu m ie n ie  to  u s tę p u je  p o  m asażu , 
co  c h o rz y  o d c z u w a ją  ja k o  u lg ę . W y m ia r  p rz e d n io ty ln y  b rz u c h a  
je s t  w ięk szy , n iż  k la tk i  p ie rs io w e j. - C h o rz y  o d c z u w a ją  z ięb ien ie  
p o w ło k  b rz u sz n y c h . P o b u d liw o ść  m ięśn i b rz u sz n y c h  p o  s t r o ­
n ie  p ra w e j ,  s p ra w d z a n a  p r ą d e m  fa ra d y c z n y m , je s t  o b n iż o n a . 
R u c h y  i n a p ię c ie  m ięśn i p rz e p o n y  są  o s ła b io n e , p rz e z  co  u p o ­
ś le d zo n e  je s t k rą ż e n ie  żó łc i i k rw i  w  w ą tro b ie . P o s iłe k  w y w o łu je  
p rz e k rw ie n ie  ż o łą d k a  i je l i t  w  s to p n iu  z a le ż n y m  o d  ro d z a ju  p o ­
ży w ien ia . Z e sp ó ł te n  p o w s ta je  n a  t le  w ad liw eg o  t ry b u  ży c ia . 
P r a c a  s ie d z ą c a  p ro w a d z i do  p o w ie rz c h o w n e g o  o d d y c h a n ia , 
sz c z e g ó ln ie  g d y  p o d c z a s  p r a c y  b iu ro w e j tu łó w  n a c h y lo n y  je s t 
w  p ra w o , a p ra w a  p o ło w a  k la tk i  p ie rs io w e j b ie rz e  m n ie jsz y  
u d z ia ł w  ru c h a c h  o d d e c h o w y c h . S en  p o  ob ied z ie , b r a k  p r a c y  fi­
z y czn e j p ro w a d z ą  do  z a s to ju  w  o b rę b ie  ży ły  w ro tn e j .  Z a s tó j  
w p ły w a  n a  p o w ię k sz e n ie  w ą tro b y  i g o rsz ą  je j  c z y n n o ść . Z a s tó j 
w  k a p i la r a c h  je l i t  u p o śle d z a  ich  z d o ln o śc i b a k te r jo b ó jc z e ,  o d ­
t ru w a ją c e  i r e z o rb c y jn e , co  o d b ija  się n a  t r a w ie n iu . N a jw a ż ­
n ie jsz ą  je s t  z ła  r e z o rb c ja  g azó w  i w zd ęc ie , o p a n o w u ją c e  ca ły  
o b ra z  c h o ro b o w y . C ierp ien ie_  ro z w ija  się p o w o li p rz e z  czas d łu ż ­
szy . Ł a k n ie n ie  je s t  z m ie n io n e  m a ło  lub  w ca le . C h o rz y  o d c z u ­
w a ją  n a c z c z o  n ie sm a k , m a ją  p u s te  o d b ija n ia , fo etor ex  ore, 
L u d zie  ci je d z ą  zw y k le  p rę d k o , źle ż u ją , m a ją  w zm o żo n e  p r a g ­
n ie n ie , d u ż o  z ie w a ją . D o leg liw o śc i ż o łą d k o w e : u c isk  i u c z u c ie  
p e łn o śc i. W y p ró ż n ie n ia  są  n a o g ó ł n ie r e g u la rn e , k a ł  s fo rm o w a ­
n y  w  m a ły c h  k a w a łk a c h ;  p o  o d d a n iu  s to lc a  p o z o s ta je  u c z u c ie  
n ie z u p e łn e g o  w y p ró ż n ie n ia . C z ęste  je s t  k łu c ie  w  o k o lic y  se rc a , 
z a w ro ty  g ło w y , o g ó ln e  z m ęcze n ie , św iąd  s k ó ry , z ię b ie n ie  n ó g , 
w y p a d a n ie  w łosów , se n  je s t  c iężk i, u sp o so b ie n ie  p o b u d liw e  lub  
p rz y g n ę b io n e . N a jc z ę śc ie j c h o ru ją  m ężczy ź n i w  w ie k u  ś re d n im . 
K a ł je s t  d ro b n o  k a lib ro w a n y , o łó w k o w a ty , z a w ie ra  śluz, w łó k n a  
m ię sn e , sk ro b ię , tłu szcz  o b o ję tn y . L e c z e n ie  p o le g a  n a  zm ian ie  
t r y b u  ży c ia , h ig je n ic z n e m  je d z e n iu , 3 ra z y  d z ien n ie . Z a le c a  się 
s p o r t ,  p ły w a n ie , ćw icze n ia  o d d e c h o w e , w ib ra c y jn e  m a sa ż e  b r z u ­
c h a . Z  p r e p a r a tó w  w ęg ie l, czo sn ek , e n z y m y , in te s tin o ! . N a  n o c  
3 łyżk i o liw y  w  la w a ty w ie , a  z ra n a  la w a ty w a  z ru m ia n k u . P a ­
le n ie  i n a p o je  w y sk o k o w e  są  z a k a z a n e . F . T u r y n .

R . B E N E K E. W  sp ra w ie  p o w s ta w a n ia  o s tre g o  z a n ik u  ż ó łte ­
go  w ą tro b y . (W ie n . k i. W o c h . N . 4 9 , 1 9 3 1 ) .

W  o s try m  z a n ik u  żó łty m  w ą tro b y  ch o d z i o o g ó ln ą  lu b  
p r z y n a jm n ie j  b a rd z o  ro z le g łą  m a r tw ic ę  k o m ó re k  w ą tro b o w y c h  
p rz y  z u p e łn ie  z a c h o w a n y c h  p rz e w o d a c h  ż ó łc io w y c h  Ł z ręb ie . 
T a k ie  m a r tw ic e  m o g ły b y , z d a n ie m  a u to r a ,  p o w s ta w a ć  w s k u te k  
sk u rc z u  tę tn ic y  w ą tro b o w e j. W ie m y  z p e w n o śc ią , że o d ru c h o w e
sk u rc z e  m o g ą  t rw a ć  p ó łg o d z in y  lub  n a w e t d ł u ż e j  czas, w
c ią g u  k tó re g o  k o m ó rk i,  p o tr z e b u ją c e  t le n u  m o g ą  o b u m rz e ć . 
J a k o  b o d ź c e  w y w o łu ją c e  w c h o d z ą  w  r a c h u b ę  b o d ź c e , w y c h o d z ą ­
ce  ze sp lo tu  b rz u sz n e g o , w zg lęd n ie  z o ś ro d k a  n a c z y n io w e g o  w  
rd z e n iu  p rz e d łu ż o n y m , ja k  ró w n ie ż  p o b u d z e n ie  p n i  n e rw o ­
w y c h , p o  d ru g ie  zaś o d ru c h o w e  p o d n ie ty , w y c h o d z ą c e  z m iąższu , 
w re sz c ie  b e z p o ś re d n ie  p o b u d z e n ie  ś c ia n y  n a c z y n io w e j lu b  je j 
n e rw ó w  p rz e z  ja d y , k rą ż ą c e  w e k rw i.

A . N e u  m  a n n  ( V o s la u -G a in f a r n ) .

F. F E L S E N R E IC H . Z a b u rz e n ia  p a sa ż u  p rz e w o d u  p o k a r ­
m o w e g o  w s k u te k  sc h o rz e ń  tr z u s tk i .  (W ie n . k l. W o c h .
N r. 4 9 , 1 9 3 1 ) .

Z a ró w n o  o s tra ,  ja k  i p o d o s tr a  m a r tw ic a  tr z u s tk i  m oże 
w y w o ła ć  z a b u rz e n ia  w  d ro ż n o śc i p rz e w o d u  p o k a rm o w e g o . Z a ­
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b u rz e n ia  p a sa ż u  ze s t ro n y  ż o łą d k a , w zg lę d n ie  d w u n a s tn ic y  bez 
m ise re re , sk o m b in o w a n e  z o z n a k a m i n ie d ro ż n o śc i o k rę ż n ic y , p o ­
w in n y  k ie ro w a ć  n a sz ą  u w a g ę  i ro z p o z n a n ie  w  k ie r u n k u  m a r tw i­
cy  tr z u s tk o w e j, n a w e t je ż e lib y  b ra k o w a ło  w sz y s tk ic h  in n y c h  
o b ja w ó w , w s k a z u ją c y c h  n a  t r z u s tk ę , j a k :  ty p o w y  b ó l p o  s tro n ie  
lew e j, z a b u rz e n ia  tra w ie n ia  b ia łk a  i tłu szc zó w , b ie g u n k i, ż ó ł­
ta c z k a .

A . N e u m a n n  ( V ó s la u -G a in f a r n ) .

F . S T A R L 1N G E R . W y n ik i 3 0  la t  le c z e n ia  o s t r e j  m e c h a ­
n ic z n e j  n ie d ro ż n o śc i je l i t  w  k lin ic e  E is e lsb e rg a . (W ie n . k l.
W o c h . N . 5 0 , 1 93  1 ) .

Ś m ie rte ln o ś ć  w  n ie d ro ż n o śc i je l i t  je s t  w y so k a , za leży  o n a  
o d  czasu  t rw a n ia  s c h o rz e n ia , ro d z a ju  n ie d ro ż n o śc i je lit ,  c h o ­
ro b y  p o d s ta w o w e j, s ta n u  o g ó ln e g o . P ie rw sz y m  c e lem  p o s tę p o ­
w a n ia  je s t  o tr z y m a n ie  w y n ik u  z a p o m o c ą  n a jn ie z n a c z n ie jsz e g o , 
za le d w ie  je szcze  n ie z b ę d n e g o  z a b ie g u . N a leży  p rz y te m  z a p o b ie g a ć  
z w ięk szen iu  się in to k s y k a c ji  z a p o m o c ą  o p ró ż n ie n ia  je lit ,  n a s tę p ­
n ie  tr z e b a  p o d trz y m y w a ć  k rą ż e n ie , z w a lcz ać  n ie d o k re w n o ść , 
u su w a ć  z a b u rz e n ia  p rz e m ia n y  m a te r j i ,  z m n ie jsz a ć  w y c h u d z e n ie , 
z a n im  w o g ó le  za jd z ie  je szcze  k w e s tja  o p e ra c j i  r a d y k a ln e j .

A . N e u m a n n  ( V ó s la u -G a in f a r n ) .

Choroby płuc.

S T R E H L . L e c z e n ie  n ie ż y tu  o sk rz e li e te re m . (M u n c h . 
m ed . W o c h . N r. 7, 1 9 3 2 ) .

M e to d a  ta  p o d a n a  z o s ta ła  p rz e z  B i e r  a , S. u w a ż a , 
że  w  o s try c h  n ie ż y ta c h  o sk rz e li i w  g ry p ie  e te r  d a je  w y n ik i 
n a d z w y c z a jn e . Z a ra z  p o  in je k c ji  o d d e c h  s ta je  się ła tw ie jsz y  
i g łęb szy , z n ik a  u c isk  k la tk i  p ie rs io w e j, k asze l s ta je  się  lże jszy , 
o d p lu w a n ie  ła tw ie jsz e . J e d n o c z e ś n ie  o p a d a  g o rą c z k a  i u s tę p u ją  
o b ja w y  p łu c n e . W  p rz y p a d k a c h , le c z o n y c h  o d  p o c z ą tk u , p r z e ­
b ie g  je s t  le k k i, t°  u s tę p u je  p o  1 —  2 in je k c ja c h ,  o b ja w y  c h o ­
ro b o w e  —  p o  2 n a jw y ż e j 5 -c iu  d n ia c h . P o d o b n ie  p rz e b ie g a ją  
p rz y p a d k i b ro n c h i tó w  p o u ra z o w y c h . W  p rz e w le k ły c h  n ie ż y ta c h  
o sk rz e li in je k c je  e te ru  w p ły w a ły  w e w sz y s tk ic h  p rz y p a d k a c h  
p o m y ś ln ie  n a  o b o s trz e n ia . T y lk o  w  je d n y m  p rz y p a d k u , p o ­
w ik ła n y m  n ie d o m o g ą  se rc a , e fe k tu  n ie  z a u w a ż o n o . N ie z n a c z n ą  
u lg ę  o b se rw o w a n o  w  2 p r z y p a d k a c h  d y c h a w ic y  o sk rz e lo w e j; 
p o d o b n ie  b y ło  z c h o ry m i n a  z a p a le n ie  o p łu c n y  i ro p ie ń  p łu c a . 
W  7 -iu  p r z y p a d k a c h  p o d e jrz a n y c h  o tbc., w z m o żo n e  o d p lu w a ­
n ie  p o zw o liło  n a  z b a d a n ie  p lw o c in y  i z n a le z ie n ie  p r ą tk ó w . N ie 
p o m a g a  e te r  w  g ry p ie  b ez  b ro n c h i tu ,  w  b ro n c h ic ie  z a s to in o w y m , 
w  b r o n c h o p n e u m o n ji .  S to so w a n o  p r e p a r a t  M e r c k  a  w  a m ­
p u łk a c h  z e te re m  i o liw ą  aa 0 ,5  d o m ię śn io w e . W s trz y k iw a n ie  
w y w o łu je  b ó l, u s tę p u ją c y  p o  k ilk u n a s tu  s e k u n d a c h ;  n a s tę p n ie  
o d c z u w a n y  je s t  w  g a rd le  sm a k  e te ru , o g ó ln e  c iep ło . E u fo r ja  
p o e te ro w a  t r w a  k ilk a  g o d z in . P r a c a  o p ie r a  się  n a  150 p rz y ­
p a d k a c h .  F. T u r y n .

M U M M E. W  sp ra w ie  ro z p o z n a n ia  to rb ie li  p łu c . (D . m . 
W . N . 3 , 1 9 3 2 ) .

A u to r  p o d a je  h is to r ję  c h o ro b y  w  2 p rz y p a d k a c h  to rb ie li  
p łu c . W  o b u  p r z y p a d k a c h  ro z p o z n a n ie  u s ta lo n o  z u p e łn ie  p r z y ­
p a d k o w o  p rz y  b a d a n iu  c h o ry c h  z in n e j p rz y c z y n y . T o rb ie le  p łu c  
są  z a b u rz e n ia m i ro z w o jo w e m i i d la te g o  n a le ż ą  do  rz a d k o śc i. 
N ie w y m a g a ją  o n e  le c z e n ia  d o p ó k i n ie  d o łą c z ą  się  ja k ie ś  p r o ­
c esy  z a p a ln e , co  je d n a k  z d a rz a  się  p rz y  w ro d z o n y c h  to rb ie la c h , 
w zg lęd n ie  ro z sz e rz e n ia c h  o sk rz e li, z n a c z n ie  rzed z ie j, n iż  w  s p r a ­
w a c h  n a b y ty c h . P o d a n e  w  p iśm ie n n ic tw ie  p rz y p a d k i p ra w ie  
w szy stk ie  p o c z ą tk o w o  b y ły  ro z p o z n a n e  ja k o  g ru ź lic a  i ta k  też 
leczo n e . P o tw ie rd z a  to  je szcze  ra z  k o n ie c z n o ść  u ż y c ia  w sze lk ich  
m eto d , ja k ie m i ro z p o rz ą d z a m y , d la  ro z p o z n a n ia  g ru ź lic y .

S t. L  u x  e n  b u  r  g.

Choroby serca i naczyń.

A . F E L L E R . J a k  p o w s ta je  i p rz e b ie g a  p e r ic a rd it is  
e x s u d a tiv a  i ja k ie  z e jś c ia  je j  z n a m y ?  (W ie n . k l. W o c h . 
N . 4 6 , 1 9 3 1 ) .

P rz e b ie g  w y s ię k o w e g o  z a p a le n ia  o s ie rd z ia  m oże b y ć  
cz ę s to  z w ią z a n y  z n ie z n a c z n e m i ty lk o  d o le g liw o śc ia m i. D la  ro z ­
p o z n a n ia  w a ż n y  je s t  z a s tó j w ą tro b y :  w s k u te k  g ro m a d z e n ia  się 
p ły n u  z a p a ln e g o  w  w o rk u  o s ie rd z io w y m  je s t  b a rd z o  u tru d n io n y  
o d p ły w  k rw i z ży ły  p ró ż n e j  d o ln e j , a  z w łaszcza  z ży ł w ą tro b o ­
w y c h . P o  w e s sa n iu  się p ły n n e j częśc i w y s ię k u  m oże p o z o s ta ć  
n a  o s ie rd z iu  n ie z p a c z n y  n a lo t  w łó k riik a , a lb o  też  p o z o s ta je  m n ie j 
lu b  b a rd z ie j b l iz n o w a te  z g ru b ie n ie  o s ie rd z ia , k tó r e  w s k u te k  
o d k ła d a n ia  się  so li w a p n ia  m o że  się  z a m ie n ić  w  w a p ie n n y  p o k r o ­
w iec . C zy  p o w s ta n ą  w s k u te k  te g o  c ię ż k ie  z a b u rz e n ia  w  k rą ż e n iu , 
czy  też  n ie , za leży  od  te g o , czy  d o p ły w  k rw i do  s e rc a  p ra w e g o  
p o z o s ta je  w o ln y , czy  też  ży ły  p ró ż n e  u le g a ją  zw ęż en iu  p rz e z  w y ­
s ięk , o ra z  od  te g o , czy  d o  , ,co n cre łio “  p rz y łą c z y ło  się  , ,a c c r ił io “ . 
Je ś li sz czeg ó ln ie  o b fite  m a sy  w y s ię k o w e  w  w o rk u  o s ie rd z io w y m  
w y w ie ra ją  n a  p o w ie rz c h n ię  s e rc a  i s z c z e g ó ln ie  n a  c ie n k o ś c ie n n e  
p rz e d s io n k i i w p a d a ją c e  d o  n ic h  ży ły  u c is k  te g o  ro d z a ju , że 
c z y n n o ść  s e rc a  u le g a  p o ra ż e n iu  w s k u te k  p rz e rw a n ia  k r ą ż e n ia  
( j a k  w  ta m p o n a d z ie  s e r c a ) ,  n a s tę p u je  śm ie rć .

A . N e u m a n n  ( V ö s la u -G a in fa rn )  .

H . B A U M A N N . K lin ic z n e  ro z p o z n a n ie  z m ia n  w  m ię śn iu  
se rc o w y m . (M ed . K lin ik  1 9 3 1 , N . 4 6 , 4 7 ) .

A u to r ,  p o  k ró tk ie m  o m ó w ie n iu  s ta ry c h  m e to d  ro z p o ­
z n a w a n ia  z m ia n  w  m ięśn iu  se rc o w y m , z a trz y m u je  się  d łu że j n ad
n o w ą  r e n tg e n o lo g ic z n ą  m e to d ą  S t  u  m  p  f a  ----  k a id jo k im o -
g ra f ją , za  p o m o c ą  k tó r e j  z d o ła n o  u trw a l ić  n a  o b ra z ie  ru c h y  
s e rc a  w  p o s ta c i  zazę b ie ń , p o s ia d a ją c y c h  z u p e łn ie  o k re ś lo n y  
k sz ta łt  d la  k a ż d e j częśc i s e rc a  i d a ją c y c h  o b ra z  fo rm y  i w ie l­
k o śc i u d e rz e ń , co  p o z w a la  w y c ią g n ą ć  w n io sk i co  do  s ta n u  m ię ś­
n ia  s e rc o w e g o . N a  z asad z ie  a m p litu d  ru c h ó w  s e rc a , S t u m p f
i F  ü  r  s t ro z ró ż n ia ją  dw a ty p y :  w  p ie rw sz y m  n a jw ię k sz y m
a m p litu d o m  p o d le g a  k o n iu sz e k  s e rc a , w  d ru g im  —  g ó rn a  część  
lew ej k o m o ry . T y p  1 m a  w y s tę p o w a ć  p rz y  w y d o ln e m  se rc u ,
ty p  II zaś ----  p rz y  n ie w y d o ln e m  i p a to lo g ic z n ie  z m ie n io n e m .
N a jp e w n ie js z ą  je d n a k  m e to d ą  ro z p o z n a w a n ia  c h o ró b  m ię śn ia  
se rc o w e g o  je s t  e le k tr o k a rd jo g r a f ja ,  d a w n ie j u ż y w a n a  p rz e w a ż ­
n ie  do  ró ż n ic z k o w a n ia  z a b u rz e ń  ry tm u . N a jw ię k sz e  z a s to so w a ­
n ie  m a  e k g  w  p r z y p a d k a c h  a n g in y  p ie rs io w e j i z a w a łu  m ię śn ia  
se rc o w e g o ; w  p ie rw sz y m  p rz y p a d k u  z m ia n y  w  e k g  w y s tę p u ją  
ty lk o  p o d c z a s  sa m e g o  n a p a d u , w  d ru g im  zaś ----  d o p ie ro  w  k il­
k a  d n i p o  n a p a d z ie . T a m , g d z ie  n a s tą p ił  z a to r  w ięk sze j g a łązk i, 
o b ra z  k lin ic z n y  m o że  w y s ta rc z y ć  d o  p o s ta w ie n ia  ro z p o z n a n ia , 
ta m  je d n a k , g dzie  z a tk a n e  są  ty lk o  b. d ro b n e  g a łą z k i lu b  is tn ie ­
ją  liczn e  b. d ro b n e  o g n isk a  z a p a le ń , r o z s trz y g n ą ć  m o że  ty lk o  
ek g . N a jw ię k s z e  z n a c z e n ie  ro z p o z n a w c z e  m a z a ła m e k  T  zesp o łu  
k o m o ro w e g o  Q R S T . P ie rw sz y m  z n a k ie m  u sz k o d z e n ia  m ięśn ia  
se rc o w e g o  w  e k g  je s t  o d c h y le n ie  o d c in k a  R T  w  p u n k c ie  izo- 
e le k try c z n y m , a  w ięc  o d c h y le n ie  z l in ji z e ro w e j k rz y w e j, ( ln -  
n e n u  s ło w y , k rz y w a , z a m ia s t w ró c ić  do  lin ji z e ro w e j p o  p o d ­
n ie s ie n iu  R , p rz e c h o d z i, p o  n ie z n a c z n e m  o b n iż e n iu , b e z p o ś re d n io  
w  z a ła m e k  T ) .  P rz y te m  o d c h y le n ia  w  I i III o d p ro w a d z e n ia c h  
są  zw y k le  o d w ro tn e . N a s tę p n e , p ó ź n ie js z e  e le k tro k a rd jo e ra m y  
w y k a z u ją  n a jp ie rw  o d c h y le n ia  o d c in k a  R T , w zg lęd n ie  S T , do  
lin ji z e ro w e j, p o te m  s to p n io w e  p rz e jś c ie  z a ła m k a  w  a n o rm a ln ie  
o s t ry  T -u je m n y  (w ie ń c o w y  T  P a r d e e g o ) .  O d c h y le n ie  t a ­
k ie  od  n o rm y  t rw a  zw y k le  1 —  2 ty g . i z a z n a c z a  się  n ie ty lk o  
w  III -em  o d p ro w a d z e n iu , ja k  to  b y w a  czasem  i n o rm a ln ie , lecz 
p rz y n a jm n ie j  w  d w ó c h  o d p ro w a d z e n ia c h :  I i II, lu b  II i 111 
( ty p y  T I i T III P a r k  i n s o n  a ) ,  czasam i w e w sz y s tk ic h  
tr z e c h  o d p ro w a d z e n ia c h . T y p  T I m a  b y ć  u w a ru n k o w a n y  p rzez  
z a w a ł p rz e d n ie j ś c ia n y  lew ej k o m o ry  ( z a to r  lew e j tę tn ic y  w ie ń ­
c o w e j) ,  ty p  T U I z a ś  —  p rz e z  zaw a ł ty ln e j je j  ś c ia n y  ( z a to r  p r a -
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w ej tę tn ic y  w ie ń c o w e j) .  O b o k  o d w ró c e n ia  T  częs to  s p o ty k a  
się  p o w ię k sz e n ie  z a ła m k a  Q , zw łaszcza  w  III ■em o d p ro w a d z e n iu . 
D b jaw  te n  m o że  b y ć  p o m o c n y  p rz y  w ą tp liw o śc ia c h  co  do  w a r ­
to śc i o d w ró c e n ia  T  w  III o d p ro w a d z e n iu . Z a b u rz e n ia  w  p rz e w o d ­
n ic tw ie , p o c h o d z ą c e  z b lo k u , b ą d ź to  ra m io n  T  a  w  a r y , b ą d ź to  
d a lszy ch  ro z g a łę z ie ń  ( a r b o r y z a c j i ) , św ia d c z ą  ró w n ież  o u sz k o d z e ­
n iu  m ię śn ia  se rc o w e g o  i w y ra ż a ją  się  w  e k g  p rz e z  d w u fazo w o ść  
ze sp o łu  k o m o ro w e g o  c o n a jm n ie j  w  d w u c h  o d p ro w a d z e n ia c h . P o ­
m ięd zy  ze sp o łe m  Q R S . ( ro z s z e rz o n y m  i cz ę s to  ro z d w o jo n y m )  a 
za ła m k ie m  T  (n a jc z ę ś c ie j  o d w ró c o n y m )  n ie m a  lin ji iz o e le k try c z -  
n e j. P rz y  b lo k u  ro z g a łę z ie ń  w y so k o ść  z a ła m k ó w  je s t  w e  w szy ­
s tk ic h  o d p ro w a d z e n ia c h  b . m a ła  i z e sp ó ł Q R S  w y b itn ie j ro z sz e ­
rz o n y , n iż  p rz y  b lo k u  ra m io n . B lok p ę c z k a , j a k  w y k a z a n o  n a  
zasad z ie  m a te r ja łu  k lin ic z n o  - se k c y jn e g o , w y s tę p u je  p ra w ie  

w y łą c z n ie  w te d y , g d y  w  m ię śn iu  se rc o w y m  są  ro z le g łe  ju ż  
zm ian y . Z m ia n y  ta k ie  ( z a w ro ty  lu b  in n e  p ro c e s y  c h o ro b o w e )  
m o g ą  ró w n ież , w  z a le ż n o śc i o d  sw eg o  u m ie jsc o w ie n ia  w y w o ła ć  
i z a b u rz e n ia  ry tm u , z w łaszcza  sk u rc z e  d o d a tk o w e . N a jb a rd z ie j  
c zu ły m  w sk a ź n ik ie m  s ta n u  m ię ś n ia  se rc o w e g o  je s t  z a ła m e k  I \  
P o d a w a n ie  n a p a r s tn ic y  m a  ró w n ie ż  w y b itn y  w p ły w  n a  k sz ta ł t  
je g o ;  w y s tę p u je  n a jp ie rw  sp ła sz c z e n ie  je g o , n a s tę p n ie  o d w ró ­
c e n ie  ---- z a n im  d a d z ą  się je szcze  z a u w a ż y ć  z m ia n y  w  tę tn ie
i c iś n ie n iu . W  p rz y p a d k a c h ,  g d y  d u że  n a w e t d a w k i n a p a r s tn i ­
cy  n ie  m a ją  w p ły w u  n a  ek g , ro k o w a n ie  je s t  n ie p o m y ś ln e . U s z k o ­
d z e n ia  m ię śn ia  se rc o w e g o  są  też  p rz y c z y n ą  o d c h y le ń  o d  p r a w a  
K o r t e w e g a  (g ło sz ą c e m , że p rz y  m ig o ta n iu  tę tn o  je s t  
n ie m ia ro w e  i n ie r ó w n e ) .  P o d a w a n ie  zaś n a p a r s tn ic y  p o w o d u je  
p o w ró t  do  p o w y ż sz e g o  p ra w a .

A lic ja  L  a  n  d a u .

S C H M ID T  —  W E Y L A N D . C a łk o w ity  b lo k  s e rc a  n a  
s k u te k  p o s trz a łu  d o z n a n e g o  p rz e d  3 6  la ty . (D . m . W . N r. 
4 8 . 1 9 3 1 ) .

A u to r  p r z y ta c z a  h is to r ję  c h o ro b y  m ężczy z n y , u ro d z o n e ­
go  w  1 8 6 9  ro k u , k tó ry  w  2 6  ro k u  d o k o n a ł  z a m a c h u  s a m o b ó j­
czeg o , r a n ią c  się  w  o k o lic ę  s e rc a . O b e c n o ś ć  k u li, tk w ią c e j  w 
ty ln e j  śc ia n ie  s e rc a , s tw ie rd z o n o  re n tg e n o lo g ic z n ie  w  1 930  r o ­
k u . O d  1 Z 2 ro k u  z a u w a ż o n o  c a łk o w ity  b lo k  s e rc a . S ta n  te n  
t rw a  p ra w d o p o d o b n ie  od  ch w ili d o k o n a n e g o  z a m a c h u , N a le ­
ży  p o d k re ś l ić  d łu g ie  trw a n ie  te j sp ra w y  i w zg lę d n ie  d o b rą  w y ­
d o ln o ść  s e rc a , do  c zeg o  n ie m a ło  p rz y c z y n ił się s p o k o jn y  zaw ó d  
c h o re g o , u p ra w ia n y  g łó w n ie  w  p o z y c ji s ie d zące j ( k r a w ie c ) .

S t. L  u  x  e n  b  u  r  g.

F. A . W IL L IU S . Z n a c z e n ie  w y d łu ż o n e g o  z a ła m k a  Q  
w  o d p ro w a d z e n iu  III e le k tr o k a rd jo g r a m u . (D ts c h . A rc h .  k lin . 
M ed. t. 172 , Z. 2 ) .

W ś ró d  7 0 0 0 0  e le k tro k a rd jo g ra m ó w  z n a laz ł a u to r  3 0 0  
z w y d łu ż e n ie m  z a ła m k a  Q  w  o d p ro w a d z e n iu  III, k tó r e  o d p o w ia ­
d a ły  w a ru n k o m , p o s ta w io n y m  p rz e z  P a r d e e g o ;  m ia n o ­
w ic ie : 1) e le k tr o k a rd jo g r a m y  w y k a z y w a ły  o d c h y le n ia  osi e le k ­
try c z n e j  w  lew o  lu b  też  b y ły  n o rm a ln e , je ś li  ch o d z i o o ś; p o ­
n ie w a ż  o d c h y le n ie  osi, w  p ra w o  je s t  n o rm a ln e  d la  Q  III, ta k ic h  
e le k t r o k a rd jo g r a m ó w  a u to r  n ie  u w z g lę d n ia j  2 )  z a ła m e k  Q  III 
s ta n o w ił w ięce j n iż  2 5 %  n a jw ię k sz y c h  w y c h y le ń  Q R S  w  k tó -  
r e m k o lw ie k  o d p ro w a d z e n iu ;  3 )  w y łą c z o n o  e le k t ro k a rd jo g ra m y  
ze z n ie k s z ta łc o n y m  z e sp o łe m  Q R S  w  o d p ro w a d z e n iu  III, t . zw. 
W - i M- z e sp o ły ; 4 )  w s z y s tk ie  w y b ra n e  e le k tro k a rd jo g ra m y  
w y k a z y w a ły  p o c z ą tk o w e  w y c h y le n ia  k u  d o ło w i ( Q )  z n a s tę p -  
czem  w y c h y le n ie m  k u  g ó rz e  ( R ) ,  b ez  z a ła m k a  S w  o d p ro w a d z e ­
n iu  III. W ię k sz o ść  e le k tro k a rd jo g ra m ó w  p o c h o d z iła  o d  p a ­
c je n tó w  ze sc h o rz e n ie m  s e rc a  w s k u te k  p o d n ie s ie n ia  c iśn ie n ia  
k rw i, o d  p a c je n tó w  z ze sp o łe m  d u sz n ic y  b o le sn e j lu b  z k o m b i­
n a c ją  ty c h  o b u  sc h o rz e ń , w re sz c ie  o d  p a c je n tó w  ze sc h o rz e n ie m  
s e rc a  n a  tle  m iażd ży cy  b ez  d u sz n ic y  b o le sn e j i n a d c iś n ie n ia  
( 2 6 8  p rz y p a d k ó w  lu b  8 9 , 3 % ) .  R e sz ta  c h o ry c h  p o d z ie liła  się  
m ięd zy  ro z m a ite  c ie rp ie n ia , k tó r e  je d n a k  zn o w u  w  w ięk szo śc i 
w y w ie ra ją  sw ó j w p ły w  g łó w n ie  n a  se rc e  lew e. T y lk o  3 p rz y ­

p a d k i ( 1 % )  w y k a z y w a ły , z d a w a ło b y  się , z u p e łn ie  zd ro w e  se rc e . 
W  sz e re g u  e le k tro k a rd jo g ra m ó w , w y k o n a n y c h  p rz e z  ro z m a i­
ty c h  b a d a c z y  u  o so b n ik ó w  n o rm a ln y c h , w  liczb ie  9 7 7  ty lk o  
d w a  razy  ( 0 , 2 % )  s tw ie rd z o n o  w y  łłu z e n ie  z a ła m k a  Q  w  o d p r o ­
w a d z e n iu  III. T o  w y d łu ż e n ie  s ta n o w iło  je d y n y  z n a c z ą c y  o b ja w  
e le k tro k a rd jo g ra f ic z n y  w  198 p rz y p a d k a c h  ( 6 6 % ) ,  w o b ec  c z e ­
go  z a p e w n e  m u si o n  p o s ia d a ć  z n a c z e n ie  ro z p o z n a w c z e .

H e n ry k  J. L a n d a u .

Choroby krwi i narządów krwiotwórczych.
W E R T H M A N N . C h y le m ja  p o  b łęd z ie  d je te ty c z n y m . 

(M ü n c h , m ed . W o c h . N r. 5 . 1 9 3 2 ) .
A u to r  o p is u je  p r z y p a d e k  d o ty c z ą c y  r e k o n w a le s c e n ta  

p o  la p a ra to m ji  n a s k u te k  p rz e b ic ia  w rz o d u  ż o łą d k a ;  w  d n iu , w  
k tó ry m  c h o ry  m ia ł w y p isa ć  się ze sz p ita la , w y s tą p iły  s iln e  b ó le  
w  n a d b rz u sz u  z o b ja w a m i o trz e w n o w e m i. C h o ry  n ie  p rz y z n a ­
w a ł się do  n a d u ż y c ia  w  d je c ie . P o  2 go d z . t r w a n ia  b ó ló w , po>- 
m im o  a tro p in y , c h o re g o  p o d d a n o  la p a ro to m ji  z p o d e jrz e n ie m  
n a  p o n o w n ą  p e r fo r a c ję ,  w o b ec  czeg o  z a n ie c h a n o  d ja g n o s ty c z -  
n e g o  p łó k a n ia  ż o łą d k a . P o d c z a s  n a rk o z y  c h o ry  zw y m io to w a ł 
n ie p ra w d o p o d o b n e  ilo śc i n ie s tr a w io n y c h  o w o c ó w  i c ia s t, p rzez  
co  u p e w n io n o  się  co  do  n a d u ż y c ia  d je te ty c z n e g o . P o d c z a s  o tw ie ­
ra n ia  ja m y  b rz u sz n e j z p o w ło k  w y d z ie la ł się  z a m ia s t k rw i ró żo - 
w a w y  b la d y  p ły n . Z  n a c z y ń  ró w n ie ż  t r y s k a ła  ja s n a  k re w . 
W  k re z c e  i p ę t la c h  je li to w y c h  n a c z y n ia  lim fa ty c z n e  b y ły  ta k  
w y b itn ie  w y p e łn io n e  c h ło n k ą , że k r e z k a  w y g lą d a ła , ja k b y  b y ła  
g łó w n ie  u n a c z y n io n a  p rz e z  n a c z y n ia  lim fa ty c z n e . W o b e c  n ie - 
z n a le z ie n ia  p o d ło ż a  o rg a n ic z n e g o  d la  ta k ie g o  s ta n u  n a c z y ń  lim - 
fa ty c z n y c h  b rz u c h  z a m k n ię to . N a s tę p n e g o  d n ia  c h o ry  czu ł się 
b . d o b rz e  i, zm u sz o n y , p rz y z n a ł  się , że  od  3 -c h  d n i w y ja d a ł  z a ­
p a s y  p o c z ę s tu n k ó w  g ro m a d z o n y c h  p o  w iz y ta c h  i, m im o  d o le ­
g liw o śc i ż o łą d k o w y c h , re sz tk i z a p a só w  z ja d ł w  d n iu  k ry ty c z ­
n y m . D la  w y św ie tle n ia  zm ia n  w e k rw i, s tw ie rd z o n y c h  p o d c z a s  
o p e ra c j i ,  z b a d a n o  k re w  z ży ły  i z p a lc a . S to s u n e k  p o sz c z e g ó l­
n y c h  k rw in e k  b y ł z a c h o w a n y , a le  w  k ro p li  k rw i zn a le z io n o  b. 
liczn e  k ro p le  tłu szc zu . P o s ie w  w y p a d a ł ja ło w o . S k rz e p  k rw i b y ł 
n a d m ie rn ie  c z e rw o n y  a su ro w ic a  m le c z n a . P o  8 -m iu  d n ia c h  
c h o ry  w y p isa ł się  w  s ta n ie  d o b ry m .

F. T u r y n .

N E H L S . P rz y c z y n e k  d o  w p ły w u  le c z e n ia  w ą tro b ą  o b ja ­
w ó w  rd z e n io w y c h  a n e m ji  z ło ś liw e j. (M ü n c h , m ed . W o c h . N r. 
5 2 . 1 9 3 1 ) .

A u to r  o p isu je  d w a  p rz y p a d k i n ie d o k re w n o śc i  z ło śliw ej 
z o b ja w a m i m y e lo z y : w  1 -m  le w o s tro n n y  rz e p k o -  i s to p o trz ą s  
i le w o s tro n n y  B a b i ń s k i ,  w  2 -im  a ta k s ja ,  z a b u rz e n ia  c zu c ia  
g łę b o k ie g o , o b u stro n lń y  rz e p k o -  i s to p o trz ą s , n ie z d o ln o ść  do  
c h o d z e n ia  i s ta n ia . P o d  w p ły w e m  d o u s tn ie  p o d a w a n y c h  p r e p a ­
ra tó w  w ą tro b o w y c h  w ra z  z p o p ra w ą  w  o b ra z ie  k rw i o b ja w y  
n e rw o w e  u s tą p iły  w  p rz y p . 1 -m  z u p e łn ie , w  d ru g im  u s tą p ił  
w  z n a c z n y m  s to p n iu  o b u s tro n n y  rz e p k o -  i s to p o trz ą s  i w ró ­
c iła  zd o ln o ść  w c h o d z e n ia  n a  sc h o d y . W  ty m  p rz y p a d k u  p o z a  
w ą tro b ą  s to so w a n o  d ia te rm ję  rd z e n ia  k rę g o w e g o . M n ie jsza  p o ­
p ra w a  m o g ła  tu  za leżeć  od  d łu ższeg o  trw a n ia  zm ia n  rd z e n io ­
w y c h . W  d ru g im  p rz y p a d k u  o b se rw o w a n o  p o łą c z e n ie  o b ja ­
w ó w  ty p u  sp a s ty c z n e g o  z ty p e m  ta b e ty c z n y m . W g . M c 
C r i e  i G u l l a n d a  o b ja w y  s p a s ty c z n e  ła tw ie j p o d ­
d a ją  się  le c z e n iu  w ą tro b ą . W  p rz y p a d k u  a u to r a  o b y d w ie  k a -  
t e g o r je  o b ja w ó w  u s tą p iły  w  je d n a k o w o  m a ły m  s to p n iu .

F . T u r y n .

Choroby przemiany miaterji i gruczołów wewnątrzwy- 
dzielniczych.

F. S T E R N . P rz e b ie g  g lik e m ji w  ró ż n y c h  o k re s a c h  c h o ­
ró b  d ró g  ż ó łc io w y c h . ( T h e r a p .  d . G e g e n w a rt , lis to p a d  1 9 3 1 ) .

A u to r  z a s ta n a w ia  się n a d  w a r to ś c ią  .o rg a n o te ra p ji  w  
p rz e b ie g u  sc h o rz e ń  d ró g  żó łc io w y c h , L  e s c h  k  e o g ło sił, żc
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p r e p a r a t  „ c h o lo to n o n  (w y c ią g i  z w ą tro b y , p rz e w o d u  żó łc io ­
w eg o , d w u n a s tn ic y  i t. d .)  d a je  sz y b k ą  p o p ra w ę  w  c h o ro b a c h  
w ą tro b y , m ięd zy  in n e m i w y w o łu je  sz y b k i sp a d e k  k rz y w e j c u ­
k r u  w e k rw i. A u to r  w  sz e re g u  p rz y p a d k ó w  ż ó łta c z k i o ra z  z a ­
p a le ń  d ró g  ż ó łc io w y c h  o z n a c z y ł k rz y w ą  g lik e m ji n a  szczycie 
c h o ro b y  o ra z  W o k re s ie  z d ro w ie n ia , n ie  s to s u ją c  p rz y te m  ż a d ­
n e g o  le c z e n ia  p o za  leż e n ie m  w  łó ż k u  i o d p o w ie d n ią  d je tą . O k a ­
za ło  się , że  k rz y w a  g lik e m ji u le g ła  z n a c z n e m u  o b n iż e n iu  w  o k r e ­
sie  z d ro w ie n ia . A u to r  sądzi, że sp a d e k  te n  łą c z y  się  z sam o - 
is tn e m  p o le p sz e n ie m  sp ra w n o ś c i  k o m ó re k  w ą tro b o w y c h , i że 
w  p o d o b n y  sp o só b  n a le ż a ło b y  o c e n ia ć  w y n ik i p ró b  L e s c h- 
k  e g o, n ie  p rz y w ią z u ją c  w ięk sze j w ag i do  w a r to śc i  p r e p a ­
r a tu  „ c h o lo to n o n “ .

J a k ó b  P  e n s o n.

N. W O M A C K , W . G N A G I, A . G R A H A M . H ip o g lik e m ja  
n a p a d o w a , sp o w o d o w a n a  p rz e z  g u z  tr z u s tk i .  ( T h e  A m e r . J o u rn . 
o f  th e  A m e r . M ed. A sso c . N r. 12, 1 9 3 1 . T o m  9 7 ) .

A u to rz y  o p is u ją  p rz y p a d e k  n a p a d o w e j h ip o g lik e m ji;  c h o ­
ry  o p isy w a n y , zw y k le  z ra n a , leżąc  w  łó żk u , t r a c i ł  p rzy to m ln o ść , 
m iew a ł d rg a w k i, n a w e t w y p a d a ł  z łó ż k a . C h o re g o  p o d d a n o  
o p e ra c j i  w y c ię c ia  w o re c z k a  ż ó łc io w e g o  i w y ro s tk a  ro b a c z k o w e ­
go , a le  n a p a d y  n a d a l  się  p o w ta rz a ły . R o d z in a  z a u w a ż y ła , że 
je ś li  c h o ry  w  c ią g u  n o c y  p a r ę  ra z y  ja d ł , n a p a d y  n ie  w y s tę p o w a ­
ły . W  sz p ita lu  c h o ry  p o  z je d z o n e j k o la c ji  n ic  n ie  ja d ł  do  n a -  
s tę p n e g o  r a n a ;  z r a n a  w y s tą p ił  ty p o w y  n a p a d  h ip o g lik e m ic z n y  
—  b a d a n ie  g lik e m ji w y k a z a ło  4 8  m g  %  g lu k o z y . P o  120 g r. 
g lu k o z y  n a p a d  sz y b k o  m in ą ł;  b a d a n ie  k rw i w y k a z a ło  w z ro st 
g lik e m ji, a le  p o  2 g o d z in a c h  ilo ść  c u k r u  w e k rw i sz y b k o  zac z ę ­
ła  się z m n ie jsz a ć ; p o  7 g o d z in a c h  p o z io m  g lik e m ji zn ó w  o k o ło  
5 0  m g . %  p rz y  p o n o w n y c h  o b ja w a c h  w s trz ą su  h ip o g lik e -  
m ic z n e g o . P o d c z a s  z a b ie g u  o p e ra c y jn e g o  s tw ie rd z o n o  g uz  t r z u ­
s tk i, k tó ry  z o s ta ł u su n ię ty . O d  czasu  o p e ra c j i  c h o ry  n ie  m a  
ż a d n y c h  d o le g liw o śc i; p o  12 g o d z in a c h  z u p e łn e g o  p o s tu  n ie  
n o to w a n o  n a p a d u ;  g lik e m ja  n ac z c z o  9 0  —  100 m g  % . B ada- 
ń ie  h is to lo g ic z n e  w y k a z a ło , że  w y c ię ty  n o w o tw o r  s k ła d a ł  się 
z k o m ó re k , p o d o b n y c h  do w y se p e k  L a n g e r h a n s a ;  
k o m ó rk i te  b y ły  je d n a k  n ie ty p o w e , w y k a z y w a ły  tw o ry , k tó ry c h  
w  zw y k łe j t r z u s tc e  n ie  z n a jd u je  się . A u to rz y  są d zą , że  n a ­
p a d y  h ip o g lik e m ji  z a leżn e  są  od  n a d m ie rn e j  p r o d u k c j i  in su li­
n y  p rz e z  k o m ó rk i  n o w o tw o ru . M e c h a n iz m  h ip e r in su lin e m ji  ie s t 
n ie z n a n y ; a u to r z y  p r z y jm u ją , że w  z d ro w e j tr z u s tc e  is tn ie je  
m e c h a n iz m , r e g u lu ją c y  w y d z ie la n ie  in su lin y  do  k rw i;  k o m ó r ­
k i n o w o tw o ro w e  w p ra w d z ie  p o d o b n e  do w y s e p e k  L a n g e r ­
h a n s a  u t r a c i ły  zd o ln o ść  o w e j re g u la c ji ,  co  o k re ś la ją  ja k o  
„ dysin su lin ism u s  . w ie lu  p rz y p a d k a c h  n ie  z n a jd o w a n o  p o d ­
c zas  o p e ra c j i  n o w o tw o ru  tr z u s tk i ,  a  je d n a k  o b se rw a c ja  k lin ic z ­
n a  i b a d a n ie  g lik e m ji p o z w a la ły  ro z p o z n a w a ć  n a p a d y  h ip o g li-  
k e m ic z n e . Z d a n ie m  a u to ró w , te g o  ro d z a ju  p rz y p a d k ó w  n ie  n a ­
leży  t r a k to w a ć  ja k o  h ip o g lik e m je  sa m o is tn e , gdyż n ie k ie d y  d o ­
p ie ro  b a d a n ie  s e k c y jn e  w y k ry w a  g uz trz u s tk i ,  k tó r y  p o d czas  
o p e ra c j i  b y ł n ie d o s trz e ż o n y .

J a k ó b  P  e n s o n .

H E R Z O G . W  sp ra w ie  p o c z ą tk u  c u k rz y c y . (D . m . W . 
N r. 4 5 . 1 9 3 1 ) .

R o z p o z n a n ie  z a b u rz e ń  p rz e m ia n y  m a te r j i  w  o k re s ie  b. 
w cze sn y m  w  fo rm ie  u k ry te j  p o s ia d a  d u ż e  z n a c z e n ie  p ra k ty c z n e . 
N ie p o s ia d a m y  je d n a k  b a d a n  s e ry jn y c h ;  u  o só b  p o d e jrz a n y c h  
o c u k rz y c ę  o z n a c z e n ie  c u k r u  w e k rw i z n a c z n ie  p o su n ę ło b y  
sp ra w ę  n a p rz ó d  T ^pozw oliłoby W y ciąg n ąć  o d p o w ie d n ie  w n io sk i. 
N a leży  o d ró ż n ić  sa m o is tn y  p a to lo g ic z n y  c u k ro m o c z  od  c u k rz y ­
cy  trz u s tk o w e j . D o  p ie rw sz e j p o s ta c i  z a lic z a m y  c u k ro m o c z  n e r ­
k o w y , co  do  k tó re g o  p a to g e n e z y  n ie  m a m y  u z g o d n io n y c h  p o ­
ję ć . J a k o  p rz y c z y n ę  z z e w n ą trz p o c h o d n ą  c u k rz y c y  w y lic z a ją : 
u ra z , c ie rp ie p ia  p ę c h e rz y k a  żó łc io w eg o , c h o ro b y  z a k a ź n e . O  ile

sp ra w y  tè , ja k o  p rz y c z y n y  c u k rz y c y  są  do  p e w n e g o  s to p n ia  
u c h w y tn e , o ty le  u c h w y c e n ie  w c z e sn e g o  s ta d ju m  p ie rw o tn e g o  
c ie rp ie n ia  a p a r a tu  w y se p k o w e g o  je s t  rz e c z ą  n iew d z ięcz n ą . W  
ta k im  p rz y p a d k u  n a  p la n  p ie rw sz y  w y s u w a  się c z y n n ik  k o n s ty tu ­
c jo n a ln y , m n ie jsz a  w a r to śc io w o ś ć  w y se p e k  tr z u s tk i .  W  ty m  w zg lę ­
dzie  s ta ty s ty k i  są  n a o g ó ł z g o d n e , p o d a ją c , że  u 2 5 %  c h o ry c h  
c u k rz y c z y c h  u d a je  się w y k a z a ć  d z ied z iczn o ść . N ależy  się z a s ta ­
n o w ić , czy  u k r y ta  n ie d o m o g a  a p a r a tu  w y s e p k o w e g o  m oże b y ć  
w y k a z a n a  p rz e z  s tw ie rd z e n ie  p rz e c u k rz e n ia  k rw i, k tó r e  lep ie j 
św ia d czy  o z a b u rz e n iu  p rz e m ia n y  w ę g lo w o d a n o w e j, n iż  w y d a ­
la n y  c u k ie r  w  m o czu . W  le k k ic h  p o s ta c ia c h  c u k rz y c y  k rz y w a  
c u k r u  w y k a z u je  m a łe  w a h a n ia  p rz e d  p o łu d n ie m , w z g lę d n ie  m oże 
je j  b r a k n ą ć .  D o p ie ro  p o d a n ie  d ru g ie j  d a w k i c h le b a  p o w o d u je  
w yższe je j  w z n ies ien ie . T a  m e to d a  b a d a n ia  z o s ta ła  z a m ie n io n a  
p rz e z  o k re ś le n ie  c u k r u  p o  u p rz e d n ie m  o b c ią ż e n iu  u s tro ju .  W e ­
d łu g  S t a u b a  i T r a u g o t t a  p o d a je  się  c u k ie r  g r o ­
n o w y  w  k ilk u  d a w k a c h  w  c ią g u  d n ia , i w te d y  o k a z u je  się , że 
w zn ies ien ie  się sz c z y tu  k rz y w e j c u k r u  je s t  c o ra z  m n ie jsz e . Ten 
„ o b ja w  S t a u b a "  t ło m a c z y  się  te rn , że w  m o m e n c ie  s p a d ­
k u  k rz y w e j u w id a c z n ia  się w zm o żo n a  p r o d u k c ja  in su lin y . I n a ­
czej je d n a k  p rz e d s ta w ia  się  w y k re s  ta k ie j  k rz y w e j w  c u k rz y c y . 
T u ta j  d ru g ie  je j w zn ie s ien ie  je s t  w yższe , n iż  p ie rw sz e , a p o w ró t 
do  n o rm y  o d b y w a  się z n a c z n ie  w o ln ie j. D la  d o k ła d n e j  o b s e r ­
w a c ji  te g o  z ja w isk a  p o trz e b a  d u że j liczb y  s p o s trz e ż e ń .

S t. L  u x  e n b  u r g.

F. R A T H E R Y . O ty ło ś ć  in su lin o w a . ( J o u r n a l  de M é d e ­
c in e  e t de  C h iru rg ie  P ra t iq u e s , T o m  C II, 1 0 .X . 1 9 3 1 ) .

W e  w sz y s tk ic h  s p o s trz e g a n y c h  p rz e z  a u to r a  sz eśc iu  p r z y ­
p a d k a c h  c u k rz y c y  s p ra w a  d o ty c z y ła  o so b n ik ó w  m ło d y c h  p łc i 
ż e ń sk ie j. A u to r  n ig d y  n ie  sp o s trz e g a ł  o ty ło śc i in su lin o w e j u 
c h ło p c ó w  w  m ło d y m  w ie k u , a c z k o lw ie k  m ia ł ic h  w ie lu  w  sw ej 
o b se rw a c ji. U  w s z y s tk ic h  d z ie w c z ą t m en sss ' b ąd ź  się  jeszcze  
n ie  z jaw iły , b ą d ź  m agle zn ik a ły . U  w sz y s tk ic h  p o d  w p ły w em  
le c z e n ia  in su lin ą  u k a z a ły  się k rw a w ie n ia  m ie s ię c z n e , a  z a tem  
b r a k  r e g u la rn o ś c i  n ie  w y ja ś n ia  w y s tą p ie n ia  o ty ło śc i. B yły  to 
p r z y p a d k i c u k rz y c y  c ię ż k ie j, w y n isz c z a ją c e j, le c z o n e  in su lin ą , 
lecz n a o g ó ł in su lin o o p o rn e , g dyż n a w e t d u ż e m i d a w k a m i n ie  
z d o ła n o  u su n ą ć  a c e to n u r j i ,  a n i g lik o z u r ji , a n i p rz e c u k rz e n ia  
k rw i. W  le k k ic h  c u k rz y c a c h  ju ż  zw y k łą  d je tą  o tr z y m u je  się 
w z ro s t w ag i, lecz n ig d y  p o s ta c i  o ty ło śc i, s p o s trz e g a n e j  u ty c h  
c h o ry c h . Ż a d n a  z c h o ry c h  n ie  sp o ż y w a ła  n a d m ie rn y c h  ilośc i 
p o k a rm ó w , p r z e k a rm ia n ie  n ie  m o g ło  w ięc  s ta n o w ić  c z y n n ik a , 
w y w o łu ją c e g o  lub  s p r z y ja ją c e g o  o ty ło śc i. P rz e m ia n a  p o d s ta w o ­
w a  n ie  w y k a z y w a ła  ja k ic h ś  s ta ły c h  o d c h y le ń  o d  n o rm y . R e- 
f r a k to m e tr ja  d a w a ła  liczb y  n o rm a ln e , n ie  m o że  b y ć  w ięc  m o ­
w y  o h id re m ji .  T y p  o ty ło śc i b y ł d o ść  sz c z e g ó ln y : ch o d z iło  o 
o g ó ln ą  in f i l t r a c ję  tłu sz c z o w ą  tk a n k i  p o d s k ó rn e j ,  r o z c ią g a ją c ą  
się n a  c a łą  p o w ło k ę  s k ó rn ą ,  bez o b rz ę k ó w , u s u w a ją c ą  je d n a k ż e  
n o rm a ln e  z g ię c ia  i w y p u k ło śc i  m ię śn io w e . J e d n a  ty lk o  o k o lica  
s ta n o w i u lu b io n e  m ie jsc e  d la  o d k ła d a ją c e g o  się  tłu sz c z u : je s t 
to  tw a rz . W sz y s tk ie  c h o re  m ia ły  o k rą g łe , d u że  p o liczk i, fa ł­
dy  n o so w o  - w a rg o w e  w y g ła d z o n e  Je ś li ch o d z i o m e c h a n iz m  
o ty ło śc i in su lin o w e j, to  w ię k sz o ść  a u to ró w  ( F  a  1 t a , N o o r- 
d e n , K l e i n )  p rz y p u sz c z a , iż ch o d z i o r e te n c ję  w ody. 
W i d a l  i A b r a m i  s tw ie rd z a li  ro z w o d n ie n ie  k rw i. 
F  e i s s 1 y  p rz y p is u je  w ie lk ą  ro lę  a lk a lo z ie  p o in su lin o w e j, 
k tó r a  z m ie n ia ć  m a  m o c  in h ib ic y jn ą  tk a n e k ,  k tó r e  n a b ie ra ć  m a ją  
w ięk szeg o  „ tu r g o r u “ . D ru g a  g ru p a  b a d a c z y  p r o p a g u je  te o r ję  
n a d p ro d u k c j i  tłu sz c z ó w  k o sz te m  w ę g lo w o d a n ó w , k tó r e  są  asy- 
m ilo w a n e  le p ie j p o d  w p ły w e m  in su lin y  (H  a 1 b r o n , F a 1- 
t a ) .  T a k ,  czy  o w a k , p o w ia d a  R  a  t h  e r y , n ie  tłu m a c z ą  
te  t e o r je  fa k tu  w y s tę p o w a n ia  o ty ło śc i (p o in su lin o w e j p ra w ie  
W yłączn ie  w  p łc i ż e ń sk ie j. A u to r  p rz y jm u je  p o d w ó jn e  d z ia łan ie  
in su lin y ;  z je d n e j  s t r o n y  sp rz y ja  o n a  f ik sa c ji  w o d y  w  tk a n k a c h  
(b e z  w y w o ła n ia  h id r e m ji ) ,  a  z d ru g ie j  p o z w a la  n a  p rz e m ia n ę  
w ę g lo w o d a n ó w  w  tłu sz c z e . N ie w y ja ś n io n e  p o z o s ta je , d laczeg o
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te n  ty p  sz c z e g ó ln y  o ty ło śc i w y s tę p u je  w y łą c z n ie  w  c ię ż k ic h  p o ­
s ta c ia c h  c u k rz y c y  i d la c z e g o  s p o ty k a  się ty lk o  u p łc i ż e ń sk ie j.

H . S z p i d b a u m .

Choroby dróg moczowych.

V . K O L L E R T . C zy  tw o rz e n ie  się  k a m ie n i w  d ro g a c h  m o ­
c z o w y c h  z a leży  od  c z y n n ik ó w , p o d d a ją c y c h  się  le c z e n iu ?  (W ie n .
k l. W o c h . N r. 4 7 . 1 9 3 1 ) .

S iln e  w y d z ie la n ie  p o tu  p rz y  b r a k u  u c z u c ia  p ra g n ie n ia  
m o że  b y ć  sz k o d liw e  d z ię k i s iln e m u  z a g ę sz c z a n iu  m o czu . A le  
n a le ż y  u w z g lę d n ia ć  ró w n ie ż  p rz y c z y n y  u t r a ty  p ły n ó w , j a k :  
w y m io ty  n a w y k o w e , zw ęż en ie  o d ź w ie rn ik a . R ó w n ie ż  p ie rw o tn a  
o lig o d ip s ja , z d a je  się , c z a sa m i w y w o łu je  k a m ic ę  n e rk o w ą .

A . N e u m a n n  (V ó s la u  - G a in f a r n ) .

R . C H W A L L A . P o d w ó jn y  w ro d z o n y  u c h y łe k  c e w k i m o ­
c z o w e j z k a m ie n ia m i. (W ie n . k l. W o c h . N r. 4 8 . 1 9 3 1 ) .

O p e ra c y jn ie  u su n ię to  k a m ie ń  w ie lk o śc i p ra w ie  j a j a  
k u rz e g o , z n a jd u ją c y  się w  u c h y łk u  c ew k i m o c z o w e j, o ra z  k ilk a  
m n ie js z y c h , z n a jd u ją c y c h  się w  d ru g im  u c h y łk u  cew k i, p o ło ­
ż o n y m  b liże j p ę c h e rz a  m o c z o w e g o . D u ży  k a m ie ń  w aży ł 61 g r. 
i s k ła d a ł  się  z fo s fo ra n ó w . P ró c z  te g o  z n a jd o w a ło  się  w  o b u

u c h y łk a c h  jeszcze  2 0  m a ły c h , w ie lk o śc i od  z ia rn a  p ro s a  do  
o rz e c h a  la sk o w e g o , fa so lk o w a n y c h  k a m ie n i.

A . N e u m a n n  (V ó s la u  - G a in f a r n ) .

W . D E N K . L ec z e n ie  c h iru rg ic z n e  z a p a le n ia  n e r e k . 
(W ie n . kl. W o c h . N r . 4 6 . 1 9 3 1 ) .

O p e ra c y jn e  leczen ie  z a p a le n ia  n e r e k  m a  p rz y  s łu szn em  
i śc is lem  s ta w ia n iu  w s k a z a n ia  c a łk o w ite  u z a sa d n ie n ie . N ieb ez ­
p ie c z e ń s tw a  z a b ie g u  są  n ie z n a c z n e  i n ie  o d g ry w a ją  ro li w  ty c h  
p rz y p a d k a c h , k tó r e  sa m e  p rz e z  się d a ją  n ie p o m y ś ln e  ro k o w a n ie . 
M e to d ą  z w y b o ru  je s t  w y łu sz czen ie  n e r e k  z to re b k i.  D z ia ła  o n o  
n a jle p ie j  w  o s tre m  z a k a ź n e m  z a p a le n iu  n e re k  (p o  c z y ra k a c h , 
k a r b u n k u ła c h ,  z a p a le n iu  sz p ik u  k o s tn e g o , ró w n ie ż  p o  d u rz ę , z a ­
p a le n iu  p łu c ) ,  d a ją c  7 0 %  w y z d ro w ie ń , d a le j w  k rw o to c z n e m  
z a p a le n iu  n e re k  z 71 %  w y zd ro w ień  i w  b o le sn e m  z a p a le n iu  
n e re k  (n ep h ritis  dolorosa  —  z a p a le n ie  k łę b u sz k o w e  n e r e k  z  n a -  
p a d o w e m i b ó la m i o c h a ra k te r z e  k o lk i)  z 67 % ' 'w y zd ro w ień , w  
o s tre m  k łę b u sz k o w e m  z a p a le n iu  n e re k  z 4 7 %  w y z d ro w ie ń  i w  
zazw y cza j n ie p o m y śln ie  p rz e b ie g a ją c e m  to k sy c z n e m  z a p a le n iu  
n e r e k  (p o  z a tru c iu  su b lim a te m , c h lo rk ie m  p o ta s u , k w asem  
sz czaw io w y m  i t. d .)  z 1 7 %  w y z d ro w ie ń . W  p rz e w le k łe j c h o ­
ro b ie  B r i g h  t  a  n a leży  o p e ro w a ć  ty lk o  w y ją tk o w o , e w e n ­
tu a ln ie  w  o s tre m  z a o s trz e n iu  się z o l ig u r ją  lu b  b ezm o cze m .

A , N e u m a n n  (V ó s la u  -  G a in f a r n ) .

W skazówki
M e y t h a l e r  p o le c a  w yciąg z w ą troby  C am połon  

j a k o  d o sk o n a ły  ś ro d e k  w  n icdokrew nośc i z ło ś liw e j , zw łaszcza  u 
o so b n ik ó w , m a ją c y c h  w s tr ę t  do  d o u s tn e g o  z a ż y w a n ia  w ą tro b y . 
N a w e t w  n a jc ię ż s z y c h  p r z y p a d k a c h  n ie d o k re w n o śc i z łośliw ej 
m o ż n a  b y ło  o b e jś ć  się  b ez  p r z e ta c z a n ia  k rw i. D a w k a  w y n o s i 
z p o c z ą tk u  2 c tm .3 d z ie n n ie  d o m ię śn io w o , p ó ź n ie j s to so w n ie  d o  
s ta n u  k rw i 1— 2 ra z y  ty g o d n io w o . (K l. W o c h . 1 9 3 1 . N r. 5 1 ) .

W  d ła w icy  p iersio w ej ( angina p ectoris)  n a js k u te c z n ie j­
szy m  śro d k ie m , w e d łu g  H . B r  o o k  s a, je s t  m orfina . N itro ­
g liceryna  d z ia ła  p e w n ie j i le p ie j w  k ro p la c h , n iż  w  p a s ty lk a c h . 
P a c je n c i  p o w in n i zaw sze  m ie ć  p o d  r ę k ą  św ieżo  p rz y g o to w a n e  
ro z tw o ry  sp iry tu s o w e  n i t ro g l ic e ry n y . W s trz e m ię ź liw o ść  p łc io w a  
p o w in n a  b y ć  b a rd z o  su ro w o  n a k a z a n a ,  gdyż n a p a d y  z d a rz a ją  się 
c z ę s to  w  zw iązk u  z a k te m  p łc io w y m . (A m . Jo u rn . m ed . S c ien ces . 
1 9 3 1 . N r. 1 2 ) .

G l a e s s n e r  u t rz y m u je , że w ięk szo ść  p rz y p a d k ó w  
w rzo d u  żo łą d k a  i d w u n a stn icy  m ożna  w y leczy ć  p rz y  p o m o c y  
za s tr zy k iw a ń  p e p sy n y .  L e c z e n ie  p o w in n o  o d b y w a ć  się  z p rz e s ta n -

praktyczne
k a m i o b o k  p o d a w a n ia  le k ó w  o b o ję tn y c h  i z a le c a n ia  o d p o w ie d n ie j 
d je ty . (P re s s e  m ed . 1 9 3 2 . N r. 4 ) .

W  zaparciu  sto lca  s to so w a ł C  r o h  n z d o b ry m  w y n i­
k ie m  T reso lax ,  z a w ie ra ją c y :  E xtr . Rhei, E x i t .  A lo es  i E xtr . G en ­
tian .  R o z p o c z y n a  się od  2, w  c ięższy ch  i d łu że j t r w a ją c y c h  p r z y ­
p a d k a c h  od  3 d ra ż e te k  d z ien n ie . W  ra z ie  p o m y ś ln e g o  d z ia ła n ia  
z m n ie jsz a  się liczbę d ra ż e te k  d o  2 -c h  i 1-ej d z ien n ie . W  b a rd z o  
u p o rc z y w y c h  p rz y p a d k a c h  3 d ra ż e tk i z r a n a  i ty leż  w ieczo rem . 
S k u te k  n a s tę p u je  p o  10— 12 g o d z in a c h . (M ed . K lin . 1 9 3 1 , 
N r. 2 1 ) .

Leczenie  św iądu  srom u i o d b y tu  w e d łu g  B a k o f e n a :  
P łu k a n ie  p o c h w o w e  ro z tw o re m  c y n k u , m y cie  c ie p łą  w o d ą  z m y ­
d łem  re z o rc y n o w o -sa lic y lo w o -s ia rc ż a n e m , w re sz c ie  w c ie ra n ie  m a ­
śc i lub  o le ju :  Ol. cadini  1 0 ,0 ; Ol. Jeco r. a se lli  2 0 ,0 . P o le c a  się też  
m a ść  p e rk a in o w ą  z m e n to le m  (w  raz ie  o b e c n o ś c i  sk a le c z e ń  od  
d r a p a n ia  m e n to lu  n ie  d o d a w a ć ) :  P ercain. bas. 1 ,0 ; Liq. A lu m , 
form icic.  1 0 ,0 ; A q . H am aelid is  6 ,0 ;  M entho l.  0 ,5 ;  A d ip . Lanae  
anhydr. e t 01. A ra ch ild . dur. q. s. ad  100. (Z tb l .  G y ń . 1 9 3 2 , 
N r. 8 ) .

Posiedzenia Towarzystw Lekarskich
Polska Akadem ja Umiejętności.

IV . W y d z ia ł le k a rsk i.

P o s ie d z e n ie  z w y c z a jn e  z d n ia  2 0  lu te g o  1 9 3 2 .
P rz e w o d n ic z ą c y : czł. H . H  o y e r.
C zł. J . N o w a k  p rz e d s ta w ia  p r a c ę  p p . L . H i r s z ­

f e l d a  i W.  H a l b e r ó w n e j  p . t. B adania  nad  o d c zy ­
nam i sero log icznem i tk a n k i za ro d ko w e j i now otw orow ej. I. Z a ­
ro d k i szczura  i n o w otw ory  lu d zk ie .

P e w n e  w s p ó ln e  c e c h y  b io lo g ic z n e  tk a n k i  z a ro d k o w e j 
i n o w o tw o ro w e j, z a ró w n o  ja k  s tw ie rd z o n a  p rz e z  a u to ró w  p ra c y

zd o ln o ść  o d d z ia ły w a n ia  su ro w ic  k o b ie t  c ię ż a rn y c h  z w y c ią g a m i 
a lk o h o lo w e m i n o w o tw o ró w  lu d z k ic h , n a s u n ę ły  p rz y p u sz c z e n ie , 
że  m ięd zy  tk a n k ą  z a ro d k o w ą  i n o w o tw o ro w ą  is tn ie je  p o d o b ie ń ­
stw o  se ro lo g ic z n e .

W  n in ie jsz y c h  b a d a n ia c h  z a ję li się a u to ro w ie  sp ra w d z e ­
n ie m  te j  h ip o te z y  n a  d ro d z e  d o św ia d c z a ln e j. J a k o  p rz e d m io t 
b a d a n ia  w y b ra n o  tk a n k ę  z a ro d k o w ą  sz czu ra , k tó r ą  u o d p o r n ia ­
n o  k ró lik i. D la  k o n tro li  u o d p o rn ia n o  k ró lik i  n a rz ą d a m i p ra -  
w id ło w em i, ło ż y sk ie m  sz c z u ra  i m ię sa k ie m  J e n  s e n  a . 
W  w y n ik u  ty c h  b a d a ń  o k a z a ło  się , że su ro w ic e  k ró lik ó w  po  
u o d p o rn ie n iu  tk a n k ą  z a ro d k o w ą  sz c z u ra  n ie  d a ją  o d c h y le n ia  
d o p e łn ia c z a  Z w y c ią g a m i a lk o h o lo w e m i tk a n k i  h o m o lo g ic z n e j,
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n a to m ia s t  o d d z ia ły w a ją  z w y c ią g a m i a lk o h o lo w e m i n a rz ą d ó w  
p ra w id ło w y c h  sz c z u ra  (z  w y ją tk ie m  w ą tr o b y ) ,  ło ż y sk a  i m ię ­
s a k a  J  e n s e n  a . S u ro w ic e  te  n ie  o d d z ia ły w a ją  z u p e łn ie  z w y- 
c ią g a m i a lk o h o lo w e m i p ra w id ło w y c h  n a rz ą d ó w  cz ło w iek a , n a ­
to m ia s t  o d d z ia ły w a ją  s iln ie  z w y c ią g a m i a lk o h o lo w e m i ra k ó w  
lu d z k ic h . S u ro w ic e  k ró lik ó w , u o d p o rn io n y c h  n a rz ą d a m i p ra -  
w id ło w em i sz czu ró w , ło ż y sk ie m  lub  m ię sa k ie m  J e n  s e n  a , k tó ­
re  d a ją  o d c h y le n ie  d o p e łn ia c z a  z w y c ią g a m i a lk o h o lo w e m i w szy­
s tk ic h  ty c h  tka lnek , n ie  o d d z ia ły w a ją  je d n a k  z w y c ią g a m i z a ­
ro d k ó w  i w ą tro b y  sz c z u ra . S u ro w ic e  te  o d d z ia ły w a ją  z a ró w n o  
z w y c ią g a m i p ra w id ło w y c h  n a rz ą d ó w  cz ło w ie k a , ja k  i z w y c ią ­
g a m i a lk o h o lo w e m i tk a n k i  ra k o w e j lu d z k ie j.

N a  zasad z ie  d o ty c h c z a so w y c h  b a d a ń  tru d n o  je s t  ro z­
s tr z y g n ą ć , d la c z e g o  su ro w ic e  , ,p rz e c iw z a ro d k o w e “  o d d z ia ły w a ją  
ty lk o  z n o w o tw o ra m i lu d z k ie m i, n ie  d a ją c  o d c z y n u  z n a rz ą d a m i 
p ra w id ło w e m i. M o żn a  p r z y ją ć  dw ie  m o ż liw o śc i: 1) że is tn ie je  
p o d o b ie ń s tw o  se ro lo g ic z n e  m ięd zy  tk a n k ą  z a ro d k o w ą  i n o w o ­
tw o ro w ą , 2 )  że tk a n k a  z a ro d k o w a  sz c z u ra  p o s ia d a  s ła b e  w łas­
n o śc i a n ty g e n o w e  i w y w o łu je  u k ró lik ó w  n iw e c z n ik i, k tó r e  o d ­
d z ia ły w a ją  ty lk o  z a n ty g e n a m i b a rd z o  m o c n e m i, ja k ie m i są  w y ­
c ią g i a lk o h o lo w e  tk a n k i  r a k o w e j.

( P r a c a  w y k o n a n a  w  P a ń s tw o w y m  Z a k ła d z ie  H ig je n y , 
D z ia ł b a k te r jo lo g ji  i m e d y c y n y  d o św ia d c z a ln e j, z za s iłk iem  
z fu n d a c ji  im . T y s z k o w s k i e g o ) .

C zł. I. N o w a k  p rz e d s ta w ia  p r a c ę  p p . L . H i r s z ­
f e l d a ,  W.  H a l b e r ó w n e j  i J.  R o s e n b l a t t a  
p . t. B adania  nad o d czyn a m i sero log icznem i tk a n k i za ro d ko w ej  
i now otw orow ej. II . Z a ro d k i lu d zk ie  i n ow otw ory  lu d zk ie .

A u to ro w ie  s ta ra l i  się u s ta lić  s to s u n e k  w ła sn o śc i s e r o ­
lo g ic z n y c h  tk a n k i  z a ro d k o w e j lu d zk ie j do  r a k a  lu d zk ieg o . D o ­
św ia d c z e n ia  te  d o w io d ły , że su ro w ic e  k ró lik ó w , u o d p o rn io n y c h  
ra k a m i lu d z k ie m i, k tó r e  o d d z ia ły w a ły  ty lk o  z w y c ią g a m i a lk o - 
h o lo w e m i ra k ó w  lu d z k ic h  n ie  o d d z ia ły w a ły  z w y c ią g a m i a lk o ­
h o lo w e m i p ra w id ło w y c h  n a rz ą d ó w  lu d z k ic h , d a w a ły  o d c h y le n ie  
d o p e łn ia c z a  z w y c ią g a m i a lk o h o lo w e m i tk a n k i  z a ro d k o w e j lu d z ­
k ie j . B a d a n ia  te  u z u p e łn io n o  p ró b a m i a b s o rp c y jn e m i, k tó r e  d o ­
w io d ły , że  lip o id y , czyli w y su szo n e  w y c iąg i a lk o h o lo w e  z t k a n ­
ki z a ro d k o w e j, p ra w ie  w  ta k im  sa m y m  s to p n iu  a b s o rb u ją  n i­
w e c z n ik i z su ro w ic y  a n ty r a k o w e j , c o  i l ip o id y  h o m o lo g ic z n e . 
W id a ć  z a te m , że i te  d o św ia d c z e n ia  p rz e m a w ia ją  za p e w n e m  
p o d o b ie ń s tw e m  se ro lo g ic z n e m  tk a n k i  z a ro d k o w e j i ra k o w e j. Z a ­
g a d n ie n ie , ja k ie  są  w ła sn o śc i a n ty g e n o w e  tk a n k i  z a ro d k o w e j, 
ja k ie  w y w o łu ją  n iw eczn ik i, i ja k i  je s t  z a k re s  sw o is to śc i ty c h  
n iw e c z n ik ó w , b ęd z ie  p rz e d m io te m  d a lsz y c h  b a d a ń .

( P r a c a  w y k o n a n a  w  P a ń s tw o w y m  Z a k ła d z ie  H ig je n y , 
D zia ł b a k te r jo lo g ji  i m e d y c y n y  d o św ia d c z a ln e j, z zas iłk iem  
z fu n d a c ji  im . T  y s z k o w s k i e g o ) .

C zł. S t. C  i e c h a n o w s k i  i M.  K o n o p a  c- 
k i p r z e d s ta w ia ją  p r a c ę  p . J . F  1 a  k s a  p . t. B adania  nad  
p rzerzu ta m i m ięsaka  szczurzego .

A u to r  szczep ił m ię sa k a  J e n s e n a  do  m ięśn i u d a  o se ­
sk o m  sz c z u rz y m  w  w ie k u  od  1 0 do  16 d n i o ra z  sz c z u ro m  d o jr z a ­
ły m . B a d a n ia  te  s tw ie rd z iły , że, g d y  u  o se sk ó w  n a s tę p u je  p ra w ie  
zaw sze  m a k ro s k o p o w y  lu b  m ik ro s k o p o w y  p rz e r z u t  do  lęd źw io ­
w eg o  g ru c z o łu  c h ło n n e g o  s t ro n y  sz c z e p io n e j ( 4 8  n a  5 0  szcze­
p ie ń ) ,  to  u sz c z u ró w  d o jrz a ły c h  p rz e rz u ty  w y s tę p u ją  ty lk o  w  n ie ­
lic z n y c h  p rz y p a d k a c h  (5  ra z y  n a  100 s z c z e p ie ń ) .  W  g ru c z o ­
ła c h  sz c z u ró w  d o jrz a ły c h  z n a jd o w a ł a u to r  n a jc z ę ś c ie j je d y n ie  
zm ia n y  n ie sw o is te , j a k :  r o z ro s t  tk a n k i  lim fo id a ln e j, p o w s ta w a ­
n ie  k o m ó re k  o lb rz y m ic h , m o b iliz a c ję  k o m ó re k  s ia te c z k i o ra z  
b a rd z o  s iln ą  e ry tro c y to fa g o c y to z ę . B a d a ją c  m ik ro s k o p o w o  g r u ­
czo ły  l im fa ty c z n e  o se sk ó w , s tw ie rd z ił a u to r ,  że ju ż  w  k ro tc e  
p o  z a sz c z e p ie n iu  m ię sa k a  do  m ię śn i u d a , w  d o p ro w a d z a ją c e m  
n a c z y n iu  c h ło n n e m  o ra z  w  z a to c e  p o d to re b k o w e j g ru c z o łu  z ja ­
w ia ją  się  k o m ó rk i,  p o c h o d z ą c e  ze sz c z e p io n e g o  m ię sa k a . K o ­
m ó rk i te  w y w o łu ją  u  o se sk ó w  p o w s ta w a n ie  p rz e rz u tu . W  g r u ­
c z o ła c h  c h ło n n y c h  s ta rs z y c h  sz c z u ró w  k o m ó rk i te  w y s tę p u ją  
n ie k ie d y  ró w n ież , a c z k o lw ie k  w  s ta n ie  w ięk szeg o  lu b  m n ie jsz e ­
go  ro z p a d u . N a  zasad z ie  b a d a ń  d o d a tk o w y c h  z p rz e sz c z e p ia ­
n ie m  lęd źw io w eg o  g ru c z o łu  c h ło n n e g o  sz c z e p io n y c h  sz czu ró w  
o ra z  b lo k a d y  s ia te c z k i g ru c z o łu  c h ło n n e g o  a u to r  d o c h o d z i do  
w n io sk u , że w  g ru c z o le  c h ło n n y m  d o jrz a ły c h  sz c z u ró w  is tn ie ją  
p e w n e  c z y n n ik i ( l i ty c z n e ) ,  k tó r e  n ie  d o p u sz c z a ją  do  w z ro s tu  
p rz y b y w a ją c y c h  z g u za  k o m ó re k  n o w o tw o ro w y c h .

(P r a c a  w y k o n a n a  z z a s iłk ie m  z fu n d a c ji  im . P . T y s z ­
k o w s k i e g o ) .

C zł. K . K o s t a n e c k i  p rz e d s ta w ia  p r a c ę  p. A . 
L a t i n i k ó w n y  p . t. A rc h ite k tu ra  su b sta n c ji k o s tn e j  
gąbczaste j.

W  g ó rn e j częśc i k o śc i u d o w e j b e leczk i, w zg lęd n ie  b la sz ­
ki k o s tn e  su b s ta n c ji  g ą b c z a s te j n ie  są  u ło ż o n e  —  ja k b y  w y ­
p a d a ło  w ed le  te o r j i  C u l m a n n a - M e y e r a  —  w  k ie r u n ­
k u  lin ij k rz y w y c h  c ią g n ie ń  i c iśn ie ń , ja k ie  w y s tę p u ją  w  żó ra -

w iu . B laszk i k o s tn e  w  k o śc i u d o w e j u k ła d a ją  się w  d w a sy ­
s te m y  sk le p ie ń , z k tó r y c h  je d n o  z n a jd u je  się  w  trz o n ie , d ru g i*  
w  sz y jce .

B laszk i p ie rw sz e g o  s y s te m u  o d c h o d z ą  d o k o ła , o d  w e ­
w n ę trz n e j  p o w ie rz c h n i z b ite j tk a n k i  k o s tn e j  t r z o n u , n a jn iż sz e  
z n ic h  2 —  3 cm . p o n iż e j k r ę ta r z a  m a łe g o . S zczy t te g o  sy s te ­
m u  sk le p ie ń  je s t  s k ie ro w a n y  w  o k o lic ę  d o łu  k rę ta rz o w e g o  ffosca  
trochanterica).

S y s te m  sk le p ie ń  sz y jk i o p ie ra  się  b la sz k a m i n a  p ła szczu  
s u b s ta n c j i  zb ite j sz y jk i, k ie r u ją c  się  k u  ś ro d k o w i g łó w k i. D o ln e  
b la sz k i te g o  sy s te m u  są  w  p rz e c iw ie ń s tw ie  d o  in n y c h  b a rd z o  
s iln ie  ro z w in ię te .

Ja k k o lw ie k  p rz e b ie g  b e le c z e k  w  g ó rn e j  częśc i k o śc i 
u d o w e j p rz y p o m in a  p rz e b ie g  lin ij k rz y w y c h  c ią g n ie ń  i c iśn ie ń  
w  ż ó ra w iu , to  je d n a k  n ie  m o ż n a  u w a ż a ć  ic h  za id e n ty c z n e , 
gdyż b la sz k i częśc io w o  lu b  n a w e t z u p e łn ie  z a n ik a ją  n a  n ie ­
k tó r y c h  o d c in k a c h  (a  to  w  t ró jk ą c ie  W  a  r d  a  i w  t ró jk ą c ie  
sz y jk o w o g łó w k o w y m , z n a jd u ją c y m  się p o n iż e j d o ln e j trz e c ie j 
częśc i o b w o d u  b la szk i g ra n ic z n e j  g łó w k i) ,  czeg o  te o r j a  C  u  1- 
m a n n o w s k a  n ie  t łu m a c z y  a n i  n ie  p rz e w id u je .

S k le p ie n ie  sz y jk i, a  w  sz czeg ó ln o śc i je g o  s iln e  b laszk i 
d o ln e  m a ją  w ie lk ie  z n a c z e n ie  s ta ty c z n e , g d y ż  z m ie d n ic y  n a  
n ie  w ła śn ie  p rz e n o s i się  c ię ż a r  c ia ła . S k le p ie n ie  n a to m ia s t  t r z o ­
n u , z n a jd u ją c e  się  w  k o śc ia c h  ludzi d o ro s ły c h , n ie  d a  się  w y ­
tłu m a c z y ć  s to s u n k a m i m e c h a n ic z n e m i czy  też  s ta ty c z n e m i. M o ­
ż n a  je d n a k  n a  p o d s ta w ie  ro z w o ju  o n to g e n e ty c z n e g o  i o b ra z ó w  
a n a to m o  - p o ró w n a w c z y c h  s tw ie rd z ić , że  s k le p ie n ie  tr z o n  i p o w ­
sta ło  w  zw ią z k u  z p ie rw o tn e m  u s ta w ie n ie m  g łó w k i, t. j. by ła  
o n a  o sa d z o n a  m n ie j w ięce j n a  p rz e d łu ż e n iu  osi d łu g ie j k o śc i 
u d o w e j. S k le p ie n ie  tr z o n u  słu ży ło  p ra w d o p o d o b n ie  k ie d y ś , w  
ro z w o ju  f ilo g e n e ty c z n e m , do  d źw ig a n ia  c ię ż a ru  c ia ła . S k le p ie n ie  
zaś sz y jk i w y tw o rz y ło  się  w tó rn ie  ze sk le p ie n ia  t rz o n u  ja k o  
w y n ik  p r z y s to s o w a n ia  się  do  n o w o w y tw o rz o n e g o  w  czas ie  ro z ­
w o ju  f i lo g e n e ty c z n e g o  i o n to g e n e ty c z n e g o , s iln eg o  o d c h y le n ia  
i o d d a le n ia  się  g łó w k i od  d łu g ie j osi k o śc i u d o w e j. W  m ia rę  
tw o rz e n ia  s ię  i p rz e jm o w a n ia  p rz e z  sk le p ie n ie  sz y jk i g łó w n e j 
ro li w  d ź w ig a n iu  c ię ż a ru  c ia ła  część  b la sz e k  k o s tn y c h , k tó r e  
z a tra c i ły  z n a c z e n ie  s ta ty c z n e , z a n ik a , i te rn  t łu m a c z ą  się  p r z e ­
s tr z e n ie  p o z b a w io n e  b la szek  k o s tn y c h  —  t r ó jk ą t  W  a r  d  a  
( trz o n o w o -sz y jk o w y )  i t r ó jk ą t  sz y jk o w o -g łó w k o w y .

S k o ro  sk le p ie n ie  t r z o n u  u w a ż a m y  za  p ie rw o tn e , to  w y ­
n ik a  z te g o , że t. zw. o s t ro g a  u d o w a  (M  e r  k  1 a ) ,  n a  k tó ­
re j o p ie r a ją  się ty ln e  b la szk i te g o  sk le p ie n ia , m u si b y ć  p o z o ­
s ta ło ś c ią  p o  p ie rw o tn e j  ty ln e j śc ia n ie  t r z o n u , k tó r a  z n a la z ła  się 
w e w n ę trz u  tr z o n u  d o p ie ro  w  n a s tę p s tw ie  p o łą c z e n ia  się  z n ią  
o so b n e g o  ją d r a  k o s tn e g o  k rę ta rz a  m a łe g o . B e z p o śre d n ie  p r z e j ­
śc ie  o s tro g i u d o w e j ta k  w  p rz y ś ro d k o w ą  ś c ia n ę  t r z o n u , ja k  
i ty ln ą  śc ia n ę  sz y jk i je s t  n a  p r e p a r a ta c h  n a d e r  w y ra ź n e .

S k rę c e n ie  n a w e w n ą trz  s k le p ie n ia , z a ró w n o  t r z o n u  ja k  
i sz y jk i, z a z n a c z a ją c e  się  n a  z e w n ę trz n e j  p o w ie rz c h n i ko śc i 
s p ira ln y m  u k ła d e m  o tw o rk ó w  n a c z y n io w y c h , m o że  b y ć  w y ­
tłu m a c z o n e  ty lk o  s k rę ta m i, ja k ie  m u s ia ły  w y k o n a ć  k o ń c z y n y  
lu d z k ie  w  sw ym  ro z w o ju  f i lo g e n e ty c z n y m .

Z Towarzystw Lekarskich Zagranicznych.
N a p o s ie d z e n iu  T o w a rz y s tw a  B io lo g ic z n e g o  w  P a ry ż u  

z d n ia  5 m a rc a  1 932  r. ( P a r is  M ed. N r. 13. 1 9 3 2 )  p o ru sz a ł 
C . N i u n i z a g a d n ie n ie , c zy  B C G . m oże się rozm nażać  w  ustro ju . 
Z e sw y ch  d o św ia d c z e ń  w y sn u w a  re fe re n t  w n io se k , że BCG, k tó ­
ry  w  b r a k u  o d p o w ie d n ic h  p o ż y w e k  h o d o w la n y c h  b y ł u w a ż a n y  
d o tą d  za d r o b n o u s tró j ,  k tó r e g o  o rg a n iz m  p o z b y w a  się  w  c ią g u  
k ilk u  m ie s ię c y , m oże w  p e w n y c h  sz c z e g ó ln y c h  w a ru n k a c h  ro z ­
m n a ż a ć  się w  g ru c z o ła c h  c h ło n n y c h , k tó r e  m u  d a ły  g o śc in ę . 
S p ra w d z ił o n  ten  fa k t , w sz c z e p ia ją c  n a rz ą d y , p o d e jrz a n e  o o b e c ­
n o ść  k ilk u  ż y ją c y c h  p r ą tk ó w  B CG , d o  g ru c z o łó w  sz y jn y c h  św in ­
k i m o rsk ie j  i p o s z u k u ją c  p o  5----8 d n ia c h  p r ą tk ó w  b ą d ź  z a p o ­
m o c ą  b a d a n ia  m ik ro s k o p o w e g o  sk ra w k ó w , b a rw io n y c h  m e to d ą  
Z  i e h  1 a , b ą d ź  z a p o m o c ą  h o d o w li n a  p o ż y w k a c h  z ja ja m i 
i a s p a ra g in ą ,  b ą d ź  w reszc ie  z a p o m o c ą  h o d o w li n a  ż ó łtk u  ca łeg o
Ja j a -

N a  p o s ie d z e n iu  T o w a rz y s tw a  B io lo g iczn eg o  w  P a ry ż u  
z d n ia  12 m a rc a  1 932  r. ( P a r is  iMed. N r. 13. 1 9 3 2 )  m ów ili: 
P a s t e u r  V a l l e r y - R a d o t ,  M.  A l b e a u x - F e r -  
n e t  i j .  D e l a m a r e  o zm ianach  n erkow ych , to w a rzyszą ­
cych d o św iadcza lnem u  o b rzęko w i p łu c  u k ró lik a  pod  w p ływ em  
za s tr zy k iw a ń  w śró d źy ln y c h  adrena liny .  R e fe re n c i  w y k a z u ją , że 
u  k ró l ik a  m o ż n a  w y w o ła ć  o b rz ę k i p łu c  z m ie n n e g o  n a tę ż e n ia  z a ­
leżn ie  od  d a w k i z a s trz y k iw a n e j  a d re n a lin y . W  p rz e b ie g u  sw y ch  
d o św ia d c z e ń  sp o s trz e g a li  r e fe re n c i  p o w a ż n e  z a b u rz e n ia  n e rk o w e . 
W sz y s tk ie  n e rk i  ic h  z w ie rz ą t w y k a z y w a ły  zm ia n y  n a b ło n k o w e , 
d o ty c z ą c e  w y łączn ie  ka in a lik ó w  k r ę ty c h ;  k łę b u sz k i b y ły  p rz e ­
k rw io n e ;  w  p rz y p a d k a c h  n a jb a rd z ie j  d o tk n ię ty c h  s p o s trz e g a n o  
k rw a w ie n ia  ś ró d m ią ż sz o w e . T e  z m ia n y  n e rk o w e , p o d o b n ie  ja k
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zm ia n y  p łu c n e , b y ły  te m  in te n sy w n ie js z e , im  w ięk sza  b y ła  za- 
s t r z y k n ię ta  d a w k a  a d re n a lin y . M ocz z a w ie ra ł b ia łk o  bez cy lin - 
d ru r j i .  B a d a n ie  b ia łe k  k rw i w y k a z a ło , że  p o z io m  g lo b u lin y  
zm n ie jsz a  się  w  p rz e b ie g u  d o św ia d c z e n ia  w  sp o só b  b a rd z ie j s ta ­
ły i z n a c z n y , n iż p o z io m  a lb u m in , k tó r y  n a w e t w  k ilk u  p r z y ­
p a d k a c h  p o z o s ta w a ł bez  zm ian y . W y n ik a  z te g o  w y ra ź n e  z w ię k ­
szen ie  się s to s u n k u  a lb u m in  d o  g lo b u lin . J e s t  p ra w d o p o d o b n e , 
że z m ia n y  n e rk o w e , o trz y m a n e  z a p o m o c ą  w ś ró d ż y ln y c h  zas trzy -  
k iw a ń  d u ż y c h  d a w e k  a d re n a l in y  k ró lik o w i, są  w y w o ła n e  p rz e z  
b e z p o ś re d n ie  d z ia ła n ie  /a d re n a l in y  n a  n a b ło n e k  n e rk o w y :  c h a ­
r a k te r  p rz e k rw ie n io w y , c z a sa m i n a w e t k rw o to c z n y , zn a le z io n e  
zm ia n y  h is to lo g ic z n e  s ta n o w ią  d o w ó d  te g o . M ożliw e je s t  z d r u ­
g ie j s tro n y , że  su ro w ic z y  p ły n  o b rz ę k o w y , w y p o c o n y  do p ę c h e ­
rz y k ó w  p łu c n y c h , p o d c h w y c o n y  p rz e z  p r ą d  k rą ż e n ia , m o że  się 
s ta ć  o b c e m  d la  u s t r o ju  b ia łk ie m  i sz k o d liw ie  w s k u te k  te g o  w p ły ­
w ać  n a  n e rk i .

N a p o s ie d z e n iu  A k a d e m ji  L e k a rs k ie j  w  P a ry ż u  z d n ia  
22  m a rc a  I9 3 2  r. ( P a r is  M éd. N r. 14. 1 9 3 2 )  k o m u n ik o w a ł
H . V i n c e n t  uw agi nad  sep ticem ją  ia ń cuszkow cow ą  i je j  
leczen iem  now ą surow icą przec iw paciorkow cow ą .  S p o s trz e ż e n ia , 
o s ta tn io  o g ło sz o n e  p rz e z  ro z m a ity c h  a u to ró w , d o ty c z ą c e  w y le ­
c z e n ia  se p tic e m ji  ła ń c u sz k o w c o w e j z a s trz y k iw a n ia m i n o w e j s u ­
ro w ic y  p rz e c iw p a c io rk o w c o w e j, p rz y g o to w a n e j w e d łu g  m e to d y  
r e fe re n ta ,  n ie  są  je d y n e ;  r e fe re n t  ro z p o rz ą d z a  d u żo  w ięk szą  łicz-

b ą  o b se rw a c y j. W  ch w ili o b e c n e j n a leży  k ła ść  n a c is k  n a  k o ­
n ie c z n o ś ć  z a s trz y k iw a n ia  s u ro w ic y  p rz e c iw p a c io rk o w c o w e j w  
d u ż y c h  d a w k a c h  w, ch w ili s tw ie rd z e n ia  o b e c n o ś c i ła ń c u s z k o w c ó w  
w e k rw i, sk o ro  ty lk o  o b ja w y  k lin ic z n e  (s i ln e  d re szc ze , w y so k a  
g o rą c z k a )  d ad zą  z n a ć  o w ta rg n ię c iu  ich  do  k rw i. S k ra c a  się 
p rzez  to  w  s iln y m  s to p n iu  cz a s  trw a n ia  le c z e n ia  i o trz y m u je  
się  n a jc z ę ś c ie j sz y b k ie  c o fa n ie  się sp ra w y  c h o ro b o w e j w  c ią g u  
k ilk u  d n i lu b  je d n e g o  ty g o d n ia ;  u s tę p u ją  o b ja w y  p o so c z n ic y , a  
k re w  p o w ra c a  d o  s ta n u  ja ło w o ś c i;  je d n e m  s ło w e m , n a s tę p u je  
zu p e łn e  w y lecze n ie  p rz y p a d k ó w  w y ją tk o w o  c ię ż k ic h . W  z a k r e ­
sie  c h iru rg j i  su ro w ic a  p rz e c iw p a c io rk o w c o w ą  m oże o d d a ć  n ie ­
o c e n io n e  u s łu g i. T o  sa m o  d o ty c z y  z a k a ż e n ia  p o ło g o w e g o , s tw ie r ­
d zo n e g o  b a k te r jo lo g ic z n ie . R e fe re n t  o g ło sił k i lk a  o d p o w ie d n ic h  
p rz y k ła d ó w  i m a  z a m ia r  p o k a z a ć  je szcze  in n e . Z d a je  się , że  w  
p rz y p a d k a c h  ro p n y c h  z a p a le ń  o p łu c n y  m o ż n a  b ęd z ie  w p ro w a -  
dzić  d o o p łu c n o w o  su ro w ic ę , ro z c ie ń c z o n ą  c ie p ły m  ro z tw o re m  
f iz jo lo g ic z n y m  p o  o p ró ż n ie n iu  ja m y  o p łu c n o w e j. J e d n o c z e ś n ie  
c h o ry  b ęd z ie  o trz y m y w a ł z a s trz y k iw a n ia  p o d s k ó rn e  su ro w ic y  
p rz e c iw p a c io rk o w c o w e j. R e fe re n t  m a  ju ż  o d p o w ie d n ie  p rz y p a d ­
k i, w y leczo n e  tą  m e to d ą . N iew o ln o  je d n o c z e ś n ie  z su ro w ic ą  
p rz e c iw p a c io rk o w c o w ą  s to so w a ć  sz c z e p io n e k , z a s trz y k n ię ć  t e r ­
p e n ty n y  itd ., k tó r e  z o b o ję tn ia ją  a n ty to k s y n y , d o p ro w a d z o n e  z 
su ro w ic ą , lub  o p ó ź n ia ją  w y n ik i leczn icze  s e ro te r a p j i  p rzec iw - 
b a k te ry jn e j  i p rz e c iw to k sy c z n e j.

K r y t y k a
Krytyka projektu kodeksu deontologji lekarskiej 

Naczelnej Izby Lekarskiej.
(Dok. — patrz JSTs 17)

Zasada 51 zmusza lekarzy do „pilnego spełniania 
wszystkich funkcyj, do których powoła ich Izba Lekar­
ska". Zaznacza też, że „uchylanie się od ich pełnienia 
jest wykroczeniem przeciwko etyce lekarskiej".

Uważamy wprowadzanie takiej zasady za niebez­
pieczne dla utrzymania niezależności sumienia i koniecz­
nej etyki członków Izb Lekarskich. Raczej tu, a nie 
gdzieindziej, dopuszczalne i wskazane jest istnienie tak 
ulubionych przez ’projektodawców „kodeksu" furtek, 
któreby kładły tamę możliwemu gwałtowi zwierzchnich 
władz Izby nad sumieniem i etyką lekarza. Lekarz 
musi mieć prawo i wolność zrzeczenia się niezgodnej z 
jego sumieniem narzuconej mu czynności.

Proponujemy przeto następujące brzmienie za­
sady 51 : „Lekarz obowiązany jest pilnie i punktualnie 
spełniać wszystkie funkcje, do których powoła go Izba 
Lekarska, o ile nie są one sprzeczne z jego osobistemi 
poglądami". Tylko w tym ostatnim wypadku odpowie­
dzialność za swe czyny członków Izb Lekarskich może 
być ustalona. Odpowiedzialności tej musimy żądać. W 
tych warunkach uchylanie się od pełnienia niektó­
rych funkcyj, zleconych przez zwierzchnie władze Izb 
Lekarskich, nietylko że nie będzie wykroczeniem prze­
ciwko etyce lekarskiej, ale nawet pójdzie w linji zacho­
wania tej etyki.

W zasadzie 52 stwierdzamy dwa niezbyt powią­
zane ze sobą rzekomo etyczne nakazy. Używamy tego 
zwrotu świadomie, gdyż ani odnoszenie się z szacunkiem 
do władz Izb Lekarskich nie jest koniecznie etyczną 
przesłanką w wypadkach, kiedy te władze na ten szacu­
nek nie zasługują, i kiedy nakaz etyczny może zmuszać 
lekarza do naprawy dostrzeżonych niedokładności w 
imię dobra stanu lekarskiego, ani też zmuszanie re­
daktora pisma lekarskiego do umieszczania wszystkich 
komunikatów Izb Lekarskich nie może być utożsamiane 
z nakazem etycznym. Dlaczego obowiązek włożony na 
redaktorów pism lekarskich ma być zasadą etyczną? 
Bezapelacyjne nakazy niezawsze wiążą się z objektyw- 
nie ustaloną etyką. Czy można pogodzić z etyką zada-

l e k a r s k a
wany redakcji pisma gwałt, o .ie treść komunikatu jest 
sprzeczna z tendencją i rozumieniem jedynie odpowie­
dzialnego za charakter pisma redaktora?

Szerszego omówienia wymaga pierwsze zdanie 
zasady 52, a. m. że „Lekarz obowiązany jest odnosić się 
z szacunkiem do Izb Lekarskich".

Zdanie to jest zupełnie niezrozumiałe i prawdo­
podobnie projektodawcy „kodeksu" świadomie lub nie­
świadomie opuścili słowo „władz" Izb Lekarskich. Sło­
wo „szacunek" przecież nie może się odnosić do przed­
miotów nieosobowych, a tem bardziej do tak abstrak­
cyjnego pojęcia, jakiem jest pojęcie urzędu, instytucji 
lub organizacji zawodowej. Można uznawać lub nie 
uznawać instytucji za potrzebną, można uważać ją za 
zbyteczną lub konieczną. Szacunek zaś można mieć 
lub nie mieć li tylko dla osób, piastujących urząd, w 
danym wypadku „członków W ładz" Izb Lekarskich. 
Jeżeli chodzi o Izby Lekarskie, to zasadniczo przy nale- 
żytem pełnieniu zadań i obowiązków wybranych władz 
tej organizacji chyba nikt się nie przeciwstawi uznaniu 
tej mogącej być pożyteczną „zdobyczą" świata lekar­
skiego, instytucji. Niestety, nosicielami władzy, a więc 
i odpowiedzialnymi za bieg prac w każdej organizacji 
są tylko l u d z i e  ze wszystkiemi możliwemi, właści- 
wemi im przywarami. Wypaczając cel i zadanie insty­
tucji, ludzie ci mogą nie zasługiwać na szacunek. Pierw­
szy ustęp zasady 52 należy przeto rozumieć nie inaczej, 
jak nakaz szacunku dla w ł a d z  vIzb Lekarskich. Tak 
też ten nakaz dotąd był zawsze rozumiany, tak też będzie 
interpretowany i w przyszłości. Projektowane niewła­
ściwe brzmienie zasady 52 może jedynie tylko dawać 
powód do błędnego utożsamienia dwu pojęć odmien- 

j  nych i niezawsze zgodnych, a. m .: bardziej ścisłego po­
jęcia „władz" Izb Lekarskich i bardziej oderwanego 
pojęcia samej instytucji Izb Lekarskich, jako takiej. 
Przy omawianiu tej zasady będziemy mieli na myśli 
jedynie słuszną i możliwą redakcję, a. m .: „Lekarz obo­
wiązany jest odnosić się z szacunkiem do W ł a d z  
Izb Lekarskich".

Utrzymujemy, że zdanie to nie może być zasadą 
deontologji lekarskiej bez umieszczenia pewnych zastrze­
żeń w wypadkach, kiedy władze te najmniej zasłu­
gują na ten szacunek. Trzeba zasłużyć na zaufanie spo-
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łeczności lekarskiej, aby móc żądać od niej ofiar i sza­
cunku. Dopóki ustalanie list kandydatów przy wybo­
rach do władz Izb Lekarskich nie będzie istotnie pow­
szechne, jak tego żąda ustawa, i nie będzie oparte na 
narzucaniu tych list przez ciasne, i niekoniecznie naj­
lepsze grona lekarskie, nie może być mowy o obowią­
zującym powszechnym szacunku dla władz Izb Lekar­
skich, jako o n a k a z i e  e t y c z n y m .

Stwierdzamy na tern miejscu, iż przynajmniej w 
jednej, nam bliżej znanej Izbie Terytorjalnej urą­
gano w sposób najbardziej jawny temu czynnikowi pow­
szechności przy ustalaniu list kandydatów do Rady Iz­
by, a to przez świadome lub nieświadome pominięcie 
w tej najważniejszej czynności wyborczej opinji znacz­
nego odłamu lekarzy, nienależących do tych paru 
związków zawodowych, które jedynie i wyłącznie usta­
lały listy kandydatów i następnie narzucały je w f o r ­
m i e  n a k a z u  wyborczego ogółowi wyborców. 
Lekarzy, protestujących przeciwko takiemu stanowi rze­
czy i wyrażających w jedynie w tych warunkach dostęp­
ny dla nich sposób swą opinję przedwyborczą, pocią­
gano do odpowiedzialności dyscyplinarnej w Sądach 
Izby i wymierzano najsurowsze d o s t ę p n e  dla 
władz Izby kary.

Kto działalnością'.destrukcyjną, pozbawioną po­
parcia szerokich mas lekarskich, spowodował powszech­
ną dla siebie nieufność, nie ma prawa moralnego, żądać 
od świata lekarskiego ofiar, poparcia i szacunku. Osoby 
te powinny raczej ulec ogólnemu wezwaniu i dobrowol­
nie zrzec się niezasłużonych zaszczytów. Żądanie ofiar 
i szacunku przez osoby, które zapomocą tych ofiar prze- 
dewszystkiem s i e b i e  u władzy utrzymać pragną, 
bardziej uświadomionych lekarzy —  kolegów nie prze­
konywa, ani też nie budzi w nich większego zachwytu. 
Z powyższych i innych względów uważamy zasadę 52 
za niebezpieczną przez wzgląd na możliwą niewłaściwą 
jej interpretację, a oprócz tego za zupełnie zbyteczną, 
gdyż główna intencja pierwszej części tej zasady jest 
już objęta pierwszym ustępem z.asady 50. Takie powta­
rzanie się w innych tylko wyrazach odbiera jasność ko­
deksowi i niepotrzebnie pomnaża liczbę zasad.

Zasada 53 umożliwia krytykę działalności władz 
i organów władz lekarskich tylko w środowisku ściśle 
lekarskiem i na łamach specjalnych pism lekarskich. 
Zasada jest napozór słuszna i brzmi mile dla ucha. Ta­
kie dążenie do unikania krytyki przed sądem opinji bar­
dziej objektywnej jest wysoce charakterystyczne. Prze­
czy to jednak najprymitywniejszym warunkom i p o d ­
s t a w o m  wszelkiej ewolucji w rozwoju społeczeństw, 
a szćzególnie ciaśniejszych środowisk, jakiem jest stan 
lekarski. Na naprawę wadliwych stosunków, jakie zaw­
sze mogą powstać w tak ciasnych środowiskach, w osta­
teczności może nie być innego skuteczniejszego środ­
ka nad oględne, ale stanowcze odwołanie się do 
zdrowego rozsądku najszerszej nawet opinji publicznej 
nielekarskiej, w szczególności zaś do czynników rzą­
dzących i nadzorczych. Umożliwienie tego jedynego 
nieraz wyjścia w celu naprawy złego, chociażby dro­
gą zmiany odnośnego ustawodawstwa o zakresie dzia­
łania Izb Lekarskich, jak również drogą przeciwdziała­
nia uchwalaniu i zatwierdzaniu dających szerokie pole 
do dowolnej interpretacji, do dowolnego postępowania 
i do możliwych nadużyć zasad deontologji lekarskiej, 
jest pewną koniecznością oraz naczelnym obowiązkiem 
bardziej uświadomionych członków Izby. Czynić to bę­
dą w trosce o należycie rozumiane w ich pojęciu dobro 
świata lekarskiego.

Zamiast wprowadzania tych ograniczeń, stano­
wiących treść zasady 53, należałoby raczej zachęcać 
czynniki, stojące u władzy Izb Lekarskich, aby swem 
postępowaniem, 1 o j a 1 n e m wobec ogółu lekarzy, 
a w szczególności wobec panujących w świecie lekar­
skim ustaw, przepisów i regulaminów, oraz przez unika­
nie nadużywania władzy, nie dawały rzeczowych po­
wodów do takiej słusznej i szerszej krytyki ich działal­
ności. Możliwe zawsze łamanie ustaw i regulaminów, 
połączone z nadużyciem władzy, przy pewnej bierności 
ogółu lekarzy, po przyjęciu i zatwierdzeniu zasady 53 
w jej obecnej redakcji, obawiamy się, nie napotka 
już żadnych przeszkód.

Nie należy zapominać, że korporacja lekarska 
jest zaledwie tylko skromną cząstką społeczeństwa, dla 
którego pracuje i z którego żyje. W myśl nowoczesnych 
pojęć demokratycznych w tych warunkach ostatnią in­
stancją odwoławczą winno być to samo szerokie spo­
łeczeństwo. Inaczej mogłyby powstać w świecie lekar­
skim polskim stosunki podobne do amerykańskich, o ja­
kich donosi nam ostatnio prasa codzienna. Mianowi­
cie „na terenie Stanów Zjednoczonych A. P. powstało 
stowarzyszenie lekarzy z siedzibą główną w Chicago. 
Organizację tę poważne pisma amerykańskie uważają 
za niebezpieczniejszą od t. zw. gangsterów. Członko­
wie tej organizacji są nietykalni i mogą dowolnie wy­
prawiać ludzi na tamten świat, czy to przez nieuctwo, 
niedbalstwo, czy też nawet złą wolę, nie obawiając się 
kary, w obronie ich bowiem zawsze stanie potężne sto­
warzyszenie. Organizacja ta jest tern niebezpieczniejsza, 
że działa w biały dzień, zupełnie legalnie, i nikt nie mo­
że położyć tamy jej działalności. Kto nie podda się 
statutowi stowarzyszenia, zostaje wyłączony i przestaje 
istnieć jako lekarz, solidarność zawodowa bowiem wszę­
dzie go dosięgnie i zgniecie“.

Ustalmy, iż prawdziwe dobro i sumienne wykony­
wanie swych obowiązków n i e  b o j ą  s i ę  ś w i a t -  
ł a szerszej krytyki, nawet gdyby ona wychodziła poza 
ramy ciaśniejszej organizacji lekarskiej.

Proponujemy następujące brzmienie zasady 53: 
„Lekarz w imię dobra publicznego w i n i e n  jest 
krytykować działalność władz i organów władz lekar­
skich p r z e d e w s z y s t k i e m  w środowisku 
ściśle lekarskim i na łamach specjalnych pism lekar­
skich“.

Zasada 54, niewiadomo dlaczego, została wydzielo­
na w oddzielną zasadę. Faktycznie jest ona dalszym cią­
giem poprzedniej zasady 53-j i stanowi z nią nierozerwal­
ną całość. To też wszystkie nasze uwagi i krytyka projek­
towanej redakcji zasady 53-ej dotyczą w jeszcze więk­
szym stopniu zasady 54-ej. O ile krytykę działalności 
władz lekarskich możnaby było do pewnego stopnia ście­
śnić do wąskich ram środowiska lekarskiego i specjalnych 
pism lekarskich i dopiero po wyczerpaniu tego rozsze­
rzyć zakres oddziaływania na całe społeczeństwo i czyn­
niki decydujące o ustawodawstwie samorządu lekarskie­
go, o tyle odwoływanie się lekarza od niesłusznych, bez­
prawnych i krzywdzących decyzyj Izb Lekarskich d o 
i n n y c h  c z y n n i k ó w ,  przy możliwem biernem 
akceptowaniu tych decyzyj przez władze Naczelnej Izby 
Lekarskiej, nie tylko że nie będzie żadnem wykrocze­
niem przeciwko etyce lekarskiej, ale częstokroć będzie 
stanowiło konieczność życiową. 'W tych wypadkach ta­
kie odwoływanie się do innych czynników, a przede­
wszystkiem do władz nadzorczych, staje się jedyną de­
ską ratunku od zupełnego zniszczenia moralnego i ma- 
terjalnego lekarza —  kolegi; staje się przeto nawet na­
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kazem etyczno - społecznym, niepozbawionym z n a ­
c z e n i a  w y c h o w a w c z e g o .  Istotnie, w jednym 
z podobnych wypadków, gdy chodziło o celowe spo­
wodowanie zupełnie zbytecznych dla błahej sprawy pół- 
toratysiącznych kosztów sądowych, dopiero ostra inter­
wencja administracyjnych władz nadzorczych ukróciła 
te zapędy i przywołała do porządku władze Izby Na­
czelnej i terytorjalnej ( p .  motywy wyroku w sprawie 
D-ra Dobkiewicza o obrazę Izby, z dn. 22. 12. 31 r., 
Dz. U. I. L. Nr. 3. 1932 r., str. 48).

Jasnem jest dla każdego nieuprzedzonego, że w 
tych przypadkach nieodwoływanie się lekarza od takich 
decyzyj do ,,innych czynników“ może być raczej uwa­
żane za ciężkie przewinienie przeciwko etyce ogólno­
ludzkiej, gdyż takie nieodwoływanie się byłoby równo­
znaczne z pojęciem samobójstwa. Dopiero ostre napom­
nienie Władz Naczelnej Izby Lekarskiej przez admini­
stracyjne władze nadzorcze we wspomnianym poprze­
dnio wypadku spowodowało tak dobroczynny i z ulgą 
przez świat lekarski przyjęty skutek, że np. w sprawie 
D-ra Dobkiewicza (Dz. U. I. L. Nr. 3. 1932 r., str. 47) 
koszta sądowe wynoszą już tylko 2 złote, a całość 
grzywn i kosztów sądowych w Warszawsko-Białostockiej 
Izbie Lekarskiej za rok 1931 w wyniku zasądzenia aż 
w 19 sprawach wyniosły zaledwie 1274 zł. 76 gr. (Dz. 
U. I. L. Nr. 4. 1932 r., str. 1 16). Suma ta jest o całe 
200 zł. mniejsza od kosztów sądowych jednej tylko bła­
hej sprawy o obrazę w Wileńsko-Nowogródzkiej i Na­
czelnej Izbie Lekarskiej z roku 1930/31, a więc przed 
napomnieniem administracyjnych władz nadzorczych 
(dn. 7 lipca 1931 r .). A przecież i od tych ogólnych ca­
łorocznych kosztów sądowych i grzywien w 1 9 sprawach, 
czyli od 1274 zł. 76 gr. trzeba odjąć pominiętą w spra­
wozdaniu z działalności Sądu Izby Lek. Warszawsko - 
Białostockiej za rok 1931 sumę zasądzonych grzywien, 
niestanowiących właściwych kosztów sądowych, która 
to suma niekoniecznie musi być mała.

Przykład ( tej skuteczności odwoływania się od 
decyzyj Izb terytorjalnych i Naczelnej Izby Lekarskiej 
do innych czynników nie może zachęcać do bezapela­
cyjnego przyjęcia zasady 34 w projektowanej redakcji. 
Przewidujemy nawet możliwość w pewnych wypadkach 
jeszcze dalszego odwoływania się, nietylko do admini­
stracyjnych władz nadzorczych, ale również do opinji 
całego społeczeństwa. Dobro publiczne i konieczność 
zwalczania możliwej samowoli aż nadto uzasadniają ży­
wotną potrzebę takiego odwoływania się do „innych 
czynników“.

Zasada 54 mogłaby być jeszcze tolerowana, gdy­
by istniała możliwość prawna udostępnionego dla wszyst­
kich i niezbyt kosztownego odwoływania się w spra­
wach dyscyplinarnych do wyższej trzeciej instancji, któ- 
raby w składzie sędziów posiadała przynajmniej połowę 
sędziów zawodowych nielekarzy. Tymczasem wyroki 
Sądów Izb terytorjalnych, dotyczące pierwszych trzech 
stopni kary wraz z możliwemi wysokiemi kosztami są- 
dowemi, grzywnami i obostrzeniami w istocie rzeczy są 
bezapelacyjne. Odwoływanie się do Sądu Naczelnej 
Izby Lekarskiej, jako drugiej instancji, jest w wielu wy­
padkach u t r u d n i o n e  ze względu na konieczność 
wstępnego opłacenia kaucji w sumie 200 złotych. 
W tych warunkach faktycznej bezapelacyjności wyro­
ków z jednej strony oraz możliwych nadużyć władzy 
i samowoli ze strony drugiej, jedyną rękojmią i koniecz­
ną ucieczką może i winno być „odwoływanie się leka­
rza od decyzji Izb Lekarskich do innych czynników“.

Do czasu u s t a w o w e g o  z a p e w n i e n i a

możności odwoływania się od wyroków sądów Izb Le­
karskich do trzeciej zawodowo-sędziowskiej instancji 
proponujemy zupełne skreślenie zasady 54, jako cał­
kiem nieaktualnej, a nawet szkodliwej i demoralizującej 
ogół lekarzy.

Zasada 55 jest słuszna, ale ogół lekarski ode­
tchnąłby z ulgą, gdyby zasada ta była ściśle i wzorowo 
przestrzegana przez samych członków władz Izb Lekar­
skich. W postępowaniu dotychczasowem, przynajmniej 
niektórych członków tych władz, moglibyśmy stwierdzić 
w tym względzie szereg uchybień. A sprawa jest ważna,' 
gdyż uchybienia takie wobec możliwej bezkarności, 
przy możliwej bierności organów władz Naczelnej Izby 
Lekarskiej, mogą być połączone z niepowetowaną nie­
raz szkodą moralną i materjalną szeregowych członków 
Izb Lekarskich. Tak np. rzeczowe i udokumentowane 
zażalenie jednego z członków Izby terytorjalnej na ta­
kie uchybienia, zaniesione przed władze N. I. L. pozo­
stało nawet bez żadnej obowiązującej wszystkie władze 
i urzędy R. P. odpowiedzi. Należy ustalić drogi legal­
nego postępowania dalszego w podobnych wypadkach. 
Dróg tych niema. Wobec tego proponujemy uzupełnie­
nie zasady 55 w sposób następujący: „Lekarze, a t e m 
b a r d z i e j  c z ł o n k o w i e  w ł a d z  I z b  t e ­
r y t o r j a l n e j  i N a c z e l n e j ,  o r a z  i c h  
S ą d ó w ,  winni spełniać wszystkie wymogi ustaw i roz­
porządzeń, regulaminów i statutów, dotyczących samo­
rządu lekarskiego“.

Zasadę 56, traktującą o obowiązku poddawania 
wszystkich sporów zawodowych orzecznictwu sądów 
dyscyplinarnych Izb Lekarskich, możnaby było przyjąć 
w takich warunkach, które w obecnej chwili nie istnie­
ją, albo, choć istnieją na papierze, w życiu nie są prze­
strzegane lub umożliwione. Do naczelnych takich wa­
runków należałoby zaliczyć:

1. Zapewnienie czynnika istotnej powszechności, 
szczególnie dla lekarzy niestowarzyszonych, w braniu 
czynnego udziału przy ustalaniu listy kandydatów do 
Rady Izby.

2. Zapewnienie możności odwoływania się od 
wszystkich wyroków Sądów dyscyplinarnych Izb Lekar­
skich do drugiej instancji przez skreślenie tak wysokiej 
kaucji odwoławczej (200 zł.), oraz do trzeciej niekosz- 
townej instancji, bardziej fachowo-sądowej. Podlega­
łyby takiemu prawu odwoławczemu również trzy pierw­
sze stopnie wyroków sądowych, przewidzianych art. 38 
ustawy z dn. 2. 12. 21 r.

3. Nakaz, uprawniający do wyłączania przez 
oskarżonego ze składu sędziów osób zainteresowanych 
lub pokrzywdzonych. Na porządku dziennym jest dzi­
siaj wyrokowanie przez sędziów ‘\,w - swojej własnej 
sprawie“.

4. Obowiązek zwoływania przez władze Izb Le­
karskich dorocznych powszechnych zebrań sprawozdaw­
czych przed ogółem kolegów —  członków Izb Lekar­
skich.

Bezapelacyjny i możliwy bezprawny w tym wzglę­
dzie stan rzeczy zagraża nadużyciami i wcale nie zachę­
ca do aprobowania nakazu zasady 56 w jej obecnej re­
dakcji. Wobec powyższego do czasu wprowadzenia w 
życie ścisłego i obowiązującego przestrzegania podanych 
przez nas wyżej czterech warunków, proponujemy zu­
pełne skreślenie zasady 56, jako przedwczesnej i gro­
żącej powikłaniami w życiu samorządu lekarskiego.

Trźeba ustalić, czy sądy Izb Lekarskich odpowia­
dają wogóle przyjętemu powszechnie pojęciu sądów, je­
żeli niema faktycznej możności odwoływania się do
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trzeciej bardziej fachowej sądowej instancji? Dotych­
czasowa bowiem praktyka wykazała, że Sąd Naczelnej 
Izby Lekarskiej nie posiada wszystkich cech instancji 
odwoławczej i narówni z Sądami Izb Terytorjalnych, w 
celach zapewnienia większego objektywizmu, winien 
podlegać nadzorowi sądu fachowego, złożonego z praw­
ników. Nie należy lekceważyć ujemnych skutków mo­
ralnych, a nawet materjalnych pierwszych trzech stopni 
kar dyscyplinarnych, jak ostrzeżenia, napomnienia i na­
gany, przewidzianych art. 38 ustawy z dn. 2. 12. 1921 r. 
i to zupełnie niezależnie od towarzyszących tym karom 
kosztów sądowych, grzywien i obostrzeń. Dopóki słusz­
na zasada możności odwoływania się od niesprawiedli­
wych wyroków, wyniesionych w ciasnem gronie lekar- 
skiem, do wyższych instancyj, bardziej objektywnych 
i fachowo-sądowych, nie będzie wprowadzona, mamy 
wszelkie prawo traktować Sądy Izb Lekarskich raczej, 
jako zdradzające pozory samorządów, aniżeli jako in­
stytucje bardziej istotnego wymiaru sprawiedliwości.

Nie ulega wątpliwości, że pojęcie samosądu jest 
dalekie od praworządności. Wobec niemożności rekursu 
do czynników bardziej objektywnych członkowie Izb 
Lekarskich mogą być nieraz zniewoleni w drodze kry­
tyki, która może być uważana niesłusznie za osobistą 
obrazę, do pobudzenia czynników miarodajnych do za­
jęcia się sprawami, dotąd starannie omijanemi pod róż- 
nemi pretekstami. Wykonywanie tego obowiązku winno 
być odważnie podjęte przez każdego uświadomionego 
członka Izby przedewszystkiem na łamach prasy lekar­
skiej, i to niezależnie od możliwych, grożących mu re- 
presyj ze strony rzekomo obrażonych, członków władz 
Izby. Taka surowa, ale rzeczowa krytyka zdziała więcej 
nieraz dla dobra stanu lekarskiego, aniżeli pozorna lo­
jalność i tak wygodny materjalnie kwietyzm. Usiłowania 
takie, pomimo ich dotychczasowych niepowodzeń, po­
winny być kontynuowane wytrwale nadal, gdyż niema 
innej drogi do pobudzenia opinji szerokich sfer lekar­
skich. Dla osiągnięcia tego celu żadna ofiara nie jest za 
wielka.

Uważamy całość treści pięćdziesięciu sześciu za­
sad projektowanego kodeksu deontologji lekarskiej, z 
nader nielicznemi, uwzględnionemi przez nas wyjątka­
mi, za nadającą się nie tyle dla treści rzeczywistego ko­
deksu, ile jako materjał, oględnie wyzyskany, dla pew­
nych zaleceń ściśle poufnych, przeznaczonych dla człon­
ków Izb Lekarskich. Wysłuchanie opinij krytycznych
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oraz możliwe ich uwzględnienie winno poprzedzić osta­
teczną redakcję takich zaleceń.

Na zakończenie ustalmy, jaki możliwy jest cel ist­
nienia i zadania samorządu lekarskiego w dobie obec­
nej, aby samorząd ten jaknajwydatniej usprawiedliwiał 
swą egzystencję prawną i byłby istotnie, jak chcą tego 
władze Izb Lekarskich, prawdziwą „zdobyczą“ świata 
lekarskiego.

W naszem rozumieniu, nie wyczerpującem spra­
wy, cel ten i zadania władz Izb Lekarskich możnaby 
streścić w czterech nakazach następujących:

1. Ł a g o d z e n i e  w charakterze superarbitra, 
możliwych waśni i sporów zawodowych między leka­
rzami, bez uciekania się do uciążliwych dla obu stron 
sądów honorowych lub dyscyplinarnych.

Ta bardziej p o k o j o w a ,  niż wojownicza, 
działalność Izb Lekarskich, o ileby miała wywierać 
większy wpływ i posiadać większe znaczenie dla ogółu 
lekarzy, winna byłaby być oparta na całkowitem i bar­
dziej powszechnem zaufaniu członków Izb do władz wy­
branych. Jest to niemożliwe bez zawarowania i ścisłego 
przestrzegania istotnej powszechności procedury wybor­
czej. Ustalanie list kandydatów do Rady Izby musiało­
by się odbywać w atmosferze bardzo dalekiej od jakie­
gokolwiek narzucania się, lub narzucania, czy też prze­
mycania przedstawicieli i osób zaufania pewnych tylko 
bardziej agresywnych i niekoniecznie etyczniej szych wą­
skich grup lekarskich.

2. Obrona zdrowia publicznego i interesów mo­
ralnych i materjalnych lekarzy przez jaknajbardziej ener­
giczne z w a l c z a n i e  z n a c h o r s t w a  i par­
tactwa drogą wydatniejszego oddziaływania na władze 
administracyjne, bądź też szerszego u ś w i a d a m i a -  
n i a samej ludności.

3. O b r o n a  tych lekarzy, którzy mogą być 
niesłusznie krzywdzeni przez władze zwierzchnie lekar­
skie i ewentualnie przez związki, stowarzyszenia i zrze­
szenia zawodowo-lekarskie, czem dotąd władze Izb Le­
karskich mało albo wogóle się nie zajmowały. A wła­
śnie w tym zakresie kompetencje władz Izb Lekarskich 
oraz ich egzekutywy są aż nadto dostateczne.

Wreszcie
4. O b r o n a  tych lekarzy, którzy niesłusznie 

są krzywdzeni przez władze i urzędy Państwowe, Sa­
morządowe, Ubezpieczeniowe i Skarbowe.

Dr. Karol K o s i ń s k i  (Wilno).
Dr. Juljan P o d w i ń s k i (W ilno).

n d e n c j a
p o c z u w a m  się  d o  o b o w ią z k u  u m ie sz c z e n ia  n a  ła m a c h  p o c z y tn e ­
go p ism a  S z a n o w n e g o  P a n a  R e d a k to ra  k ilk u  s łó w  w y ja śn ie ń  
i p r o te s tu  p rz e c iw k o  ta k  k a te g o ry c z n y m  tw ie rd z e n io m  a u to ra  
a r ty k u łu .

Izb a  L e k a rs k a  W a rsz a w sk o  - B ia ło s to c k a  od  p o c z ą tk u  
sw eg o  is tn ie n ia , a  sz c z e g ó ln ie  w  la ta c h  o s ta tn ic h , g o rliw ie  z a j­
m o w a ła  się sp ra w a m i p o d a tk o w e m i i w  ty m  k ie r u n k u  zd z ia ła ­
ła  b a rd z o  w ie le . O  w sz y s tk ic h  sw o ic h  p o c z y n a n ia c h  Izba p o ­
w ia d a m ia  c z ło n k ó w  w  k o m u n ik a ta c h ,  o g ła sz a n y c h  w  D z ien n ik u  
U rz ę d o w y m  Izb L e k a rs k ic h , b ą d ź  też  w  d o ro c z n y c h  sp ra w o z d a ­
n ia c h  z d z ia ła ln o ś c i Z a rz ą d u .

N ie s te ty , w id o c z n ie  S z a n o w n y  A u to r  a r ty k u łu  m a ło  in ­
te r e s u je  się ż y c iem  sa m o rz ą d u  le k a r sk ie g o , sk o ro  „ n ie  z a u w a ­
ż y ł"  te g o  w  D z ie n n ik u  U rz ę d o w y m , że Izba  n ie je d n o k ro tn ie  
z w ra c a ła  się do  w ład z  sk a rb o w y c h , b ą d ź  to  s k ła d a ją c  o b sz e rn e  
m e m o r ja ły  do  Izby  S k a rb o w e j (D z . U rz . Izb. L ek . N r. 3 . 3 1 , 
s tr . 9 1 ) ,  b ą d ź  też  w y s y ła ją c  d e le g a c je  do  P re z e sa  Izby  S k a r b o ­
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w ej. Izba L e k a rs k a  z w ra c a ła  u w a g ę  n a  o g ó ln e  z u b o żen ie  s ta n u  
le k a rsk ie g o , in te rw e n jo w a ła  w  sp ra w ie  n a d m ie rn ie  n a k ła d a n y c h  
p o d a tk ó w  p rz e z  u rz ę d y  sk a rb o w e , k tó r e  częs to  n ie  liczą  się 
z p o d a n e m i p rzez  le k a rz y  w ia ro g o d n e m i ze z n a n ia m i. C e le m  
z e b ra n ia  o d n o śn e g o  m a te r ja łu  K o m is ja  P o d a tk o w a  p rz e p ro w a ­
d za ła  a n k ie ty  w ś ró d  le k a rz y .

D zięk i u s iło w a n io m  Izby L e k a rs k ie j  w  sk ła d  K o m isy j 
O d w o ła w c z y c h  p rz y  G ro d z k ie j Izb ie  S k a rb o w e j w eszli d e le g a c i 
Izby  L e k a rs k ie j ,  ja k o  je d y n i p rz e d s ta w ic ie le  z a w o d ó w  w o ln y ch . 
Izba  L e k a rs k a  s ta r a ła  się  w szy sto  u c z y n ić , a b y  p rz e ła m a ć  n ie ­
u z a s a d n io n e  p r z e k o n a n ie  w ład z  s k a rb o w y c h  o  n a d m ie rn y c h  d o ­
c h o d a c h  le k a rz y .

In te rw e n c je  Izby  n ie  d a w a ły  cza se m  re z u l ta tu  w o b e c  n ie ­
p rz e je d n a n e g o  s ta n o w isk a  w ład z  sk a rb o w y c h , w  p rz e w a ż a ją c e j  
je d n a k  liczb ie  w y p a d k ó w  o p in je  Izby  w  sp ra w ie  w y so k o śc i ze- 
z n a n e g o  d o c h o d u  p rz e z  le k a rz y  b y ły  ca łk o w ic ie  h o n o ro w a n e  
p rz e z  Izbę S k a rb o w ą .

D u ż ą  w in ę  p o n o sz ą  sa m i le k a rz e , k tó rz y  za m a ło  z a u f a ­
n ia  i z a in te re s o w a n ia  o k a z u ją  w  s to s u n k u  do sw o ic h  in s ty tu c y j 
sa m o rz ą d o w y c h , ja k ie m i są  Izby  L e k a rs k ie . Ś w iad czy  o te rn  c h o ­
c iażb y  b a rd z o  n ik ła  liczb a  s k ła d a n y c h  o d p isó w  o d w o ła ń  do K o ­
m isji P o d a tk o w e j Izby  w  sp ra w ie  n ie s łu sz n ie  w y m ie rz o n e g o  p o ­
d a tk u . Je s te m  p r z e k o n a n y , że i a u to r  a r ty k u łu  ,,W  o b ro n ie  
w ła s n e j“  ró w n ież  n ie  u w a ż a ł za s to s o w n e  z w ró c ić  się  do  Izby 
L e k a rs k ie j  w  sp ra w a c h  sw o ic h  k ło p o tó w  p o d a tk o w y c h .

Ł ą c z ę  w y ra z y  s z a c u n k u  i p o w a ż a n ia .
P rz e w o d n ic z ą c y  K o m isji P o d a tk o w e j.

( — ) D r. J e rz y  B 1 a  y.

P rz y z n a m  o tw a rc ie , że  n ie  p rz y p u sz c z a łe m , a b y  m ó j 
a r ty k u l ik  ,,W  o b ro n ie  w ła s n e j“ , s k ie ro w a n y  p o d  a d re s e m  g łó w ­
n ie  U rz ę d ó w  S k a rb o w y c h , w y w o ła ł aż  ta k  e n e rg ic z n y  p ro te s t

M e d y c y n a
pod kierunkiem

Metamorfoza człowieka.

Podał
Stefan KRAMSZTYK (Warszawa)

(Dok. — patrz JSfe 17)

Jak w pływ a na ustrój ludzki, na jego istotę 
fizyczną i duchow ą w zrastająca olbrzym ia racjo­
nalizacja pracy? Pod tym  względem  ciekawe są 
niektóre dane niem ieckie ze ścisłych naukow ych 
źródeł. O szybkości racjonalizacji dają  np. poję 
cie następujące liczby: w zagłębiu Ruhry liczba
niektórych m aszyn dla dobyw ania węgla wzrosła 
od r. 1913 do r. 1926 z 230 do 37,345 lub z 35 do 
2.439. A le jak  to się odbija na człowieku?

W  m em orjale, złożonym  w r. 1928 przez P ań ­
stwowy Urząd Z drow ia Parlam entow i niem ieckie­
mu, m ożna czytać następujące słowa: „Przypadki
neurastenji i podobnych jej cierpień, sądząc ze 
wszystkich praw ie spraw ozdań, w ykazują wzrost, 
który jedynie w niew ielkiej części daje się złożyć 
na karb odm iennego naukowego poglądu na te 
czy inne objawy chorobowe. Jeżeli naród niem iecki 
po ciężkich utrapieniach wojennych rozporządza 
jeszcze mocną sprężystością ducha i woli, to jed­
nakże należy się obawiać wzrastającej obecnie

ze s t r o n y  p rz e w o d n ic z ą c e g o  K o m isji P o d a tk o w e j Izby  L ek . W .-B . 
D r. B 1 a  y  p o są d z a  m n ie  o to , że  m a ło  in te r e s u ję  się ży c iem  
sa m o rz ą d u  le k a rsk ie g o , g d y ż  n ie  c z y tu ję  u w a ż n ie  „ D z ie n n ik a  
U rz ę d o w e g o “ . N ie b ę d ę  tło m a c z y ł się z te g o  g o ło s ło w n e g o  z a ­
rz u tu . Z w ró c ę  ty lh p  u w ag ę , że  k a ż d y  o b y w a te l p ró c z  oczu  
p o s ia d a  ró w n ie ż  sk ó rę , k tó r a  c zęs to  je s t  b a rd z ie j w ra ż liw a , 
zw łaszcza  n a  w y rz ą d z o n ą  n ie s łu sz n ie  k rz y w d ę . N ie s te ty , d o b re  
c h ę c i K om ; P o d . n ie  w y s ta rc z ą  p ła tn ik o w i, k tó r y  p o m im o  kil-, 
k u le tn ie j  cz y n n o śc i te j  K o m isji n ie  d o z n a ł w ra ż e n ia , że  p ra w a  
je g o  z o s ta ły  n a le ż y c ie  o b ro n io n e .

D r. B 1 a  y , ja k o  p rz e w o d n ic z ą c y  K o m is ji, je s t  z a d o ­
w o lo n y  n a o g ó ł z re z u lta tó w  sw y c h  z a b ie g ó w , tw ie rd z i, że  
,,w  p rz e w a ż a ją c e j  liczb ie  w y p a d k ó w  o p in je  Izby  w  sp ra w ie  w y ­
so k o śc i z e z n a n e g o  d o c h o d u  p rzez  le k a rz y  b y ły  c a łk o w ic ie  h o n o ­
ro w a n e  p rz e z  Izbę S k a rb o w ą “ . Z w ro t n ie z u p e łn ie  ja s n y . C zy  
n a leży  to  ro z u m ie ć , że  Izba  S k a rb o w a  u w z g lę d n iła  z e z n a n ia  le ­
k a rz y , czy  też  o p in ję  Izby  L e k a rs k ie j  o ty c h  z e z n a n ia c h ?  A  p rz e ­
cież są  to  d w ie  ró ż n e  rzeczy . S ą d z ą c  z n a s tro jó w  w ś ró d  lic z n y c h  
k o le g ó w , w ięk szo ść , n ie s te ty , zw łaszcza  p o  ze sz ło ro c z n y m  w y ­
m ia rz e  d o c h o d o w y m , n ie  p o d z ie la  te g o  w y so k ie g o  o p ty m iz m u . 
Z n a m  k o le g ó w , k tó rz y  sk a rg i  sw e zm u szen i b y li w n o s ić  aż d o  
T  ry b u n a łu .

D r. B 1 a  y  z a rz u c a  le k a rz o m , że z b y t m a ło  m a ją  z a ­
u fa n ia  w  s to s u n k u  do sw y c h  in s ty tu c y j  s a m o rz ą d o w y c h , o .czem  
św ia d czy  b a rd z o  n ik ła  liczb a  sk ła d a n y c h  o d p isó w  o d w o ła ń  do  
K o m isji P o d a tk .  Izby  L e k a rs k ie j .  Jeże li ta k  je s t  is to tn ie , to  k to  
je s t  te m u  w in ie n ?

N ie w ą tp ię , że  K o m is ja  P o d a tk o w a  z ty m  o b ja w e m  b ę ­
dzie  się  liczy ła  p o w a ż n ie  i u czy n i w szy stk o  m ożliw e, a b y  to  z a ­
u fa n ie  z d o b y ć  w  ca ło śc i. O  ile sąd z ić  m o żn a  z ro z e s ła n y c h  ju ż  
n a k a z ó w  w  sp ra w ie  p o d a tk u  o b ro to w e g o , Izba S k a rb o w a  n a ­
reszc ie  u s tą p iła  ze sw eg o  d o ty c h c z a so w e g o  n ie p rz e je d n a n e g o  
s ta n o w isk a ,

L. Z .

s p o ł e c z n a
M. KRCPRZRKR

liczby przypadków  w yczerpania nerwowego. W o­
bec silnej* zależności ogólnego stanu zdrow ia od 
konstytucji duchowej, również i spraw ność cielesna 
musi stopniowo się zm niejszać. W zrost neurastenji 
uw arunkow any jest głównie przez wpływy ze­
wnętrzne. Jednostajna praca przy w yspecjalizo­
w anym  m echanizm ie i życie w ielkom iejskie zm niej­
szyły zainteresow anie się poszczególnym  osobni­
kiem, a wraz z tern zm niejszyły w nim poczucie 
samego siebie i radość życia, a w ślad za tern już 
idą wzm ożone autoobserw acja i niezadow olenie“.

To, co się obecnie w Niemczech dzieje 
z człowiekiem, zm usza do postaw ienia sobie py* 
tania: „Czy nie byłoby słusznem  zrobić ze wszyst- 
kiemi daw nem i teorjam i łabula rasa i szukać cze­
goś now ego“?

W  połowie wieku osiem nastego Polska zna­
lazła się między dwoma potężnemi* organizacjam i 
państw owem i o silnej ekspansji militarnej, której 
nic nie m ogła przeciwstawić. Obecnie w tych or­
ganizm ach państw owych dokonyw ują się wielkie, 
niezm iernie daleko sięgające przem iany, które ści­
śle złączone są z przeobrażeniem  człowieka, i które 
prędzej, czy później muszą doprowadzić tu do 
konkretnych wyników. Jak będzie, w Polsce? Czy 
w Polsce w większej czy m niejszej zależności od
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ruchów ościennych wystąpią* jakieś tendencje w 
tym kierunku?

Przypuszczać należy, że tak  nastąpić musi. 
Pytanie tylko, jaki typ człowieka ma szanse wy­
stąp ien ia  grom adnego na terenie polskim? Na py­
tanie to stara się odpowiedzieć niedaw no w publi­
cystyce polskiej w ybitna znawczyni ludu, jego 
psychiki i jego potrzeb J. K o s m o w s k a 6): „Czy
m oment dziejowych przeobrażeń, kiedy społeczno­
ści ludzkie szam ocą się w krańcowej różnorodności 
prób i usiłow ań—od faszyzmu po kom unizm —nie 
jest tym  m omentem, w którym  na widownię życia 
w ystąpić ma czynnik nowy, niosący w łasną kon­
cepcję formy ustrojowej? I czy tym czynnikiem  
nie m a być C z ł o w i e k  Z i e m i ,  odwieczny pra­
cownik na roli, m ający w duszy obraz i plan brat­
niego zespołu, idącego świadom ie w twórczym 
wysiłku — ku dobru powszechnem u? Socjalizm, 
w chłonięty w całokształt ustroju kapitalistycznego, 
stoi bezradnie wobec katastrof przeindustrjalizowa- 
nia. Czy jest do pom yślenia ustrój społeczności 
ludzkiej oparty przedew szystkiem  o wolną pracę, 
wolnego człowieka... rolnika na w łasnym  w arszta­
cie“? Z daniem  K o s m o w s k i e j  w przeciw ień­
stwie do życia ludzi w ośrodkach w ielkoprzem y­
słowych „rolnik ma czas żyć, bo jego praca nie 
jest zm echanizowana; ona jest naturalnym  udzia­
łem  istoty żywej i myślącej w procesie ogólnego 
wszechśw iatowego życia. To nie m aszynowe pro­
dukow anie haftek, czy klam erek, często nikomu 
niepotrzebnych. To jest uczestniczenie w tajem nicy i
rodzącej Z iem i“. „Dla odrodzenia parlam entaryzm u |
potrzebny jest nowy typ człow ieka—ciągnie dalej j
w zm iankow ana au torka—a będzie nim  rolnik Z iem  
Słowiańskich, ten w stępujący zaledw ie na arenę J
życia politycznego wolny współpracownik przy­
rody, który przeciw staw i swoją psychikę niewolni­
kowi m aszyny. T en  nowy człowiek jest w filozo­
ficznej myśli Norwidowej, jest u O ttokara B r z e ­
z i n y ,  jest w słowie W y s p i a ń s k i e g  o“ . !

Świadom ość tego, źe nowy ruch agrarno-de- j
m okratyczny nie może pozostać bez wpływu na 
kształtow anie się jednostki, znajdujem y i we 
współczesnem  odnośnem  piśm iennictw ie czeskiem: 
„M arksizm  zakreśla indyw idualnej działalności rolę 
składnika w organizmie społecznego m echanizm u;— 
pisze M ilan H  o d ż a 7) — agrarna dem okracja pod­
nosi jednostkę na poziom równowartości. Takie oto 
jest nowoczesne pojęcie demokracji; nie ogranicza 
indywidualizm u jako zasady. Jednostka musi mieć 
możność, aby się rozwijać; bez indywidualnej ini­
cjatyw y niem a postępu ani kultury. Nowy stosu­
nek indyw idualizm u do kolektywizm u wiedzie nas 
ku nowoczesnem u pojęciu wolności“ .

Polski ruch ludowy na arenie politycznej 
obracał się dotychczas dookoła zagadnień, zw iąza­
nych z reformą rolną i innych, ale „nie posiadał 
w łasnego głębokiego prądu intelektualnego... a m o­
że w m asie chłopskiej, w tej najliczniejszej grupie 
społecznej, wśród tych rzeczyw istych w ładaczy te- 
rytorjum  państw owego istnieje już prężny pęd do 
walki o nowy kształt zbiorowego życia, któryby

6) „W momencie dziejowych przeobrażeń“. Młoda Myśl 
Ludowa Nr. 4, 1932.

r) Dr. Milan H o d ż n  — .Agrarna demokracja na tle 
prądów umysłowych współczesnej doby“.

lepiej zaspokajał potrzeby ciał i dusz G rom adz­
kiej Zbiorow ości”?

Jeżeli dziś w związku z bezrobociem , z b ra ­
kiem pracy przym usowej daje się stw ierdzać wśród 
tych m as bezrobotnych pęd do kształcenia się 
wyższego, i można mówić o nowej selekcji sił 
ludzkich, to w szak takie możliwości selekcyjne 
leżą przedew szystkiem  w m asach w łościańskich. 
Możliwości te jednak  nie były i nie są wyzyski­
wane, a przyczyny tego leżą, być może, przede­
w szystkiem  w tern, że społeczeństw o ludowe w 
Polsce całkowicie jeszcze znajduje się w okresie 
silnego pow iększania się i rozszerzania ludności.

Tym czasem  polityka ludnościow a odróżnia 
w yraźnie okres rozrostu ilościowego ludności 
danego kraju od okresu następnego, w którym 
ma miejsce pokojowe skoncentrow anie się ducho­
wego życia narodu, rozkw it nauk  i sztuk p ięk ­
nych. Już przed laty  dw udziestu niedaw no zmarły 
ekonomista w iedeński G o l d s c h e i d  w dziele 
swojem „H öherentw icklung und M enschenökono­
m ie“ w yraził poglądy, które z biegiem  czasu s ta ­
w a ł/  się coraz aktualniejsze.

„Nie te narody kroczą na czele cywilizacji, które 
w ykazują najw iększą liczbę urodzeń,lecz te.którezdo- 
ła ły  osiągnąć najm niejszą śm iertelność“—powiada 
G o l d s c h e i d .  W ysoki poziom kultury idzie 
bowiem w parze ze zm niejszającą się płodnością 
i zm niejszającą się śm iertelnością. W ydaje się, że 
w łaśnie w charakterze postępu istotnego leży to, 
że po okresie ekstensyw nym  rozwoju gospodar­
czego następuje okres intensyw ny wysokiego życia 
kulturalnego. W iadom o w każdym  razie, że sto­
sunek wzajem ny, jaki zachodzi m iędzy powiększe­
niem  się ludności a postępem  cywilizacyjnym  jest 
ogromnie złożony, a przytem  stanow i on jeden 
z najw ażniejszych czynników  zarówno ekonom icz­
nego, jak  i kulturalnego rozwoju narodu.

Z b y t już dobrze znany jest fakt, że między 
ilością potom stwa a jego jakością istnieje pewien 
w yraźny antagonizm . Póki roczny przyrost ludno­
ści sięga cvfr bardzo wysokich, póty dla umożli­
w ienia egzystencji tego przyrostu m uszą corocznie 
być zdobyte nowe środki kosztem  takichże środ­
ków, przeznaczanych na podnoszenie jakości czło­
w ieka.

W spółczesne narody Europy dają  dostateczne 
dow ody słuszności tego założenia. Narody skandy­
naw skie zarzuciły daw no sny o potędze militarnej, 
k tórą upraw iały za czasów G ustaw a Adolfa i K a­
rola XII. M ocarstwowa ekspansja tych narodów 
polega na w ydaw aniu ze swego środow iska możli­
wie znacznej liczby jednostek w ybitnych na wszel­
kich polach twórczości. Również i przykład współ­
czesnej Francji jest wysoce przekonyw ający. A cz­
kolwiek spadek  urodzeń osiągnął tu zbyt już 
krańcowe granice, dzięki jednakże osiągniętej 
rów now adze w zakresie ludnościowym  najszersze 
w arstw y ludowe i drobnom ieszczańskie są w sta ­
nie stale dostarczać znacznej liczby jednostek 
o wysokim  poziomie.

W walce z m echanizacją, racjonalizacją i pre- 
ponderancją państw a indyw idualizm  europejski, 
jako istotna podstaw a całej kultury nowoczesnej, 
wytężyć m usi w szystkie swoje siły i uciec się do
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niewyzyskanych jeszcze rezerw  ludzkiwh. Przy 
użyciu tych rezerw wytwarzać się będzie nowy 
typ człowieka, który przy zachow aniu pełni swych 
właściwości indywidualnych łatwo się podda tym

krępującym  okowom, jakie nierozdzielne są z po­
jęciem nowoczesnej solidarności dem okratycznej, 
a których brak być może, stanow ił w adę dawnego 
liberalizm u.

W i a d o m o ś
—  D r. P . K lin g e r  p ro s i  n a s  o o g ło sz e n ie  p o n iższe j 

A n k i e t y .
Z b ie ra m  d a n e  s ta ty s ty c z n e  d la  w ię k sz e j p r a c y  n a  te m a t:

,,Z  e j ś c i a  ś m i e r t e l n e  po> s a l w a r s a n i  e “ .
U p ra sz a m  w szy stk ich  P P . K o le g ó w , k tó ry m  p o d o b n e  

p rz y p a d k i z n a n e  są  z w ła sn y c h  sp o s trz e ż e ń , o ła sk a w e  n a d e ­
słan ie  (m o ż n a  p o d  p s e u d o n im e m , a n o n im e m  lu b  in ic ja ła m i)  o d ­
pow iedzi n a  n a s tę p u ją c e  p y ta n ia :

l ) J a k a  b y ła  w y so k o ść  d a w k i p o  k tó r e j  n a s tą p i ł  e x itu s?
2)  K tó ra  to  b y ła  k u r a c ja  i k tó r a  z k o le i in je k c ja ?  3 )  C zy  p o ­
p rz e d n ie  in je k c je  z n o sz o n e  b y ły  b ez  z a b u rz e ń ?  Je ś li b y ły , to  
ja k ie ?  4 )  J a k i  p r e p a r a t  b y ł s to s o w a n y ?  5 )  J a k i  b y ł w iek  c h o re -  
g o ( e j )  i w  k tó ry m  o k re s ie  k iły  b y ła  d a n a  o so b a ?  6 )  W ie le  c z a ­
su (g o d z in , d n i)  p rz e sz ło  o d  in je k c j i  do  z e jś c ia  śm ie r te ln e g o ?
7 ) J a k ie  o b ja w y  k lin ic z n e  b y ły  z a n o to w a n e ?  8 )  C zy  o b ja w y  
k lin iczn e  w y s tą p iły  n a ty c h m ia s t ,  czy  też  p o  ja k im ś  c z as ie?
9 )  C o  za za b ie g i z o s ta ły  z a s to so w a n e  d la  u ra to w a n ia  c h o re -  
g o ( e j ) ?  1 0 ) C zy  z a s to so w a n o  c o ś  z a p o b ie g a w c z o ?  Je śli ta k ,  to  
co ?  I I )  C zy  c h o r y ( a )  c i e r p i a ł ( a )  n a  co ś p o z a  k iłą ?  12 ) C zy 
b y ła  ro b io n a  s e k c ja ?  Je ś li ta k ,  to  co  w y k a z a ła ?

Z e  w zg lęd u  n a  p r a k ty c z n ą  d o n io s ło ś ć  p o ru sz o n e g o  z a ­
g a d n ie n ia , z a ró w n o  d la  c h o ry c h , ja k  i d la  le k a rz y , o ra z  b a rd z o  
s k ą p e  p iśm ie n n ic tw o  ro d z im e , są d zę , że  w szy scy  P a n o w ie  K o ­
le d z y  n ie  o d m ó w ią  m i sw ej ła s k a w e j o d p o w ied z i n a  p o w y ższe  
p y ta n ia .

O d p o w ie d z i, m o żliw ie  ry c h łe , p ro sz ę  n a d s y ła ć  p o d  a d r e ­
se m : Ł ó d ź ,  A n d r z e j a  2,  D r .  P a w e ł  K l i n g e r .

—  P r o g r a m  D o r o c z n e g o  Z j a z d u  N a u ­
k o w e g o  P o l s k i e g o  L e k a r s k i e g o  T o w a ­
r z y s t w a  R a d j o l o g i c z n e g o  w  d n ia c h  4 i 5 m a ­
ja  l 9 3 2  r.

M ie jsce  o b r a d :  sa la  w y k ła d o w a  11 k lin ik i c h iru rg ic z n e j  
U n iw e r s y te tu  W a rsz a w sk ie g o . W a rsz a w a , u l. N o w o g ro d z k a  59 . 
S z p ita l D z ie c ią tk a  Je z u s .

D n i a  4 - g  o  m a j a  b.  r.
I. P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .
P o c z ą te k  o godz. 9 -e j m in u t 3 0 .
I ) O tw a rc ie  o b ra d  Z ja z d u  p rz e z  P rz e w o d n ic z ą c e g o  K o ­

m ite tu  m ie jsc o w e g o . W y b ó r  P rz e w o d n ic z ą c e g o  Z ja z d u , Z a ­
s tę p c ó w  P rz e w o d n ic z ą c e g o  i S e k re ta rz y . 2 )  M eise ls E . : M ięsa- 
k i k o s tn e  w  o b ra z ie  ra d jo lo g ic z n y m  ( te m a t  p r o g ra m o w y ) .
3 )  Z a w a d o w s k i W .:  R a d jo lo g ic z n e  ro z p o z n a n ie  ró ż n ic z k o w e  
m ię sa k ó w  k o s tn y c h  ( k o r e f e r a t ) .  4 )  W o lf ra m  K ., L a sk o w sk i J., 
K o c h a n o w s k i J . :  P rz y p a d e k  m ię sa k a  t r z o n u  k o śc i p o c h o d z e n ia  
sz p ik o w e g o . 5 )  W e r k e n th in ó w n a  M .: P rz y p a d e k  sz p ic z a k a  m no* 
g ie g o  (m y e lo m a  m u l t ip le x ) .  6 )  Z a w a d o w sk i W . i G ra b a rz :  
P rz y p a d e k  n a c z y n ia k a  ja m is te g o  k r ę g o s łu p a . 7 )  C ic h o c k i M. 
i C z a jk o w sk i A . :  S c h o rz e n ie  z a p a ln e  k o śc i trz e sz c z k o w y c h  p a ­
lu c h a .  8 )  O s iń sk i A . :  Z a p a le n ie  sz p ik u  k o s tn e g o  w y w o ła n e  
p rz e z  k r ę tk a  d u ru  b rz u sz n e g o . 9 )  S a b a t  B .: R e n tg e n o g ra f ja  
ś ró d p ro s tn ic z a  k o śc i o g o n o w e j i k rz y ż o w e j (m e to d a , p rz y rz ą d , 
te c h n ik a ,  w sk a z a n ia  i  w y n ik i) .  1 0 ) S a b a t  B .: T rz y  d o ty c h c z a ­
so w e  n ie o p is a n e  o s te o c h o n d ro p a t je :  a )  k o śc i k lin o w e j s to p y , 
b )  p o d s ta w y  p ie rw sz e g o  p a lic z a  k c iu k a , c )  ap o f iz y  k o śc i s k o ­
k o w e j.

II, P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .
P o c z ą te k  o godz. 16 -e j,

ci  b i e ż ą c e
1) B ru n e r  E .:  P ro m ie n io le c z n ic tw o  w  g ru ź lic y  sk ó ry  

( te m a t  p r o g ra m o w y ) .  2 )  W e lfe  M .: L e c z e n ie  p ro m ie n ia m i 
g ru ź lic y  c h iru rg ic z n e j.  3 )  R u b in ro t  S .: R e n tg e n o te r a p ja  z ia rn i­
cy  złoiśliw ej. 4 )  E le k to ro w ic z  A .:  O d p ły w  k a n a lik o w o  - ży ln y  
w  p y e lo g ra f j i ,  5 )  K ru z e  A .:  M e to d a  p o ś re d n ie g o  d a w k o w a n ia . 
6 )  W e lfe  M .: Jo n to fo re z a  w  g in e k o lo g ji .

D n i a  5 - g o  m a j a  b . r.
III. P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .
P o c z ą te k  o godz. 9 -e j.
I )  P ro f . M a y e r  K .: Z a p a le n ie  u c h y łk o w e  es icy . 2 )  K a r ­

w o w sk i H .:  S to su n e k  o b ra z u  ra d jo lo g ic z n e g o  do o b ra z u  k li­
n ic z n e g o  w  g ru ź lic y  p łu c . 3 )  G a n tz  M. i K ry ń sk i B. : Z  g ru ź lic y  
p łu c  w ie k u  d z iec ięce g o . 4 )  K a m s le r  A .:  J a k  z m n ie jsz y ć  ilo ść  
n ie m y c h  ja m . 5 )  K a m s le r  A .:  Z n a c z e n ie  ro z p o z n a w c z e  d r e ­
n u ją c e g o  o sk rz e la . 6 )  S ta n k ie w ic z  - T ry b o w s k a  W .:  W o ln e
c ia ła  w łó k n ik o w e  w  ja m ie  o p łu c n o w e j w  p rz e b ie g u  o d m y  sz tu c z ­
n e j .  7') W e lfe  M .: T e m a t  z a s trz e ż o n y .

O  g o d z i n i e  1 2 - e j  z w i e d z a n i e  I n s t y ­
t u t u  R a d o w e g o  p r z y u l i c y  W a w e l s k i e j  
N r .  3.  —  n a  z a p r o s z e n i e  K o l .  F.  L u k a s z ­
c z y k a .

I V.  P o s i e d z e n i e  n a u k o w e .
P o c z ą te k  o godz. 16 -e j.
1) M esz N . : R a d jo te r a p ja  w  c h o ro b a c h  n e rw o w y c h  ( t e ­

m a t  p ro g ra m o w y ) .  2 )  W a c h te l  H .:  R a d jo te r a p ja  w  c h o ro b a c h  
n e rw o w y c h  ( k o r e f e r . ) .  3 )  M ic k ie w icz  J . :  W p ły w  n a ś w ie tla ń  
p ro m ie n ia m i X  n a  p o sz c z e g ó ln e  ro d z a je  g u z ó w  m ó z g o w y c h .
4 )  R e zn ik o w  H .:  O g ó ln y  o d czy n  p o  n a p ro m ie n ia n ia c h  g u zó w  
m ó z g o w y c h . 5 )  L u k a sz c z y k  F .:  O  z a c h o w a n iu  się  n a c z y ń  w ło ­
s o w a ty c h  s k ó ry  p o d  w p ły w em  w ie lo k ro tn y c h  n a św ie tla ń  p r o ­
m ie n ia m i r a d u  i R o e n tg e n a . 6 )  Z a k o ń c z e n ie  Z ja z d u . W y b ó r  t e ­
m a tó w  n a  Z ja z d  p rzy sz ły .

C z a s  p r z e m ó w i e ń .  1) D la  r e f e r a tu  n a  te m a t 
p ro g ra m o w y  45 m in u t. 2 )  D la  k o r e f e r a tu  3 0  m in u t. 3 )  D la  zg ło ­
sz e n ia  o d c z y tu  15 m in u t. 4 )  P rz e m ó w ie n ia  w  d y sk u s ji  5 m in u t.

Z e  w zg lęd u  n a  o b f ito ść  r e fe ra tó w  czas r e g u la m in o w y  
p rz e s trz e g a n y  b ęd z ie  b a rd z o  śc iśle .

P o k a z  p rz e z ro c z y  m ieśc i się w  c z a s ie  p rz e w id z ia n y m  d la  
r e fe ra tu .  P rz y rz ą d  p ro je k c y jn y  n o rm a ln y  b ęd z ie  do  d y sp o z y c ji 
P re le g e n tó w .

P rz e w o d n ic z ą c y  K o m ite tu  M ie jsco w eg o  
( — ) W . Z a w a d o w s k i .

S e k re ta rz  K o m ite tu  M ie jsco w eg o  
( — ) B. K r y ń s k i .

M i ę d z y n a r o d o w y  K o n g r e s  L e k a r ­
s k i  w  V i c h y .  W y ł ą c z n y  t e m a t :  K a m i c a  
ż ó ł c i o w a .

M ię d z y n a ro d o w y  K o n g re s  L e k a rs k i , p o św ię c o n y  k a m i­
c y  ż ó łc io w e j o d b ęd z ie  się w  V ic h y  w  d n ia c h  o d  1 9 do  22  w rz e ś­
n ia  1932  ro k u  p o d  w y so k im  p r o te k to ra te m  p . M in is tra  Z d ro w ia  
P u b lic z n e g o . P rz e w o d n ic z ą c y m  K o n g re s u  o b ra n y  zo s ta ł p . p r o ­
fe so r  C a r n o t ,  cz ło n ek  A c a d é m ie  de  M é d ec in e , p rz e w o d n i­
c z ą c y m i h o n o ro w y m i —  p p . p ro fe s o ro w ie :  V o n  B e r g m a n n  
( B e r l in ) ,  J . C a n t a c u z e n e  (B u k a r e s z t) ,  C h a s . G o r ­

d o n  H  e y  d  (N e w -Y o rk ) , H i  j  m a n s  V a n  D e n  
B e r  g  h  ( U t r e c h t ) ,  M a  r  a  n  o n  ( M a d r y d ) ,  L o rd  M o  y-
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n  i h  a  n  o f L e e d s  ( L o n d y n ) ,  A . N a v a r r o  
(M o n te v id e o ) , R o u s s e a u  ( Q u e b e c ) ,  S a n a r  c l i i  
(R z y m ) ,  R . V e r h  o o g e n  (B ru k s e la )  o ra z  pp . 
p ro f .  A  c h  a  r  d , d ‘A  r s o n v a l ,  B a l t h a -  
z a r d ,  C h a u f f a r d ,  D e s g r e z ,  D  o p t e r ,  C o s ­
s e t ,  H a r t m a n n ,  Q u e n u ,  R o g e r ,  V i n c e n t  
z A c a d é m ie  de M é d ec in e .

N a  p o s ie d z e n ia c h  p le n a rn y c h  K o n g re su  w y g ło sz o n e  z o ­
s ta n ą  r e fe ra ty  g łó w n e , p o d a n e  ju ż  p o p rz e d n io  do  w ia d o m o śc i; 
p o z o s ta łe  k o m u n ik a ty  o d c z y ta n e  z o s ta n ą  n a  p o s ie d z e n ia c h  sek - 
c y j : t e o r e t y c z n o  - d j a g i n o s t y c z n e j ,  c h i r u r ­
g i c z n e j ,  t e r a p j i  i w o d o l e c z n i c t w a ,  
e l e k t r o - r a d j o -  i f i z j o t e r a p j i .

W o b e c  z n a c z n e j liczby  zg ło sz o n y c h  ju ż  re fe ra tó w , k a ż ­
d y  z u c z e s tn ik ó w  b ęd z ie  m ó g ł zg ło s ić  je d e n  ty lk o  r e fe ra t  o ro z ­
m ia ra c h  tr z e c h  s t r o n  p ism a  m a sz y n o w e g o  p o  4 0  w ie rszy  n a  
s t ro n ie  i p o  54  l i te ry  w  w ie rsz u . R e fe r a ty  w y g ła sz a n e  m o g ą  b y ć  
w  d o w o ln y m  ję z y k u ; r e fe ra ty  w  jęz . o b c y c h  w in n y  b y ć  u z u p e ł­
n ia n e  k ró tk ie m  s tre s z c z e n ie m  p ise m n e m  w  jęz . f ra n c u sk im . T y ­
tu ły  r e fe ra tó w  w in n y  b y ć  p rz e s ła n e  do  S e k r e ta r ja tu  K o n g re su  
n a jp ó ź n ie j  do  d n ia  1 lip c a  193 2  ro k u .

W p iso w e  u s ta lo n e  z o s ta ło  w  w y so k o śc i 5 0  fr. fr. d la  
cz ło n k ó w , o ra z  25 fr. f r . d la  o só b  im  to w a rz y sz ą c y c h  (n a jb l iż ­
sza ro d z in a )  ; ty leż  o p ła c a ją  s tu d e n c i  m e d y c y n y  f ra n c u z i  i c u ­
dzoz iem cy .

C z ło n k o w ie  K o n g re su  k o rz y s ta ć  b ę d ą  z u lg o w y c h  w a r u n ­
k ó w  p o b y tu  w  p e w n e j liczb ie  h o te l i  w  c ią g u  4 d n i o b ra d .

D y re k c je  k o le i f ra n c u s k ic h  u d z ie la ją  u lg i w  w y so k o śc i
5 0 %  od  c e n y  b ile tu  w  p o s ta c i  b ile tó w  in d y w id u a ln y c h , n a  p r z e ­
ja z d  o d  g r a n ic y  f ra n c u sk ie j  do  V ic h y  i z p o w ro te m ; n a  ży cze n ie  
m o żliw o ść  p r z e ja z d u  p rz e z  P a ry ż .

U p ra sz a  się  o k ie ro w a n ie  w sze lk ich  z a p y ta ń , zg łoszeń
i w p ła t  do  D r. A  i m  a  r d  S e k r e ta rz a  G łó w n e g o  (S e c ré ta ir e
G é n é ra l  d u  C o n g rè s  I n te rn a t io n a l  de  la  L ith ia se  B ilia ire )  P a ­
ris IX , 24  B o u le v a rd  des C a p u c in e s .

—  N r. 5 m ie s ię c z n ik a  „ W ie d z a  i Ż y c ie “  z a w ie ra :  P ro f . 
T a d . Z i e l i ń s k i .  Z n a c z e n ie  W ila m o w itz a  w  n a u c e  i sp o ­
łe c z e ń s tw ie  lu d z k ie m . D r. S ta n . L e n k o w s k i .  C e ra m ik a  
g re c k a . D r. J a n in a  H  o s i a  s  s o n  ó w  n  a . „ L o g is ty k a “ a  lo­
g ik a  t r a d y c y jn a .  M iecz. W a l l i s - W a l f i s z .  O  p rz e d m io ­
ta c h  p ię k n y c h  i ś lic z n y c h . A r tu r  B a  r  d o c h . K a ro l  M a rk s .
A . G. N o w y  ty p  p ra c o w n i sz k o ln e j.

5 m aja 1932 r.

KALENDARZYK POSIEDZEŃ TOWARZYSTW 
LEKARSKICH. 

30. IV. Warszawskie Koło Tow. Internistów Polskich.
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